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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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PRZEDMOWĄ. 



Po za źródłami urzędowemi, zawiprającemi 
I obraz przeszłości narodu w przejawach jego dzia- 
I talaosci politycznej; po za materyaJami publicy- 
i stycznemi, kryjącemi się po szpaltach gazet, a od- 
twatzającemi życie wewnętrzne, obyczajowe narodu, 
I istnieje jeszcze, rzadko kiedy i komu dostępna dzie- J 
dżina patnięfników, skreślonych przez osobistości 1 
mniej lub więcej znane, odsłaniająca nam tajni- 1 
ki prywatnych stosunków mężów wybitniejszych 
w dziejach narodów, stosunków, rzucających niekie- 
dy jaskrawe światło na ich charaktery i upodoba- 
Dia i na splot wydarzeń dziejowych, z życiem takich 
osobistos'ci nierozdzielaie skojarzonych. 

Z ubolewaniem zaznaczano niejednokrotnie, żar 



rozpowszechniona w ubiegłych stuleciach moda spi- 
9yAvama pamiętników, w czasach nayzych coraz rzad- 
szą aię staje. Traci na tern wiele historya we- 
wnętrzna społeczeństwa, gdyż spotęgowane za dni 
naszych dziennikarstwo nie stanowi jeszcze i stano- 
wić nie może dokładnego ołirazu stosunków domo- 
wych, obyczajowych żyjącego pokolenia. O ko- 
rzyściach, świadczonych przez pamiętniki dokładniej- 
szej znajomości czasów ubiegłych, rozwodzie się — 
zbyteczna. Pamięt^ih Re^ęrAiia, ^ .szkicu pierwszym 
książki niniejszej spożytkowany, daje przybliżoną; 
miarę bogactwa nieznanych dotychczas ogółowi 
szczegółów, odsłaniających nam tlzyognomię moralną 
nieszczęśliwego króla Stanisława Augusta, na tle 
jego tajników gabinetowego życia, których' ani hi- 
storya, ani publicystyka dotykać się chętnie, ani mo- 
gła, ani śmiała. Wizerunek ex-stolnika litewskiego 
być może na Ile takich stosunków nie przyczyni się 
do jego rehabilitacyi moralnej, nie podniesie go 
w opinii naszego, krytycyzmem przesyconego, poko- 
lenia. Stanomć wszakże może poniekąd usprawie- 
dliwienie wielu zboczeń temperamentu monarchy, 
którego wymagania polityki wyższej dworów ościen- 
nych na dożywotnie, pozorne kawalerstwo skazały 
Nie jest pozbawionym Pamiętnik Heuerdila i cechy 
dokumentu doniosłości głębszej. Odsłaniając nam 



życie prywatne króla w Zamku warszawskim, ukry- 
te przed wzrokiem ciekawegoogótij, ujawniając nam 
arlystyczne upodobania monarchy, jego zamitowa- 
nie do książek, obrazów, sztychów i drobiazgów an- 
tykwarskich, po/wala nam Pamąinil- SererdUa wni- 
knąć bliżej w psychologia Stanisława Augusta, nie 
bez korzyści dla lepszego poznania jego epoki. 
W kotekcyoHOwaniu zabytków sztuki pamiętnikarz 
UeyerdiI byl królowi nieodstępną pomocą. Wszyst- 
kie owe, niezmiernej wartości, zbiory miałem spo- 
sobność podziwiać podczas czasowych roku l!t04-go 
odwiedzin Akademii Sztuk pięknych w Petersburgu, 
dokąd, po abdykacyi króla, skarby jego powiezione 
zostały i gdzie we wzorowym porządku dotąd 
się przechowują. Złożone przezemnie z owej wizy- 
ty w muzeum Akademii sprawozdanie, ogłoszone 
w iNJ 245-yra Kurijem WarssawsJciego z roku 1904, 
zachęciło komisyę historyi Sztuki Akademii Umie- 
jętności w Krakowie do podjęcia akcyi, w celu 
uprzystępnienia ogółowi owych skarbów. Nieobo- 
jętnym dla historyi powstania owych zbiorów kró- 
lewskich będzie nie jeden szczegół Pamiętnika, 

Szkic drugi niniejszej książki nie mniej do 
charakterystyki epoki Stanisława Augusta z czasów 
ionfederacyi targowickiej przydatnym być może. 
Zaznajamia on nas z osobistością zacną ostatniego 



^ w Rzeczypospolitej konsula generalnego francuskie-' 
go, Booneau, który uwięziony z rozkazu ambasado- I 
ra Sieyersa, ezas długi przebywat w twierdzy Pe- i 
tropawlowakiej i dzielił niewolę z Kościuszką, 
Niemcewiczem, Potockim i innerai ofiarami Macie- 
jowickiej klęski. Rzecz ta, oparta na źródłach z ar- I 
ctiiwum ministeryum spraw zagranicznych, oraz I 
z pamiętników współczesnych zaczerpniętych, od- 
słania nam życie obyczajowe stolicy w epoce re- 
akcyi, obudzonej za przewodem związku Targowickie- 
go i do hisloryi ostatnich czasów Rzeczypospolitej 
nieobojętny stanowi przyczynek. 

Al. Krattshar. 



w bibliotece ordynackiej hr. Krasińskich w War- 
I szawie znajduje się portret olejny pędzla Baccia' 
1 rellego, przedstawiający króla Stanisława Augusta j 
I w ubraniu rannem, noszącem cudzoziemskie, pro- I 
[ zaiezne, srhlafrocka miano. 

Zniewieściałe, wyświeżone, nie pozbawione po- 
I wabu wyższej inleligencyi, oblicze króla spogląda 
I z ram owego portretu na widza, jakby chciaio prze- 
I niknąć ciekawie do jego duszy, wywoiać w niej 
I uczucie sympatyi dla upadłej wielkości i zatrzeć ] 
I bolesne wspomnienia o człowieku, który igrzyskiem ' 
I losu wyniesiony na najwyższy szczebel poałanni- 
I ctwa dziejowego, nie chciał, nie mógł, a raczej nie 
I umiał utrzymać się na wyżynie z godnością, maje- 
I statowi królewskiemu odpowiednią. 

Nie można podejrzewać Bacciarellego, aby por- 
I tietowi, o jakim mowa, pragnął nadać znaczenie i 
I symboliczne. 

Nie sianowi również dzieło słynnego malarza I 
lilUBtracyi tego działu literatury, która przedstawia- 
jąc ludzi historycznych en robę dt chamhre, obniża- 1 
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Dieco ich inaJesŁat i sprowadza do poziomu codzien-^ 
ności tych, na których zwykli śmiertelnicy z ott-htani I 
swojej nicości spoglądają. I 

Kaprys królewski podyktował Bacciarellemu I 
szkie do portretu, przeznaczonego prawdopodobnie- I 
dla jednej z licznych kochanie Stanisława Augusta, \ 
ktortij ów slrój negliżowy najbardziej do gustu przy- 1 
padat... I 

Jakkolwiek historya obyczajów dworu polskiego J 
z końca XVm wieku zaznaczyła już wiele rysów, I 
służących do uwydatnienia charakterystyki, Sta- I 
DJsława Augusta w otoczeniu dworaków i ulubienic I 
królewskich, jednakże rysy te, kopiowane przez nie- 1 
zbyt skrupulatnych w n7borze raaleryalu dziejopi^ 1 
sów i powtarzające znane już ogólnie fakta, przed- ' 
stawiają wiele braków, domagających się szczegółow- 
szego wykończenia. 

Traf szczęśliwy podsunął rai pod rękę innego 
rodzaju portret króla Stanisława, nie tyle moralny, 
w wyższem tego .przymiotnika znaczeniu, ile lite- 
racki, w formie maleryatu arcy-ciekawego i charak- 
terystycznego — i na jego to podstawie mogę wycie- 
niowac blado i niewyraźne oblicze Stanisława Au- 
gusta kilku kreskami, uwypuklaj ącemi nam tę po- 
stać na tle z^ulisowggo życia dworskiego, w oto- 
czeniu najbliższem, nietylko wśród zajęć pozio- 
mych i erotycznych, lecz także na tle upodobań króla 
do rozrywek umysłowych i estetycznych, jakiemi swe 
długie zaznaczył panowanie. 

Maleryałeni owym jest niewielki rękopis w ósem- 
ce, przechowywany w jednej z bogatszych bibliotek 



I>i')'walnych w Warszawkr |Ord. Z.), pisauy jgzykiem j 
francuskim, nieco zaniedbanym, liez tytułowej karty j 
i nazwiska jegi) autora. 

Staranne omijanie owego nazwiska wsrod teks-l 
tu pamiętnika, obejmującego okres czksu od wstą-f 
pienia na tron ostatniego króla, aż do jiodrdży jego I 
do Kaniowa (1787ł, dowodzi, że pamiętnikarz pra- " 
t,Tiął utrzymać' swe nazwisko w ściyJej tajemnicy, że 
się obawia! niedyskretnych oczu dworaków i na- 
stępstw, jakieby ogłoszenie owych lajuy<;h wynurzeń 
mogtobylo za sobą dla autora pociągnąć. 

W jednem tylko miejscu zdradza się mimo- 
woli autor z nazwiskiem swojem, gdy wśród skarg . 
na niewdzięczność króla i jego skąpstwo przytacza, J 
że mu tylko pozwolono o polepszeniu doli, zgodnie 1 
2 symbolicznym początkiem nazwiska — marzyc fr^wA*). " 

Pomimo jednak takiego wymuszonego incognito I 
natury zwierzeń, pisanych widocznie przez pamięt- j 
Uikarza dla ulżenia 5am<>mu sobie niechęci do króla | 
jego otoczenia, z pożóJktych kartek pamiętnika \ 
wyziera przejrzyście oblicze karyerowicza-cudzoziem 
ca, który przyjechawszy, jako doktór obojga praw j 
aniweraytetu zagranicznego, na dwór królewski do ] 
polski ze spoi7ra zapasem wiadomości lingwistycz- ■ 
nych, a z większą jeszcze dozą ambicyi, sądzi/, 
się- dlań otworzą :^wietne na przyszłość widoki; że 
oprócz odznaczeń i splendoru dworskiego życia, 
znajdzie w tem Eldorado fortunę, do jakiej wzdy- 
chał, a tymczasem spotkało go rozczarowanie nad 
wyraz, lekceważenie ze strony protektora i dwora- 
ków i skąpsiwo znanego z rozrzutno; 



i króla, 
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rażące, że nie waha się w jednem miejscu swego 
pamigtnika piętnować nowej swej ojczyzny mianem;' 
un pays di midiocritf... 

Ztąd też cala treść pamiętnika nosi na sobie 
piętno wielkiego rozgoryczenia i posuwa się nieraz 
do zwierzeń tak niedyskretnych, że gdyby nie fakta 
i dowody, przemawiające za prawdą owyi:h wynu- 
rzeń, możnaby w istocie mniemać, że się tu ma do 
czynienia z paszkwilem, wymierzonym przez zawie- 
dzionego w nadziejach swych dworaka przeciwko 
dobrze obsłużonemu, a mimo to niewdzięcznemu 
panu. 

Ta jedna, niesympatyczna, strona pamiętnika 
nie wyklucza bynajmniej jego obyczajowej, a nawet 
i historycznej wartości. 

Ciekawym był zawsze i pozostanie punkt wi- 
dzenia cudzoziemca, względnie do osób i stosunków^ 
obcego kraju. 

Niepoślednie budzie zawsze będą zajęcie wy- 
nurzenia przybysza z obcych kątów o osobach i wy- 
padkach, wśród których chwilowo żyl i rozwijał się, 
o ile te osoby i te wypadki zarysowują się w jego 
wyobrażeniu w sposób odmienny od ustalonego co 
do nich typu. 

Cudzoziemiec, Szwajcar, niepozbawiony zmy- 
słu obserwacyjnego, zasobny w wiedzę rozległą i róż- 
norodną, przybywający w końcu XVIII-go wieku na 
dwór polski i znajdujący się w otoczeniu niezmier- 
nie typowego monarchy, wśród ludzi uczonych, dy- 
plomatów, dam. artystów, rzeźbiarzy, malarzy i mu- 
zyków, którego zadaniem być miało towarzyszenie 
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królowi w zaciszu gabinetowego życia, odczytywanie 
mu dziel naukowych i beletrystycznych, utworzenie 
i skatalogowanie jednego z najbogatszych naó wczas, 
po bibliotece Załuskich, księgozbiorów; osobistość 
taka, obniżająca następnie przymusowo, a może 
i dobrowolnie, zaszczytną swą rolę do poziomu pro- 
stego najemnictwa w kolejnem i parokrotnem żenie- 
niu się z pośledniejszego gatunku kochankami króla, 
toż to jest figura ciekawa, warta pobieżnego cho- 
ciażby poznania! 



I. 



Poszukiwania autorstwa rękopisu. — Sekretarz króla duń< 

ifkiego. — Dzieło Lagreze'a.^ — Eliasz Salomon Reverdil. — 

Struensee. — Aleksander Roger. — Rodzina Reverdilów. 



Szczegółów osobistych, do lepszego scharakte- 
ryzowania autora pamiętnika posłużyć mogących 
rękopis nasz nie dostarcza. 

Kartki jego,, pisane dorywczo, z ni*^domówienia- 
mi co do nazwisk, dat i wypadków, żadaego w tej 
mierze nie czynią ułatwienia. 

Należało się kierować domysłami, szukać po in- 
nych źródłach współczesnych, aby osobę pamiętni- 
karza, w przepołowionem nazwisku zaledwie wska- 
zaną, umieć odnaleźć w znanych i wybitniejszych 
na dworze króla Stanisława postaciach. 

Milczenie pamiętnikarza o wpływach, przyczy- 
jiach i stosunkach, które go na zamek warszawski 
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Ijirzywiodly; brak zupełny wiadomości o gnieździe, 
Iz którego byt wyszedł, i koligacyach, z jakiemi był 
P-Związany, należało wypełnić ową, sztuką kombina- 
icyjną, która kierowana względną wprawą, a eza- ] 
Isami i instynktem, pozwala w dziedzinie historycz- 
1 nych poszukiwań robie odkrycia niespodziewane, 
I stwierdzające trafnością i zgodnością szczegółów zam- 
l gtone domy9ly pierwotne. 

Droga np., jaką doszedłem do proweniencyi I 
Lautora pamiętnika, ujawni trudności, z jakiemi 
■ jednokrotnie horykao się przychodzi, gdy się ma 
1 czynienia ze wstrzemięźliwym i niedowierzającym J 
I pamiętni karziem. 

Po odcyfrowaniu wspólnie z sz. kustoszem biblio- > 
I teki, w której się nasz rękopis znajduje, nazwiska He- 
I veidila, ukrytego, jak już nadmieniono, pod osłoną I 
Idowcipnego kalamburu; po skonstatowaniu ogólniko- f 
Iwo przytoczonego przez pamiętriikarza faktu, ii 
f sejmie warszawskim w r. 1768 otrzymał, jako Marek 
I Reyerdil, indygenat polski, sine seartitlidlatu (Vol. 
I leg., Vn, 'il'i, wyd. Ohr). należało wykryć pocho- 
I dzenie autor;i, by tym sposobem dotrzei: do tej sfe- 
I ry, wśród której na rodzinnej swej ziemi się obra-' 
1 cał, zanim widoki karyery do Folski na d\v 
I królewski go sprowadziły. 

Parokrotne wzmianki, zamieszczone w pamięt-l 
lljiku.o świetnej karyerze brata autora, zdobytej na.f 
llŁworze u ^roi de Ikinn..." i o dziwnem igrzysku for-l 
■luilf, która dwom rodzonym braciom odmienne! 
mi sprzeczne z sobą wydzieliła dary. obsypawszy je-£ 
Idtl^Si^ dostatkami i zaszczytami, drugiego zaś nędząl 



upokorzeniem, nasunęły piszącemu te słowa instyn- 
ktowo, że tak powiem, nazwisko pewnego dygnita- 
rza, przelotnie kiedyś w procesie słynnego ministra 
StrueQsee'go gdzieś wyczytane, eufonicznie do na- 
zwiska pamiętnikarza naszego zbliżone. 

Dalsze poszukiwania, w tym kierunku poprowa- 
dzone, stwierdziły nadspodziewanie trafność owego, 
nieokreślonego zrazu, domysłu. 

Wydana przed kilkoma laty ciekawa monogra- 
iia historyczna C. B. de Lagreze'a p. t. La reinu Ca- 
w Mathilde et le Comle Strticnsre (Pans, 1887), 
w spisie źródeł, w niej spożytkowanych, obejmuje 
między innemi tytuł dzieła: Mfmoircu dv Rererdil, 
(.'onseilhi' d'etat dii roi CkirHcii YII, wydanego w Pa- 
ryżu w F. 1858. 

Był to więc tym razem szczegół pozytywny, 
zgodny z ogólnikową wzmianką naszego Hererdila, 
owym dygnitarzem, którego los godny zazdrości, 
brat rodzony w pamiętniku swoim „nędzy" własnej 
przeciwstawia, byt Eliasz Salomon Franciszek trzech 
imion Keverdil. mentor i radca stanu na dworze 
fantastyka koronowanego Chrystyana VII-go duń- 
skiego (17fii; — 1808|, autor głośnego swego czasu 
;moryału: LfUre.^- sur k T)annemarc]c (Genewa 17B4| 
i współredaktor dziennika Mernt,re danois, wspólnie 
Malletem w r. ITiiO w Kopenhadze wydawanego. 

Nitka owych poszukiwań niebawem, choć nie 
bez trudności, doprowadziła mnie do kłębka dal- 
szych informacyj. 

PrzedewBżystkiem wszakże należało dotrzer do 
źródła, mianowicie do owych pamiętników radcy 



I duńskiego Reverdila, w tem przypuszczeniu, że praw-, 
dopodobnie w przedmowie, lub w samym ich 
kśeie znajdą się bliższe osobiste szczegóły do rodziny 1 
autora, a zatem i do naszego nobilitowanego doktora I 
obojga praw się odnoszące. 

Nadspodziewanie w bogatszych nawet księgo- 
I zbiorach Me'nioir'6\\ Reverdila nie odnalazłem. Keis^ż- J 
j.Ła ta, wyczerpana u nakładcy swego w Paryżu, od- ' 
i szukaną została drogą antykwarską, aż w Kopenha- 
I dze, a choe treść jej nie odpowiedziata' oczekiwaniom, J 
I jednakże w głównym przedmiocie, który do pogonił 
nią dai powód, najzupełniej stwierdziła raojal 
k pierwotne luźne domysły co do osoby naszego tłe"", 
[ Terdila. 

P. Aleksander Uoger, wydawca pamiętnika He-' 
|vercłila duńskiego, w przedmowie do dzieła swego,] 
llBOBZącego tytuł: Struensee ef la (Jour de Copmkaiiue\ 
1(1760—1772). mmoire^ de Reverdil, Conseilkf d'Hał\ 
Idu roi ChrHicn VII, podaje krótkie, lecz wyczerpu-H 
li^e wiadomości ó rodzinit^ Hererdilów. 

Ojciec obu nas obchodzących dygnitarzy kró-^ 
liiewakich: duńskiego i polskiego, Urhan Keverdil, byt I 
rlłkoło r. 17:^2 sekretarzem sądowym w Nyon, maleral 
1 foiasteczku szwajcarskiem, w dystrykcie Vaud, pod-f 
F ówczas podległym kantonowi Berneńskiemu. M.ttkaJ 
I ReTerdilów miała się odznaczać niepospolitem wy 
[ ksztaiceniem urnysłowem, a owdowiawszy wcześnie 
V poświęciła się w zupeInos'ci wychowaniu czwnrga"J 
Ldzieci swoich: Salomona, późniejszego radcy 
Iskiego, Marka Ludwika qui fut longtemps hibUiifliS'i 
I caire de Sn }[iijeHfi^ Slanishin. roi de Pologne, pan™ 



Favre, żony ai 

lamaqiii'ego i pani Roger, matki wydawcy pamięt 

niŁów. 

Filozof fernejski, YoJtaire, w zażytych z rodziną 
Keverdilów pozostawał stosunkach i losem obu 
młodzieńców bardzo się zajmował. Rokując świetną 
przyszłość starszemu ReTerdilowi. zwykł był o nim 
mawiać: On peut avoir autant d'c8prit que Severdil, 
mais pas dava7itage. 

Dalsze szczegóły o rodzinie Reverdilów na te- 
raz są nam obojętne. Wrócimy do nich na chwilę 
we wlaściwem miejscu, gdy będzie mowa o Salo- 
monie Reverdilu, z powodu odnos'nyeh o nim wzmia- 
nek w tekście pamiętnika naszego uczynionych. 

Tyle jeszcze nadmienić w tem miejscu należy, 
że Irafuose domysłów, jaka się wykazała w wykry- 
ciu pochodzenia zamaskowanego Marka Reverdila, 
nie zawiodła mnie i w dalszych poszukiwaniach, gdy 
wypadło odnaleźć te wpływy i stosunki, jakie boha- 
tera niniejszego szkicu umieściły w najbliższem oto- 
czeniu króla Stanisława w charakterze lektora, a na- 
stępnie i bibliotekarza. 
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II 



List p. St. Saphorino. — Pożegnanie z Yoltairem. — Stani- 

sław August. — Poszukiwanie lektora. — Korespondencja 

z panią Geoffrin. — Jakób Scheidenmantel. — Odpowiedź ze 

Szwajcaryi. — Rady pani Geoffrin. 



W początkowych notatkach swego dziennika 
wzmiankuje Marek Reverdil o liście, jaki w r. 1766 
otrzymał w Genewie od pana St. Saph... z War- 
szawy. 

Było to prawdopodobnie wezwanie do objęcia 
posady sekretarza i lektora przy boku króla pol- 
skiego, przed dwoma przed tem niespełna laty na 
tron Rzpltej wyniesionego. 

O powołaniu swojem na urząd sekretarza kró- 
lewskiego do Polski i o wyjeździe do tego kraju 
przez Włochy pos'pieszył Reverdil uprzedzić przy- 



jaciela rodziny, Voltaire'a. który przy tej spoaobi 

ści w patetyczny sposób oświadczył: 

— Yous allez daim U jiayu, oti les pretref (hulei 
aux pieds le.i auteln des Scipions et dans un autre. od 
U y a hien d&l'esprit car-hś". 

Nazwisko St. Saph..,, protektora Ueytrdila, 
nosiło się widocznie do posła duńskiego, St. Saphb| 
rino, w Warszawie podówczas akredytowanej, i nag 
prowadza na domysł, że skutkiem starań radcy dunfl 
Bkiego, Salomona Reverdila, król Stanisław August, 
po długiem szukaniu odpowiedniego dla siebie le- 
ktora, zdecydował się posadę tę powierzyć zaleca- 
nemu przez rezydenta duńskiego ReverdiIowi 'i. ■ 

Zaraz po objęciu tronu rozpoczął był Stani-^ 
sław August gorliwe poszukiwania osobistości, któ- 
raljy najodpowiedniejsze dla tego urzędu posiadała 
WiLFunki. 

Wydana w r. 187^* przez p. Karola de Mouy 
korespondencya króla Stanisława z panią Geoffrin 
(1764 — 17T7) -) dowodzi, że zaufana przyjaciółka 
królewska już przed fem w tym kierunku czynić za- 
częła starania. 



'} Uw. St, Saphonno Kakopił w Warszawie w r. 17()7 
plac pny nlicy Królewskiej, na klóryin staiiąl piliiiJej ko- 
ficiól ewaiigelirki. Początkowo była to szopa, ztiiidowana 
naprędce, w której Jakób Scheldemantel, kazuoilzieja pn- 
sclstwa iluiiskiego, pierwszy zaczął odprawiać nabożefistwa. 
F. M. SobioBzcza liski: Jfj^s. kis. Warsz. 1S48, str. Iii4. 

') Corresp, inśdite du roi Staii. AiiguMe Poiiiat. 
et Mm. Geoffrin. Paris, Plon. 
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W' pierwszej odpowiedzi króla z dnia 20 pa- 
pździernika 17tł4 r. na dwa listy pani Geoffrin czy- ' 
ttamy: 

„Wolałbym raczej usłyszeć od Ciebie, jakieby 
l-warunki stawiat lektor, którego masz dla mnie na 
P"widoku, aniżeli od siebie je stawiau. Donoszę Ci je- 
Idnoczesnie, że mam odpowiedź ze Szwajearyi, ktd- 
iTa mi czyni nadzieję zadośćuczynienia w tej mierze. 
\ Wszelako, jeżeli Twój protegowany jest doskonalą- I 
C osobistością, jak twierdzisz, dałbym mu chętnie 
I aadę. Osobistość taka dobrze utrafiona jest skarbem. ' 

Jeżeli Ciebie mieć nie mogę, przynajmniej będę < 
I miał kogoś z Twojej poręki" '|, 

Musiata prawdopodobnie co do daty przyto- 
Iczonego listu zajść omyłka, gdyż niepojętą, wydaje 

rychta we dni cztery zaledwie później ni 
łatana nań odpowiedź, w której, czyniitc nacisk na 1 
Ijak najtrafniejszy wybór poszukiwanej osobistości, I 
■.pani Geoffrin pisze: 

„Nię wątpię, że Wasza Król. Mość znajdziesz 1 
|iW Szwajearyi sekretarzy, ilu ich tylko zapragniesz, I 
■lecz tylko w Paryżu znajdziesz ludzi uczonych, ma- J 

rjących znajomość świata w ogólności, ludzi zaś 
ilności i rzeczy. Nie przysłałabym nigdy 
I Waszej Król. M^ośdi człowieka przydatnego do biura, 
Ido pisania listów, do czytania i do rozmawiania po 
^ae^nie i po grecku, kiedy tego W. K. M. zażądasz. 

peżelibym się zdecydowała przysłać W, K. M. sekre- 
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tarza, według swego wyboru, byłby to człowiek naj- 
zupełniej oddany Waszej Król. Mości, umieszczony 

w patacu i nie mający z nikim styczności, a któryby 
skutkiem tego należał i bezpośrednio i pośredni' 
tylko do Waszej Król. Mości, któryby nadto nie 
mieszał się do żadnych spraw. Jedynera jego zadi 
niem byłoby zabawiać Wasze Król. Mość i staraj 
się Jej przypodobać. Trzeba miec nieco czasu, 
go znaleźć, a każdy inny, Irtóryby takim nie hyi, 
nie zasługiwałby na to, by byc przysłanym Waszej 
Król. Mości. Do nikogo zaś o wybór ten się nie 
zwrócę. Mogę to oświadczyć, a nawet zapewnie, że 
znam bardzo dobrze ludzi, a Wasza Król. MoŚć nie 
zawiedziesz się na tem" '). 

Widocznie, pragnąc dogodzić w tej mierze usil- 
nym naatawaniom pani Geoffrin, zdecydował się 
Stanisław August obniżyć następnie skalę swoic] 
wymagań i rozdzieli! funkcyę sekretarza przyboczni 
go, od posady lektora. 

Tem łatwiej przyszło mu to uczynić, iż aekrt 
tarzem jego przybocznym zostaJ Karol Schmidt, 
starosta Brodnicki, mąż kobiety niezwykłej urody, 
która też niebawem została kochanką króla, a pan 
starosta wysłanym został w r. 1760 do Paryża, mo- 
że byc, jak się domysia Korzon '), ,dla usunięcia się 
od żony", w każdym razie, w charakterze ,,serr^taire 
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') De Mouy, str. 117 i li8. 
') Dzieje wewn., III, 19, iU. 
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privS et IHntendant de la maison du roi"^ gdzie też 
tak dalece przypadł pani Geoffrin do upodobania, 
że go uczyniła powiernikiem swej korespondencyi 
z królem i w listach swoich z największemi się 
o nim zawsze odzywała pochwałami. 



III. 



Podróż Reverdila do Polski. — Spotkanie z doktorami Boe- 
cklerem i Herrenschwandtem. — Przyjazd do Warszawy. — 
Bierhaus. — Burgrabia Fontana. — Piotr Ferguson Tepper. — 
Pierwsza audyencya Reverdila u króla. — Duhamel. — 

Ogrodzki. 



Marek Reverdil wybrał się w drogę do War- 
szawy w pierwszej połowie roku 1766-go. 

Początkowe karty jego dziennika obejmują 
wspomnienia z podróży po Włoszech. Ta część pa- 
miętnika mało nas obchodzi, lecz w epoce, gdy je- 
szcze drukowanych przewodników podróżnych, w ro- 
dzaju Baedeckera, nie było, prywatne notatki turysty^ 
wykształconego wszechstronnie, znawcy i miłośnika 
dzieł sztuki, zapisującego skrzętnie wszystko, co było 
podówczas uwagi godnem w miastach i muzeach 
włoskich, nie są pozbawione wartości. 
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Drogą przez Genuę, Pizę, Florencyę, Kzym, 
bolonię, Fadwę i Weuecyę dosta) się Kevetdil do 
Viednia, gdzie się spotkał z wybierającymi się ró- 
wnież podówczas do Warszawy doktorami: Boeckle- 
. Herrenschwandl.eni i 23-go listopada 17(!6-go 
boku pf!:ybj'l do stolicy '). 

Nie spodziewano się widocznie na dworze tak 
■ychlego przyjazdu RevŁirdila, gdyż nie urządzano 
aiego odpowiedniego mieszkania. Nie mając tyra- 
Uasowego nawet przytuliska, spędzał nasz turysta 
jierwsze chwile przyjazdu do Warszawy w ,Bier- 
Ijauzie" i w teatrze. 

Dopiero dyrektor gabinetu królewskiego Ogrodz- 
'), po porozumieniu sii; z kasztelanem Kara- 



Uerrenachwandt i Boockler zajmowali uaetępiiie 

■olejno posady lekarzy przybnczuych Stan. Augusta, Cor- 

. str. 351. 

^ Ogrodzki, starosta lubociiaAski, ulirany Bukreta- 

Efim konfederacyi aejimi konwokai^yjnego w r. l"t>4, ao- 

i następnie pisarzem w. koronnym. Był posłem na sejm 

. B ziemi warsK. Był to człowiek światły, wydawca 

AvAi Conf. gene)-. oninuim oni. Reyni (Wjirsa. I7B-Ł, 

B folio). Stan. August w pamiętniku tak go charaktery- 

iiye: Wychowany po wyjściu z uniwersytetu krakowskiego 

If domu raojfgo ojca, towarzyszył mi w podróży do Fran- 

Byi; zostawiony przy briiciBi.'li w Uolaiidyi, pobiiTst nauki 

I Kauderbaulia. Byl zarządc;| kaneel. u kanel. Załuskiego, 

Mietylko znal prawie wszystlcicli Polaków i Litwinów 

z twarzy i imienia, ale miał dokładną wiadomość o icli iii- 

tereaacli, pr/yKodacJi i stoaiinkacli. Pracowity, ścisły, taju- 

muicę zaeliowai^ umiejący, skromny, cierpliwy, spokojny". 

■~ m, III, 17. 
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siem ^ ł. zakrzątnęli się około cudzoziemca, a dowie- 
dziawszy się, że doktór Boeckler zaj%l mieszkanie, 
odpowiednie dla Reverdila, przy pomocy borgra- 
biego Fonlany 'i, wyeksmitowali ztamtąd pana do- 
ktora i wprowadzili naszego gościa do domu nieja- 
kiej Szubalskiego. 

Pierwszą wizytę zlożyl Reverdil wszechwła- 
dnemu podówczas w Warszawie bankierowi. Pio- 
trowi Fergussonowi Tepperowi, któiy. utrzymując 
dom swój na wspanialej stopie, gromadził około 
swoich, zawsze suto zastawionych stołów, wielki 
swia* warszawski. 

Tam też zawiadomił Reverdila Ogrodzki, że 
nasiępnego dnia odbędzie się na zamku festyn ga- 
1-jwr z powodu uroczystości ś. Katar2vnv, zawsze 
5 : lennie przez króla obchodzonej. 



' ' Kan,> Kazimierz, ka>zielaii wiski, urodi. 17 11 r., 
*;-ę.iz:ł niyios^- na dworze ojca St. Auct2:sijł. Wynisł na 

mJTr zi.ł:zzia z., ^:a^aniem .familii", Z-.^staJ mars^zalkiem 

ihi^iriTiL kr .la : oirzymał ai:mini>;rsv\vo pi nit po Mo- 

iir.i.: "="*£.: iL. W r \~ *'■''■ z<sz^l crr.-kitii: kv'mpauii mauu- 

iyc:zr t-ri-iiŁZT..::. Uziirł w r. 17 To. K^-rs.-n kilku sło- 

-p T -c-i-.iiiki T .' Kirs^iw 111. I'.- '. nsiimieiiiaac. re o cha- 

• • . • 

:■ . JT- -: : 1 T .Si:. , I i I -y cL i. i e l: .' ^r i p o w r i s ». ::•.: ormacyi * . 
7 ^^- : i.>.r T ::. ' ? m: r a : k i. > i: e ': s r.i r w : < k : : v. : r t« *: i :• ^^ r mono - 

• • • 

*: hit r iJT>ir— :;ii -g- K>:\.':: >-..-j.jr.; i r '.>x'^'., \% ari. 
.: ."l"-_V '-.:'. ."..III 5:r ^■'. i ^v y-,:. ,■ ,-. XlV.t>7. 

}" y. r . '". - 7 i- : - 1 A-.. i.k : w n .- , : \*>:. '* '• ".:'•> : . . 7 S . 



z upragnieniem wyczekiwał Heverdil tej pożą- 
danej chwili pierwszego przedstawienia się królowi, 
Stanisław August z wrodzoną sobie uprzejmo- 
ścią powitał cudzoziemca słowami: 

- Enfinje vous tiens! co Reverdila takim prze- 
Hęlo arabitem, iż w tej chwili przypomniał sobie po- 
jdołine stówa, wyrzeczone przez ks. Ferrary do Mi- 
phata Anioła i karóla Karola IX-go do admirała Co- 
pigny'ego- 

Wezwał go król niezwłocznie do swego gabi- 
betu i długo z nim rozmawiał, przeważnie angiel- 
■ekim językiem. 

„Niezłe lo było, notuje Reverdil; był to bo- 
tkiem rodzaj egzaminu, lecz mniej nieco nieśmiałości 
'. mej strony, a więcej znajomości angielszczyzny, 
wcaleby nie szkodziło..." 

Zadał król Reverdilowi wiele pytań uprzejmych 
len plus ohliyeantes) i wydal polecenia co do jego 
Kaobf bardzo zaszczytne, zapowiedziawszy, że tego 
■ma jeszcze wezwie go do siebie na rozmowę, 

„Nudziłem się też serdecznie w przedpokoju 
Jaas długi, gdyż wobec strasznej niepogody niepo- 
Bobna mi było wędrować od zamku do mieszkania 
[ z powrotem". 

Uwolniony po długiem wyczekiwaniu, udał się 
tleverdil do Duhamela '), a ztaratąd pośpieszył do 



'j Jeden z azetiuiu psnsyoiiowaDycłi przez królu, 
^ftmbelanów, do któryeii uależeli: Corticelli, Cauiellj, 
trzębosz, SolioJewski, Kownacki, Dacłiene, Duliamd. Ko- 
ali, ni. 20 
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teatru, który od niedawna, za zezwoleniem dworu 
saskiego, przy pałacu saskim otwarty został dla 
publiczności ^). v 



2) F. M. Sobieszczański: Rys hist. Warsz. str. 106. 



/ 



IV. 



Ghigiótti.— Sesya sejmowa. — Odczyt u króla. — Historya 

Niemiec Barra. — Widoki Neapolu. — Tristram Shandy. — 

Angielszczyzna. — Sztuczka Scherffera. — Anegdotki z Gil- 

Blasa. — Pierwsze nieporozumienie. 

Następnych dni rozpoczął Marek Reverdil wizy- 
tacye u osób wpływowych dworu królewskiego. Mię- 
dzy innymi był u kanonika warmińskiego, Kajetana 
Ghigiotti, który pełnił urząd sekretarza przyboczne- 
go Stanisława Augusta ^), u starosty Schmidta 
i u posła duńskiego, St. Saphorino. 

Opisuje Reverdil jedno z posiedzeń sejmu 
z r. 1766-go, odbytego pod laską marszałka Cza- 



^) Ghigiotti, agens negotiorum Regni, cum officio 
consiiiań Regni. Nobilitowany na sejmie 1768 r. (Vol. leg. 
VII, 373). Był autorem memoryału przesłanego do Rzymu: 
„lbtB.t de la ąuestion entre la Rep. de Pol. et les prinres 
de la maison de Conde, par rapport aux sommes neapoli- 
taines". 
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plica, w czasie którego stal za troDem króla j cie- 
kawie rozprawom się przysłuchiwał, jakkolwiek ję- 
zyka rozpraw nie rozumiał. 

Zaproszony przez Schmidta na obiad, wynurzył 
tam Kai swój przed współbiesiadnikiem Ghigiottim, 
iż nie znalazł na dworze króla spodziewanego prze- 
pychu '}. obCtos'ci jadła, co gdy doniesionem zostało 
Jackowi Ogrodzkiemu, ten zapewnił, że będzie w tq 
mierze zaradzone. 

„Jo compte bien n'y pas retourner", zapisuje 
w tem miejscu pamiętnikarz. 

Jakoż pod dniem 2 grudnia 1766 r. znajduje- 
my notatkę, że na obiedzie u marszałka byt już 
wielki wybór wina i jadła. 

5-go grudnia otrzymał Reverdil pierwsze we- 
zwanie od króla do rozpoczęcia czynności lektora. 

„Był to istotnie ciekawy widok — pisze Re- 
verdil — gdym odziany futrem, z czapką, pod pachą 
i z laską w ręku, brnął po śniegu, straszliwie uty- 
kając z powodu chorej nogi, do zamku, dokąd zo- 
stałem wezwany o wpół do dziewiątej rano". 

Król bardzo był zadowolony z tego debiutu 
i rzekł łaskawie: 



•) 8ievurs w Pamiętnikach (wyd. Żiipaua., 35, 36, 
69, 169) opisuje skrorane urządKenie mieszkania króla na 
zamku warsz. , Wyobraź aobie — piaat do córki — ^jak liehe 
jest mieaskauie króla. Jad* w przedpokoju; na Iowo gabi - 
net, na prawo pokój aypialny i bawialny razem; wsayst- 
kiego, zilaje się, trzy pokoje, oprócz sal paradnych na an- 
dyencj-e". 



Vous lises fort bien... 
Pierwszą tą książką, czytaną królowi, była hi- 
BŁorya Niemiec kanonika J. Barra, kanclerza uni- 
wersytetu paryzkiego '). 

Zapowiedział król, iż z przyjemnością, słuchać 
iiędzie odczytywania wierszy niemieckich. 

Po ukończonej lekturze Reverdil przedstawił 
rólowi czternas'cie widoków Neapolu d'Hancarviira ^), 
Klany Pompej ariakie, topografię Wezuwiusza, sześć 
nlanów Florencyi. Wszystkie te okazy darował je- 
Bocześnie królowi usłużny lektor, a król podzięko- 
wawszy za dar, oświadczył, że poleci wszystkie te 
i^aunki zaliczyć do swoich zbiorów. 

Wartość owych rysunków wynosiła, według 
rupulatnego obliczenia neverdila, około 60 duka- 
RSw w zlocie. 

Następnego dnia zaniósF Reverdil królowi jakąś 
iążeczkę zatytułowaną: De quihusdam legibus inter 
Be eolUatio (?), z dedykacyą napisaną przez S. W. 
^cheidemantla. 

24-go grudnia paź królewski przybył de Re- 
^rdila z zawiadomieniem, iż król życzy sobie poslu- 



') Hist. d'Allemagne, 174S, w 11 tomach. Amor 

■ w r. 1764. 

') Hugo d'IIancarville, słynny archeolog (1729 — 1800) 

Łtor dzieł: Antiąidtis etrusąues, precąues et romaiiies, 

Tiów i i Hćchśrehes suf rhistoire l'original des titis 

, Criee, 3 vol. 



V. 



Przybycia pani Geoffirin do Warszawy.— Niechęć dworu. — 
"Wojewodzina ruska. — Nous autres! — Korespondencya 
z Voltair*em. — Galas. — Sirven. — Du Barre. — Próżność pani 

Geoffrin. — Jej rozczarowanie. 



Następne notatki Reverdila obejmują wspomnie- 
nia z pobytu pani Geoffrin na dworze królewskim 
w Warszawie. Projekt owej podróży przyjaciółki 
Stanisława Augusta do Polski agitował się już od 
r. 1765. Korespondencya, wydana przez p. de Mouy^ 
ciekawą w tej mierze zawiera wymianę zdań między 
królem a podżyłą już paryżanką. Wysłany do Pa- 
ryża szambelan Lojko odprowadził ją do Wiednia, 
gdzie na dworze cesarzowej Maryi Teresy przyja- 
ciółka króla doznała naj życzliwszego przyjęcia. 

Od Wiednia towarzyszyli podróżnej specyalnie 
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.przez króla wysiani dworzanie. Na zamku królewskim 
w Warszawie wyznaczono pani Geoffriii oddzielne 
mieszkanie, z którego wszakże, jak dowodzą jej listy, 
niezbyt była zadowolona. 

O ile król byl zachwycony towarzystwem swe- 
go gościa, o tyle otoczenie dworskie z niechęcią 
spoglądało na dziwny ów stosunek młodego króla do 
podżylej i pretensyonalnej Francuski, oparty u^pra- 
wdzie na idealnych motywach przyjaźni, lecz rażący 
kontrastem wiekn i nawyknieniami pani Geoffrin do -1 
-przepychu i wystawnoB'ci, którym dwór polski po- 
dołać nie byl w stanie. 

W notatkach Reverdi!a znajdujemy odgłosy 
ihęci otoczenia dworskiego gościa. Przybyła cu- 
dzoziemka do Warszawy w karecie umyślnie dla niej 
urządzonej i tak nizkiej, że w kapeluszu na głowie 
siedzieć w niej nie można byJo. Kareta owa miała 
prócz tego jakieś specyalne zabezpieczenie od kurzu, 
klóre jej wygląd dziwaczniej szym czyniło. 

Widocznie uwagi i spostrzeżenia, jakie pary- 
żanka czyniła w otoczeniu króla, nosiły na sobie 
odcień owej powierzchowności, właściwej daraom 
wielkiego świata paryzkiego, jeżeli Reverdil żartuje 
sobie z pani Geoffrin, gdy ta pochodzenie porcelany 
emalii przypisywała. Wspomina również z ironią 
o dowcipnej reprymendzie, jaką wojewodzina ruska, 
Czartoryska, Sieniawska z domu, udzieliła starej pa- 
ryżance, gdy ta, w toku rozmowy zapomniawszy się, 
Że ma do czynienia z jedną z najambitniejszych dam 
eolskich, śmiała się wyrazie: 



I 
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— Non.} autres,^ 
pettaer de ces ceremoniesf 

— Nous autres — zawołała gniewnie woje' 
dżina. — Parlez pour vous, madame! Et puis: notu 
uutres! Qu'est ce ąe c'E6t t^ue tout cela? '). 

Król spędzał w towarzystwie pani fJeoffrin « 
czory i popisywał się przed oią piękną deklamacyąl 
i wymową francuską, w której niezaprzeczenie, jaki 
zapewniają współcześni, celował. 

Stosunek króla do Voltaire'a, oddawna już na- 
wiązany, stał się przez panią Geoffrin jeszcze za- 
żylszym. Yoltaire, zajgly podówczas głośnemi spra- 
wami Calasa, SirTena i kawalera du Barre, które 
cały świat gorączkowo zajmowały, przesyłał za po- 
arediuctwem pani Geoffrin błagalne do Stanisława 
Augusta listy, z prośbą o wdanie się w sprawę Sir- 
vena, przez sądy ftancuskie za bluźnierstwo potę- 
pionego. 

Próżność pani Geoffrin nasuwa Reverdilowi 
złośliwe i uszczypliwe uwagi, gdy np. z okazyi ja- 
tiejś sztuki Voltaire'a, przez króla głośno odczyta- 
nej, śmiała się odezwać głośno: 

— L'auteiir et Je lecteur m'ont fait pa^^ser wneJ 
soir4e delicieuse... 



") Prawdopodobule leży tu źródto owej nieelięci piifl 
Geoffrin do Czartoryskich, jakrj jąj listy wyrażają. 
Mony Corresp. str. ai4, nota 2. 
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Wogóle pobyt pani Geoffrin w Warszawie obu- 
dził wiele kwasów w otoczeniu dworskiem i w samym 
gościu nie utrwalił wspomnień sympatycznych. 

— J^ai trouvć une si grandę diffórence entre les 
lettresjet les actions,.. — pisała już po powrocie z Pol- 
ski do Paryża... 



VI 



Zajęcia umysłowe króla. — Schul-Ordnung. — Referaty 
Reyerdila. — Przenosiny do zamku. — Yitruwiusza archi- 
tektura. — Wesele żydowskie na Pradze. — Szykany ka- 
merdynerów. — Kasztelan Karaś. — Ryx. 



Sądząc z tytułów dzieł, które stanowiły przed- 
miot zajęć umysłowych Stanisława Augusta, poda- 
nych w notatkach Reverdila, należy przyjść do prze- 
konania, że król w początkach swego panowania 
bardzo poważnie traktował nietylko potrzeby wła 
nysto, lecz że słuchając odczytów sweg 
na widoku potrzeby oświaty naród 
wj mierze zasięgać wzorów zagr 



August — pisze Kalinka ^) — 
lała panów. St Aug. 186S, str. 



z arodzenia niepospolite zdolności, a gruntownem 
wykształceniem wysoko je rozwinął. Zanim dom 
opuścił, władał dobrze językiem polskim i francU' 
skiiu i pisał po łacinie; następnie doszedł do znacznej 
doskonałości w niemieckim, angielskim, ruskim i wło- 
skim. Przykładał się szczególnie do historyi, filozofii 
i wymowy; pracował nad matematyką; w rysunkacli' 
i architekturze okazywał wiele delikatnego guata^ 
i i^amilowania". 

Oprócz odczytów lżejszego zakroju: powii 
i poezyi, Reverdil czytywał królowi dzieła histO' 
ryczne, niemniej rozprawy specyalne z zakresu peda- 
gogiki, które następnie Stanisław August w nara- 
dach z księciem generałem ztera podolskich pO' 
ważnie rozbierał i praktyczne z nich wyprowadzał 
wnioski. 

Z notatki dnia 12 stycznia 1767 r. widzimy, 
przedmiotem zajęć ówczesnych króla była rozprawą' 
niemiecka pod tyt.: Sehul-Ordnung fur die Chur- 
fiirstUch-Braiinschweig-Lunenburg^sehe Lattde '). 

Widocznie, zadaniem ReTerdila miało być nie-; 
tylko suche odczytywanie treści książek, lecz obo- 
wiązkiem jego było: przygotowywanie własnych re- ' 
feratów o danym przedmiocie i przedstawianie ieh;| 
królowi ze stosownemi uwagami. 

Przytoczoną rozprawę opracował Reverdil w sa-l 
inodzielnem sprawozdaniu kilkustronicowem i otrzy-. 
mał polecenie przedstawienia tego referatu ks. Czar- 
toryskiemu. 

') Wyduua w Gettyadze, 173S r. 
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Ta potrzeba nieustannego komunikowania się 
z lektorem sklonifa króla do wyznaczenia Reverdi- 
łowi mieszkania l^ zamku królewskim, obok lokalu, 
na urządzenie zamierzonej biblioŁefei przeznaczonego^ 

Mając na względzie upiększenie stolicy noweml 
gmachami, król również gorliwie zajmował się archii 
lekturą. Jakoż z notatek Reverdila widzimy, 
przedmiotem odczytów było dzieło Marka PoUioni 
Vilruwiu3za: De architechtra, odkryte"*przez FlorenŁ" 
czyka Poggi w bibliotece Si. Gallen, 

Stosunki z królem stawały się coraz zażyli 
i już z dalszych notatek widoczna, że zaczęto uwi 
żać Reverdila za wpływowego pośrednika w przed' 
stawianiu królowi prosb różnych suplikantów, 

W dniu 27 stycznia rodak Reyerdila, niejal 
Bauman z Berna, przedstawi! prośbę o wsparcie ni 
podróż do Petersburga, gdzie się otworzył 
po generale rosyjskim Baumanie. Król, za wd; 
niem się Reverdjla, przeznaczył proszącemu sto dui 
katów i algierkę futrzaną. 

Stat się również ReTerdil uczestnikiem rozry 
wek króla, zawsze chętnego widza wszelkich orygi- 
nalnych widowisk. 

W lutym 1787 r. pojechał z królem saniami 
na Pragę, dla przypatrzenia się ślubowi żydowski 
mu, a uroczystość ta, odbyta przy akompaniamencii 
nauzyki, pod gołem niebem, pod baldachimem, z ni 
odłącznym ceremoniałem stłuczenia szklanki przi 
nowożeńca i procesyjnym pochodem przez 
wśród jarzących świateł, bardzo przyjemne na Szwaj 
carze uczyniła ■\vrazenie 
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Taka względna zażyłość stosunku cudzoziemca 

ido króla obudziła w nina już na samym wstępie 

Klóżowe nadzieje dalszej karyery. Niezadowolony po- 

teysJtanem już stanowiskiem, zacząt Reverdil sięgać 

'żej i zamarzy! o własnej karecie, ,jak przystało ! 
fia lektora Jego Królewskiej Mości," ' 

,Gdym 11 lutego — pisze — wśród gołoledzi 
Fbiegl na pocztę, upadłem na lewą, nogę. Powracając, 
■upadłem na nogę prawą... I was in such a jńight! 
tóusialo to byc bardzo zabawne, widzieć bibSioteka- 
królewskiego unurzanego w błocie .. lecz na- 
Beżało, naturalnie, zaopatrzyć go w karetę..,' 

Im bardziej jednak wzmagała się ambicya cu- 
dzoziemca, lem zawistniejszem okiem spoglądała nań 
Błożba dworska króla, nie znosząca w takich razach 
Łbytniego faworyzowania jednej osobistości, z wrze- 
ifcomą szkodą innych. 

Zaczęty się powtarzać zwykłe w podobnych 
łazach szykany ze strony służby zamkowej, która 
■ niepozornym Reyerdilu nie chciała uznać towa- 
sysza rozrywek umysłowych króla, lecz uważała go 
1 zwyczajnego dworzanina, nie mającego tytułu do 
;dnych przywilejów szczególnych 

Zaczynają się leż w dzienniku skargi na zu- 
chwalstwo lokajów dworskich, z których jeden po- 
RlDąl aic ■ nawet do tego stopnia s'miaiosci, że nie 
iał podać Reverdilowi świecy, gdy tenże miał 
lać się na spoczynek do swego pokoju. 

13 lutego wieczorem, Reverdil pożegnany przez 
tila, aam wziął lichtarz ze s'wiecą, by się udać do 



siebie, gdy wtem jakis kamerdyner zbliżył się i 
niego i chciał wyrwać mu świecznik z ręki. 

— Sei doch nieht bo lowerschamt ! — zawoM 
Reverdil, uderzając lokaja po ręce, lecz po chw 
gdy postawiwszy świecznik na stole zbliżył si 
okna, by je zamknąć, lokaj pochwycił lichtarz i 
zostawił pana lektora w cien)nos'ci. 

Skarżył się Reverdil przed kasztelanem I 
siem na taką. zaczepkę ze strony służby i kasztelai 
zgromiwszy należycie zuchwałego lokaja, rozkaz^ 
aby takie zajścia nadal się nie powtarzały. 

Lecz takie zaczepki wydarzały się nietylko 3 
strony służby niższej. Nawet kamerdyner Rys, 
źniejszy starosta Piaseczyński '), poważył się obra: 
Beyerdila z powodu zawieruszenia się swieczni 
wśrdd pożaru, jaki wybuchnął w jednem sl 
zamkowem, w marcu 1767 r. Gdy Reverdil i 
czył, iżby miał w nocy pożaru zabrać dw świecznj 
do swego pokoju, Ryx stanowczo utrzymywał, 
widział ów świecznik w ręku lektora. 

— Quelle indit/nitć! — wota nasz lektor — et d queU\ 
infamies un honnSte komme ent expose d la Cour! 



') Rys załatwiał poufne zlecenia drażliwej natury, 
ciiociai służba Jego urzędowa zależała na wkładaniu wstęgi 
orderowej na króla, gdy starszy kamer-lokaj Uofiman 
koficzył ubieranie i zapinanie guzikuw na Bukniaeli. 
zon III, 21. 



VII. 



Historya cesarzowej Ireny. — Komentarz do Ksenofonta. — 
Projekt urządzenia biblioteki. — Ks. Al bert randy. — Jan Be- 
niamin Steinbatiser. — Zakup księgozbioru. — Drobne przy- 
krości pana bibliotekarza. 



W lutym 1767 r. zażądał król od Reverdila sze- 
regu odczytów z dzieła Hainaulfa o Historyi cesa- 
rzowej Ireny i Lecoinfa komentarza do ksenofonto- 
wego Odwrotu tysiąca. Po ukończeniu tych dzieł 
zabrano się nanowo do Historyi Niemiec Barra. 

W marcu 1767 r. nastąpił uroczysty dla Re- 
yerdila dzień, w którym do godności lektora miał 
mu być dodany tytuł — bibliotekarza Króla Jego- 
mości. 

Oddawna już przemyśli wał król nad urządze- 
niem w zamku księgozbioru, który, jakkolwiek nie 
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mógł się równać bogactwami z biblioteką Załuskich, ' 
jednakże, wedluc planu króla, miał za wskazówką 
Albertrandego stać aię zbiornikiem poważnych dzieł 
hiatorycznych, ekonomicznych i statystycznych, nie- i 
zbędnych przy pracach, jakiemi się umysi króla za*J 
przątat. 

Po długiem szukaniu wybór pad! na urządzon^-ł 
już zupełnie biblioiekę Jana Steinhaiisera, któraJ 
oprócz druków, obfitowała w znaczny zbiór ręko^J 
piso w. 

Jan Beniamin Steinhauaer, hiatoryk, Sas rodem,:! 
był na dworze Augusta III konsyliarzem i mieazkaŁl 
w Warszawie, gdzie zajmując się historyą kraju, do-T 
starczał Niesieckiemu rozmaitych wiadomości histo-4 
rycznycb i heraldycznych do Herbarza. Był on au- ' 
torem dzieła: Memoires sur le (/ouvernement de la 
PoloipiE, wydanego w Manheimie-.w roku 1759 'J. 
Od niego zakupił Stanisław August całą, bibliotekę, 
złożoną z dzieł drukowanych i rękopisów, oraz zbio- 
ru medali, za trzy tysiące pięćset dukatów w złocie, 
i podczas obiadu, wydanego przez starostę Schmidta, 
polecił przywołać Roverdila i oznajmił n\v, tę wia- 
domość, 2 rozkazem, aby bezwiocznie zajął aię obję- 
ciem w posiadanie zakupionej biblioleki. 



^1 Niemiecki przekład p. t. Gritndriss der heiitigen 
Btaaieeerfassung von Polen\ rosyjski przekład wyszedt 
w Petersburgu wr. 176i. F. M. Sobieazcz. Eiw Org. 
XXIV, 140. Rękopis SteinLiittaera ma biblioteka pryw^r 
tiia Z, w Warszawie. 
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■ En(in', lu hoiiibe n eclafe.! — ■ notuje z rado-' 
■scią Reyerdil t^ wiadomość pod datą, 2 marca 17tj7 
I toku i zaraz zażądał od kasztelana Karasia, aby dla 
i ułatwienia mu czynności dat mu od tak dawna 
I upragnioną karetę, na co Karaś tym razem się 
\ zgodził. 

Takie awansowanie na godność bibliotekarza 

łłrólewskiego obudziło w Rererdilu dawno już ży- 

I-n-iony zamiar przedstawienia królowi memoryaJu 

prąedmiocie stałej pensyi i widoków przyszłej 

JŁaryery. 

Memoryał ten wręczony został królowi dnia 
!13 kwietnia 1767 r. 

Stanisław August odesłał Heverdi]a do Jacka 
f©gtod2kiego, z zaleceniem temuż, aby sprawę roz- 
■patrzyl i przedstawił do decyzyi. 

Nie śpieszył się widocznie Ogrodzki z załatwie- 
niem tego zleceoia i na usilne domagania się He- 
Nrerdila odrzekł z niechęcią: 

- J'ai hien d'autres ehoses d lirę! 

- Jakaż to zmiana tonul — wykrzykuje z obu- 
rzeniem pamiętnikarz i niezadowolony biegiem spra- 

sam postanowił przypomnieć królowi ewoją 
śrośbę. 

Król, spotkawszy pewnego razu Keverdila , 

' przedpokoju, wyczekującego na posłuchanie, zbli- 

Byi się doń i oświadczył, że memoryał uznał za słu- 

3iy, przyczera obiecał proszącemu dać sowite wy- 

liagrodzenie za przeszłość, t. j. za poniesione koszta 

{todróży; na przyszłość zaś wyznaczył mu płacę 

' kwocie dwudziestu dukatów miesięcznie, a oprócz 
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tego, dziesięć dukatów na koszta utrzymania karety. 
Było to nieco mniej, aniżeli żądał Reverdil, gdyż 
pragnął 400 dukatów rocznie i karety; mais, dodaje, 
je suu content pour le coup et la porte me reste ou- 
verte,:. 

Nadmienia przytem: „z tonu i z obejścia się 
Ogrodzkiego ze mną mogłem się przekonać, jak 
wielka różnica zachodzi między traktowaniem z kró- 
lem bezpośrednio a jego ministrem. 

Dziwił się nadto król, iż słysrzał, jakobym się 
miał wyrazić, że nie uważam swego stanowiska za 
zaszczytne w oczach wszystkich (ąiie ma pluce n^ełait 
pas honorahle d tou^ les yeux)'^, 

20 kwietnia 1767 r. oświadczył kasztelan Ka- 
raś Reyerdilowi, iż płaca miesięczna liczyć się bę- 
dzie od początku roku 1767, poczem dał mu asy- 
gnacyę na czterdzieści dukatów do kasy generalnej, 
którą zawiadywał kasyer Bastian. 

Co do mieszkania, wyznaczonego Reyerdilowi 
przy bibliotece, rzecz ta nie poszła tak gładko, gdyż 
Roch Kossowski, podskarbi nadworny, nie chciał się 
zgodzić na oddanie Reverdilowi pokoju, który, jak 
utrzymywał, winien być obrócony na pomieszczenie 
całkowite biblioteki Steinhaiisera. 

— Qn€V.e inJHsfice — woła Rererdil — ąutJs 
dtcourageineyits! Oh Cours! Oh Cours! 

Wreszcie 20 maja 1767 r. ukończył się trans- 
port biblioteki Steinhaliserowskiej do zamku, a je- 
dnocześnie niejaki podsekretarz Wild de Ratis- 
bonne, otrzymał uwolnienie z dotychczasowej posa- 




I zapowiedzią śrolków oszczędności, 
Mących się zaprowadzić w utrzymaniu dworu. 

Z rozmaitych notaleii dalszych Daazego lektora 
okazuje się zmienność i nerwowość usposobienia 
króla względem otaczających go dworzan. Chwali 
np. Reverdil uprzejmość Stanisława Augusta, iż pod- 
czas wieczornego odczytu dnia 7 sierpnia 1767 roku 
obdarował go trzema brzoakmniami, a jednocześnie 
utyskuje, że mu król przez swego kamerdynera po- 
Llecit oświadczyć, iż za długo sypia,.. 

„Jestto poniżającem, pisze Reyerdil, ze wzglę- 
Kdu na „kanał", użyty do tego pośrednictwa. Jestto 
Fokrutnem względem człowieka, który spędził większą 
■'Część nocy nad ułożeniem memoryatu, dziś nad ra- 
■<pem królowi przedstamonego".,. 

W dalszym ciągu, pod datą 11 sierpnia, pisze 
pReyerdil: 

„Król po przeczytaniu mego listu polecił mnie 
[wezwać do siebie i oświadczył, iż żałuje przykrości 
Fmi wyrządzonej i prosi mnie o przebaczenie. 

Było to powiedziane tak szczerze i z takiem 
ftuezuciem, żem mu z całego serca wybaczył, podzi- 
B'Viając króla, który umie naprawiać błędy swoje. 
Pokochałem go od lej ehwili silniej, aniżeli do- 
tychczas". 

7 września 1767 roku odbyła się uroczystość 
galowa w rocznicę elekeyi. Król, zastawszy o 2-ej 
w nocy w przedpokoju lektora, pozwolił mu udać 
się na spoczynek, lecz w parę dni później zrobił 
łwyraówkę Reverdilowi, iż go nie widział w przed- 
{tojcoju o lO-ej wieczorem. 
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— Maisj est ce donc que je n^en doit jamais 
sortir? — pyta z oburzeniem pamiętnikarz. 

Angielszczyzna Reverdila okazała się niezbyt 
poprawną, gdyż król polecił mu brać lekcye języka 
angielskiego od pana Arundela, który miał byc su- 
mienniej szym nauczycielem od niejakiego pana 
Linda. 

Za te lekcye przyrzekł król płacić z własnej 
szkatuły po cztery dukaty miesięcznie. 



VIII. 



Lekeye Reverdila. — Przenosiny biblioteki. — Opryskliwość 

króla. — Boeckler. — Bacciarelli. — Katalog. — Glaire. — Sale 

bililiotekarza. — Ben servire e non aggradire. 

Zajęcia Reverdila z dniem każdym stawały się 
różnorodniej szemi i trudniejszemi. Nie poprzestał król 
na zaleceniu swemu lektorowi nauki języka angiel- 
skiego, lecz sam poruczał mu przekłady z innych 
języków na angielski, w rodzaju szkolarskiego pen- 
sum, które miało ulegać bacznemu egzaminowi ze 
strony nauczyciela. 

BicJcerstaff dans le Tatles ^) et Louis XI'V, 
taki tytuł nosita książka, dana 8 września 1767 ro- 
ku przez króla Reverdilowi, ze wskazaniem pewne- 



1) Bickerstaff napisany był przez Swifta, humorystę, 
autora Gulliwera. 
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go jej ustępu do natychmiastowego przelcfadu nv 
język angielski. 

„Przettómaczytem ten ustęp bezzwłocznie, przed ' 
udaniem się na spoczynek i odniosłem pracę nad 
ranem królowi, który bardzo byl z niej zadowolony 
i oświadczy], że przekład mój przeznacza dla wiel- 
kiej podkomorzyny litewskiej 'j. Zaniosłem go teżl 
pani szambelanowej, która mnie zaprosiła na wie- 1 
ezerzę. Zastałem tam króla, który się rychło odda< " 
lii. Jam zaś pozostał i siedziałem przy księciu Ada- 
mie i Repninie". 

Odczyty Reverdiła odbywały się zwykle wie- 
czorami, lecz zdarzało się, że i w rannych godzi- 
nach wzywano lektora do obowiązku. 25 września 
lektura trwała trzy godziny z rzędu, a w parę dni 
później kazano Reverdilowi kilka godzin wieczor- 
nych spędzić bez wytchnienia na czytaniu. 

„Jestem istotnie nieszczęśliwym, pisze Reverdil 
dnia 29 września, gdyż jeśli król rozkaże mi tru- 
dzić się tak każdego wieczoru, nie znajdę nigdy 
sposobności do pomówienia o moich własnych spra- 
wach... Żebyć przynajmniej Jego Królewska Mość 
raczyła okazywać mi nieco więcej przyjaźni i uprzej- 
raości w postępowaniu ze raną!" 



*) Godność Bzamltelanów, oilpowiadojącii gudaośai] 
podkomorzych, powstała w Polsce za Stanisława August^ 
i była przedmiotem zjadliwych docinków, ze względu 
^Daczną liczbę kreowanych przez króla dygiiiturzy tej 1 
rangi. 



4 października 17f)7 roku przeniesiono biblio-' 
tekę do innego, przestronniej szego pokoju, od stro- 
ny tarasu zamkowego, gdyż w dotychczasowym tru- 
dno było do książek trafie, zwłaszcza, że pokój da- 
wniejszy byt przechodni i prowadził do komnaty 
, kamerdynera. 

Rozwodzi nowe żale Reverdil z powodu prze- 
ciążania go przekładami z łacińskiego i angielskiego 
i z powodu dziwnej zmiany w królu, który nie wia- 
I domo dlaczego stał się dlań opryskliwym i su- 
I TOwym. 

„Gniew mnie dławi— pisze 1 grudnia 1767 r.— 
I "Wczoraj wezwano mnie i kazano iść do pracowni 1 
I malarskiej. Chciałem przejść przez gabinet króla, 
FJak to zawsze czyniłem, gdy nagle usłyszałem glos 
r opryskliwy: 

- Allons donc. Ne pouvez voiis pas passer de 
^Vautre coW 

„Pominąłem Lo w milczeniu, gdyż jeśli się jest 
I popędliwyni, nie należy być obrażliwym; lecz to, 
I co nastąpiło później, wymaga zaznaczenia: 

.Położyłem się spać wczoraj o północy, a dziś 
, lano we wtorek byłem w przedpokoju już o 9-ej 
j o&yzowany i ubrany galowo. Jego Królewska Mość i 
■idwnież ubrany byt w swoim gabinecie, więc wy-. 
Iczekiwafem jego wyjścia, jak zazwyczaj. Król bylJ 
■ względem wszystkich nader uprzejmy, zwłaszcza dla I 
F doktora (Boecklera) i malarza (Bacciarellego), nie 
* spodziewałem się zatem, aby dobry jego humor za- 
mienił się nagle na burzę względem mnie. W chwili, 
I gdym mia) zdać mu sprawę z kilku błahych zleceń. 
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król zwra(;a się do mnie na pozór spokojny i ż%( 
podania aobie gazety, którą też zabierałem się wyfl 
dostać z kieszeni z możliwym pośpiechem,.. 

„Nie odpowiadało to widocznie aiecierpliwoat^ 
jego, gdyż woJając nalarczyme: Mlons vite! ! jaU>j| 
dla przyśpieszenia czynności, która i tak dłużej na« 
sekundę trwać nie mogta, dowiódł istotnie wielkiej 
zmysłu oszczędności co do czasu, a zarazem chęć 
ubliżenia dobremu afudze... (Cesi hien trtńter un boii 
sermteiir eavali6rement) . 

„Niczem to jednak w porównaniu z tern, 
nastąpiło później. 

„Zwracając się do mnie, zawoła! łiról gnieJ 
wnie: 

— Kiedyż nareszcie skończysz uporządkowaniffi 
biblioteki? To okropne, że nie wiesz nawet, 
która książka się znajduje"! 

„Jakaż to niesprawiedliwość traktować kogo^ 

w podobny sposób! Widocznie ktoś musiał mi pod^ 

stawić nogę, bo inaczej trudno wytłómaczyć sobi« 

taki gniew, d propoa des boftes! Prawda, że prze^ 

kilku dniami nie mogłem wyszukać Fontenella 'jy 

I lecz czyż moja w tem wina, że biblioteka była taĄ 

I BE&na z miejsca, że nie mam pomocnika, ani też poJ 

Liczebnych wygód? Porządkowanie Steinhaiiserowskiefl 



') Le liuayer de Fontenella, slyimy pisarz, matenia^ 
■ki filozof (IB^T — 1757), autor dziol: Enfretiens sur ItĘ 
iiuatdiU de mondes. Histoire des onteles. OeometrifĄ 



L biblioteki zajęto mi prawie cate lalo, a potem trze- 
I ba było ją, przenieść gdzieindziej i ustąpić miejsca 
I Glairowi '), co zwiększyło tylko zamęt i obciążyło 
I pamięć, utrudzoną oprócz te^o rozmaitemi zlece- 
niami. 

, Dodać do te^o należy pracę połączenia obu 
I bibliotek w jedne, ranki zupełnie zajęte, poobiednie 
[ godziny wypełnione najrozmaitszemi zajęciami, jako 
1 to: pisaniem listów, robieniem wyciągów z auto- 
I rów, tłómaczeniami rozmailycli ustępów z łacińskie- I 
I go, francuskiego, angielskiego, lekcyami angielszczy- 
Izny, wydawaniem i odbieraniem książek, przyjmo- 
I waniem wizyt osób zwiedzających bibliotekę, któ- ] 
I rycłi nie zawsze pozbyć się można... Dodajmy do 1 
I lego zniechęcenie i przeczucia tego, co nastąpić 
L miało w przyszłości... Biegać tu i owdzie, wdrapy- 
I wać się po drabinie do szaf, załatwiać czynności I 
I lokaja i uczonego, przechodzić nieustannie od pracy f 
I mózgowej do pracy rąk; być jednocześnie dworzanir 
łnem i mężem zaufania, i nie mieć za to wzamian j 
Iźadnycb wygód; biegać ciągle przez pięć pokojów ] 
Bod drzwi do drzwi, ile się przytwierających, zważać [ 
■.I)>aczme na każde dzieło, czy jest kompletne, czy nie 1 
■Jna dubletów, sprawdzać, czy są w niem jakie I 
■:«atiunpy, sprowadzać książki nowe, wypisywać ich ] 
^Hly nieraz długie, układać katalog komentarzy J 



1) Sekretarz przyboczny zajął miejsce po wyje;i- 
Bie Schmidta. „Miewał polecenia wielce poufne", KorzonJ 
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i tlómaczeń! Do tego wszystkiego potrzeba prze- 
cież czasu, pamięci i rozwagi, a ja pracuję i tak 
już bez wytchnienia, nad siły, bez wielkich na 
przyszłość widoków! Czyż to nie jest upakarzające, 
za to wszystko byc traktowanym jak nicpoń (pólisson) 
i odbierać admonicye, jakby się nic nie robiło; być 
kozłem ofiarnym ^(soufjfre-douleur) króla polsMego, 
podczas gdy brat mój, z mniejszym nakładem pracy, 
jest faworytem króla duńskiego, i powtarzać sobie 
aryjkę: Serva padrone: ben servire e non aggradire^*^ 
Na domiar tych wszystkich dokuczliwóści mo- 
ralnych i materyalnych niedostatek zaczął się da- 
wać we znaki panu lektorowi. Pod dniem 3 gru- 
dnia 1767 roku notuje w swoim dzienniczku: „z po- 
wodu braku drzewa na opał i dojmującego mrozu, 
niepodobna mi było pracować w bibliotece". 



Indygenat nailaoj Rcyenlilowi.^ — ^ejm 1768 r, — Przywilej 

królewsii. — Szlachectwo „praeciso startabellatu" i „aal- 

18 leglbus de startabello". — Protoktil Kauclerza Mtodzie- 

j owakiego. 



Naatat rok 17fi8. Od ostatniej, goryczą prze- 
iąkniętej notatki Reyerdila, upłynęły dwa miesiące. 
Widocznie w trakcie lego czasu ułożyły się jakoe 
tarmoiujiiiej stosunki lektora do króla i zahukany 
Iworzanin znalazł sposobność i s'rodek przypodoba- 

lię swemu panu, gdyż naj niespodziewanie] pod 
łatą 5 marca 1768 r. znajdujemy w pamiętniku no- 
atkę, iż sejm pod laską marszałkowską księcia Ra- 
ziwiłła przyznał naszemu lektorowi indygenat szla- 
thecŁwa polskiego — sine scartabdlaiit. ') 



') Nadanie szlachectwa polskiego byfo albo jjraeciso 
•^caHabdlBtu, albo sidris Jegihus de scaii.abellis. Piei-w- 
'W miało to znaczenie, ie zaszczycony szlacheciwem mógł 
iWOWftć wszelkie ur?ędy, równy był rodowitej ezlacLcie, 
flrUgie— że dopiero trzecie ijokoleiiit przypuszpzalnero bji!' 



r^^ 



Sucha wzmianka, zamieszczona w „Yoluminacl 
legum- (Vri. 373, wyd. Ohr.l o nobilitacyi ReTerdita, 
iiio wyjaśnia dostatecznie ani pobudek 'sejraa do 
udzielenia tak zaszczytnego odznaczenia cudzoziem? 
, cowi, ani też nie ttómaczy się jakiemikohviekbą( 
zas/ugami jego w urządzeniu księgozbioru królewj 
skiego. Być może, iż ujawnione po uptywie lat 
dwóch pobytu na dworze osobiste zalety Reverdila' 
skłoniły króla do porzucenia dotychczasowej wzglę- 
dem niego stosowanej norniy postępowania, gdyS 
trudno sobie w inny sposób wyllómaczyć powód, 
dla którego król wyjednał a sejmu uchwałę, nada- 
jącą indygenat człowiekowi — w kraju i dla kraju za^ 
pełnie obcemu. 

Stanowi to wszakże niepozbawiony głębszego 
zna.czeiiia rys charakterystyczny panowania Staui* 
sława Augusta, iż bardzo wiele miernych figur wy- 
dostało się za jego wpływem na szczebel dosto- 
jeństw obywatelskich, bez najmniejszego prawa i ty- 
tułu do takiego odznaczenia i że, po za obrębem 
nobilitowania w porządku sejmowym, prowadził sii 
za tego panowania otwarty handel owemi doslojei 
atwarai, tak, że byle dorobkiewicz lub neofita, chi 
piący się dzisiaj swojem szlachectwem, zawdzięcz; 
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moglu do tycL prerogatyw. Pierwsiia taka uobilitafiya pr^^y- 
m^na, była Mlkolajuwi Hadiiiowiczowi za Jana Kaiiimierza 
1654 V. (Vol.leg, IV, 45 <), Scartabeliua w statucie wlilic- 
kim znaczy! poiredni stan w wojsku Loicday rycerzem, 
młiss famofiis, a wojskowym, z sołtysa lub kmiecia poi/lin- 
(Iząrym. 



swoją godnośt- przekupstwu, lub posługom bardzo 
poziomego waloru... 

Uzupełniam głuchą wzmianki^ pamiętoikarza 

uełiwale sejmowej dokumentami z arcłiiwum głó- 
wnego Królestwa, gdzie w księgach kanclerskich ^) 
znalazłem bliższe szczegóły o nobilitacyi Reverdila. 

Przywilej królewski w głównej treści brzmiał 
lak następuje: 

„Stanisław August etc. Odznaczająca się cnota , 

1 podnioslosć duszy nie mogą pozostawać w ukryciu, 
aby światłem swojem nie zajaśniały i sobie oraz 
potomstwu nie pozostawiły świetnego imienia, tem 
JBięcej, jeśli królowie je nagradzają i innych do na- 
iladowania ich zachęcają. 

„Ztąd też, gdy szlachetny i uczony Marek Lu- 
I9wik Reverdil, obojga praw doktór, sekretarz nasz, 
przyboczny lektor (agnosies) i dyrektor (prefectnsj na- 
bzej biblioteki królewskiej, niepośledniej cnoty, wyż- 
szej nauki i wiernych usług przez lat kilka nam 
i Rzplitej składał dowody i zjednał sobie nietylko 
laskę naszą królewską, lecz i całej Rzplitej uznanie, 
nainistrowie państwa zalecili go nam, a posłowie 
ziemscy domagali się, aby do równego z nimi stanu 
szlachectwa był dopuszczony i godność rycerską 
otrzymał. 

„I dlate^^o My, Stanisław August etc, mając 
pa względzie, cnoty, zasługi i "zdolności uczonego 
i[arka Ludwika Rererdila, wraz z jego potomstwem 



'I T, XLI i XLII z r. ITflH, 



obecnera i przysztem, do równości stanu szlachec- 
kiego i przywilejów azlarbeckich Królestwa Polskie- 
go, W. X. Litewskiego i innych przyległych pro- 
wincyi go dopuszczamy', nadając mu klejnot szla- 
checki, wedJug zaiączonego wyobi 



Między podpisami na tym dyplomie znajdu- 
jemy nazwiska: Gabryela Junoszy Podoskiego, arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego i legata, Andrzeja Kostki 
Młodziej owakiego, kanclerza, Ignacego Massalskiego, 
biskupa wileńskiego, Ignacego Krasickiego, biskupa 
warmińskiego etc. '}. 

Po wykonanej przez Reverdila przysiędze, kan- 
clerz koronny wydał nobilitowanemu następujący 
certyfikat: 

„Wiadomo czynię, komu o tern wiedzieć należy, 
teraźniejszego i przyszłego wieku wszelkiej kondy- 
cyi ludziom, iż podług konstytucyi sejmu extraordy- 
naryjnego, niedawno zeszłego, urodzony Marek Rc- 
verdil stanąwszy osobiście przedemną, debita juris~ 
jurandi solennitate przysięgę super flidelitatem Sere- 
missimo Regi et ReipuUicae wykonał, po której wyko- 
nanej, diploma nobilitatis od Najjaśniejszego Króla 
Jegomości Pana Niis?.i-ifii Miłościwego łaskawie na- 
dane V firkowi Ludwikowi Re- 
verdjl , jest wydane, które to. 
i wasro miato, ręką moją 
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podpisuję i pieczęcią koronną stwierdzam." Dan 
w Warszawie, d. 15 m. kwietnia, R. P. 1768. Andrzej 
Stan. Młodziej o wski, biskup przemyski, poznański, 
kanclerz w. koronny i). 



^) T. 41, str. 23. 



X 



Przerwa pamiętnika. — Lekcye angielskiego języka. — Prze- 
kład Morsztyna. — Nowa burza. — Lekcye polszczyzny. — 
Cui bono?— Rachunki Reverdila. — Rehabilitacya. 



W dzienniku Reverdila następuje kilkomie- 
sięczna przerwa. Tłómaczy się z niej pamiętnikarz 
nowemi swemi zmartwieniami, które, jak mówi, „sta- 
nowiły przewagę nad wrażeniami przyjemnemi." Nie 
może wszakże zamilczeć o doznanem upokorzeniu, 
iż go wraz z innymi Szwajcarami nie zaproszono na 
obiady uroczyste do hrabiego M*. 

,.Jestto — pisze — jakaś' fatalność, iż odzna- 
czywszy się gorliwem spełnianiem obowiązków, wy- 
różniany jestem tylko większym nawałem pracy, 
podczas gdy mnie równają z innymi wysokością 
płacy, a niżej stawiają w odznaczeniach." 

.S) sierpnia 1768 r. wezwał mnie król o godzi- 
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Bśić 10-eJ wieczorem i iazat czytać po angielsKu, 

Llecz nie sJuchał zupełnie mego odczytu, przeglądając 

f w trakcit! tego ryciny, aż do w pot do dwunastej 
w nocy. Dziś również byłem już zupełnie rozebrany, 
gdy nagle wezwano mnie do króla. Ubrałem się 
spiesznie nanowo i dwie godziny spędziłem w przed- 

Ifokoju, ale nikt się nic pokazał. Musiałem znowu 

I wrócić do siebie." 

,27 września wezwano mnie, abym podał jakąś 

Iksiążkę, która raiala na grzbiecie tytut odmienny 

|'Od wskazówki w katalogu. Był to przekład Morszty- 
-'), Po długiem szukaniu odnalazłem nareszcie tę 
[książkę, lecz zamiast podziękowania, usłyszałem wy- 
czuty, że robota około biblioteki lak powoli postę- 
})Uje. „Chcieliby oczywiście korzystać z posług ka- 

Ktalogu, a nie dają mi czasu na jego ułożenie..." 

„Książka Morsztyna była polską, z powodu 

Bezego król zapytał mnie, czyli się uczę języka pol- 
ŁSkiego? W moim wieku, mając lat 5I4 i posiadając 

PS do 6 języków, ucząc się przytem języka angiel- 
skiego, za co król, pomimo swej obietnicy nie zwraca 
mi nawet naleKności, choć wielkie robię postępy, 
jeszcze uczyć się języka polskiego,' najtrudniejszego, 
i najbexużyleczntejszego z języków!! fla plus diffi- , 
cile, eomme la plus inutile des la'ni}ues\...) 

,17 października 17(J8 r. Musiałem ku końcowi 
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tego miesiąca, we dtra tm pa ntojem prz 

zabrać się do oauki języka polskiego. Cui beno? 

„1 listopada- Kaiążę Moofferrat, chcąc wykazać 
swoje pokrewieństwo z króteoi, napisał doń list 
z propozycyą przybycia tutaj. 

Przyjęto dobrze jego propozycyę i polecono 
mi przypomnieć w swoim czasie odpowiedź, jok^ 
oapisaćby należało. Następnie jednak powiedziano, 
że nie ma co z odpowiedzią się śpieszyć." 

Dalsze milczenie pamiętnikarza przerywa ra- 
chunek, jaki Reverdil przedstawi! królowi, z prosb% 
o uregulowanie zale^rtych wydatków i określenie 
sWej plaey. 

Skargi na złe traktowanie ze strony dwon 
i mierne utrzymanie wypełniają dalsze stronica 
dziennika. 

W sierpniu 17(39 r. następuje radośniejsza no- 
tatka: 

„Uczyniłem reklamaeyę co do stołu, do którego 
mnie zaliczono. Wydzielono mi najprzód stół klasy 
trzeciej, następnie drugiej, a obecnie dają mi stół 
klasy pierwszej, stół marszałkowski, ad libitum et aS 
honores, lecz sześć tylko dukatów miesięcznie. Pier^ 
wszy to raz zdarza się, że je.slem traktowany lepiej, 
od innych, lecz należało się o to starać, zamiaat 
mieć to z dobrej woli. Prawda, że uczyniono to bar- 
dzo uprzejmie i to mi daje możność obiadowania 
przy stole króla z największymi panami i damami... 
Nareszcie zostałem zrehabilitowany.. 



XI. 



Uśmiech fortuny. — Kochanki królewskie. — Markiza Lulli. — 
Generałowa Grabowska. — Starościna Schmidtowa. — Baro- 
nowa Schutter. — Pani Tomatysowa. — Miejsce schadzek. — 
Pracownia Bacciarellego. — Niedyskretny Magier. 



w 

o w lekki uśmiech fortuny, o jakim Reverdil 
wzmiankuje, nie ujawnił się bez ciężkiej ujmy dla 
ludzkiej godności pamiętnikarza. 

Wiadomo, że Stanisław August wielce kobie- 
tom hołdował, a nie mogąc poślubić prawej mał- 
żonki, bo mu Rzplita na to nie pozwalała, prowa- 
dził życie kawalerskie w stosunkach z kobietami 
wszelakiego dostojeństwa i szczebla towarzyskiego. 

Wyliczenie szczegółowe w porządku chronolo- 
gicznym wszystkich kochanek króla byłoby bardzo 
trudnem, ze względu, że tego rodzaj ą stosunki kon- 
troli nie ulegają; przytem Stanisław August, nie 

Biblioteka - T. 389 5 
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będąc w wyborze wybrednym, hołdował niejedno- 
krotnie kilku naraz boginiom. Odstąpił nawet od 
zamiaru chronologicznego uporządkowania tej ru- 
bryki zajęć króla Korzon, zazwyczaj drobiazgowy 
w swoich poszukiwaniach ^). 

Nie trzyma się porządku w swoich wylicze- 
niach i zacny Magier, w swojej „Estetyce miasta 
Warszawy, ** lecz ogółowo przytacza nazwiska i fakta, 
odnoszące się do zakulisowego życia Stanisława Au- 
gusta. 

Wiadomo dotychczas, że najstalszemi kochan- 
kami króla były: markiza LuUi i generałowa Gra- 
bowska, z domu Szydłowska, wdowa po generale 
wojsk litewskich, Janie, z którą nawet następnie 
stosunek morganatycznego małżeństwa był zawarł. 

Panna markiza Lulli ukazała się w Warszawie 
w charakterze emigrantki francuskiej ze starą swoją 
ciotką. Było to urocze, ośmnastoletnie dziewczę, ob- 
darzone tak wielkiemi zaletami i zalotnością, że 
objęło niebawem nieograniczone nad sercem króla 
panowanie. 

Panna Lulli, wyćwiczona w swej sztuce, pod- 
biła króla do te|?o stopnia, że zaczęła rządzić abso- 
lutnie, wdawała się w sprawy krajowe, w promo- 
cye, intrygi, sfowem bardzo wydatną na dworze 
króla grała rolę -^j. Miała swój dwór na Krakow- 



^) Korzon III, 'Kk 

■-) Intrygowała n|). w r. 1767 w sprawie wywiezienia 
H(.*njitoró\v. J. I. Kraszewski: Polska T. I, str. 33. 



już obecnie 

.domu yj 571 w Warszawie, ekwipaże pyszne, bry- 
lanty ogromne, w których paradowała na redutach. 

„Przylgnęła do bogactw królewskich, kióryeh 

zczędząc, używała; a mówią, że oprócz ogro- 
mnych wydatków na to, co kosztowano życie wysta- 
wne, perfy, brylanty, dwór, ekwipaże, miliony jesz- , 
cze na bankach zagranicznych lokowała... Ssała to 
wszystko ze szkatułki królewskiej" '). i 

Współcześnie jednak król hołdował i poślu- 
bionej morganatycznie pani Grabowskiej. 

.Była to kobieta mila, blondynka, z pięknemi 
niebieskiemi oczyma, ciałem jędrnem, rzadkiej na- 
wet w Polsce białos'ci, rysów twarzy wcale nieude- 
TZających, ale miłego rozumu i wielkiej serca do- 
broci. Nie była ona podobną do tych innych, 
przelotnych kochanek królewskich, bo szczerze byJa 
przywiązaną do króla. Nic z jego miłości nie wy- 



1) W r. 1794 w czasie rewolucyi przykre li^trd^c 
ipotkato ją zdarzenie. Jechała, dworeką karetą z Łazienek i 
Ho tatńku ua Krakowskiem Przedmieściu. Koło fiernardy- 
nów karetę zatrzymało pospillstwo, wyciągnęło ją ze ńrod- 
i byłoby źle z jejmościanką, gdyby, Bzcz^ściem, oie nad- 
fii^gnął oficer gwardyi ze szwadronem na wartę do zamka I 
Id^cy, i ten ją uratował i rąk pospólstwa. WsadzuBo damę ] 
"wyStraBzon^, bez dnszy do karety, oticer tylko co iywo.L 
•oddAl ją królowi. Nieszczęśliwy monarcha ttam w najstrasz^l 
liwBZem połołeniu, razem z Bopcklerem nie odstępował n« 
«h«iłę łóitka ulubienicy. Gdzie sic potem podziała, niewi-i- 

10. J. I. lvroszewHki. Pamietnilti Jana Dulcl. Ochoć- \ 
Mego, II, :i37 
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niosła dla siebie, ani dla swoich; żadna poŁwarz nia 
odważyła się skazie jej bezinteresowności i szlachen 
Łnych uczuć. Ona jedna nielylko milosć, ale i aza-l 
cnuek. króla umiała pozyskać. Do żadnych intrygi 
się nie mieszata, dobrą i zlą dolę króla podzielała, f 
jako prawdziwa przyjaciółka i zawsze dawata muj 
Da}zbawienniejsze rady, i^o król lubił jej przyzna- 
wać ■')". 

Stosunki jej z królem zaczęty się jeszcze zaS 
życia męża. Król pragnął ją rozwieść z generafera, i 
lecz brat króla, książę prymas, opart się temu, 
mogąc się pogodzić z myślą, aby król mógt zostać , 
małżonkiem, choćby tajnym, poddanki. Generał j 
łirabowski umarł i to ułatwiło sprawę. Zaraz poje-' 
go śmierci ksiądz Wargawski w kaplicy zamkowej 
późną nocą dal ślubne błogosławieństwo koeliankom, 
w obecności księcia prymasa i brata oblubienicy, 
głośnego ze swych dziwactw, w historyi obyczajów 
ówczesnej epoki zarejestrowanych. g 

Mieszkała pani Grabowska obok zamku, nal 
Kanonii; letnią zas' porą miała dla siebie domek ' 
w Alejach Ujazdowskich pod M 1715 ^j. 

Obok tego uprawnionego stosunku, uprawiał 
król wcześniej może stosunki z paniami Sapieżyne- 
rai, z ICIżbietą Itóżariską, z domu Poniatowską, ze 
starościną Schmidtową, wdową, baronową Sehiitter, 
z domu Cumana, Greczynką, żoną fabrykanta fajansu 



M Fam. BartŁ Mk-liatowskiego. Serya I. T. III, 192. 
^) MEifder, 193, 



nysową, którą paD 
I Karol Tomatys przywiózJ byl z Wioch. Nazywała 

ona właściwie Todi i odzoaczaia się dziwnie ] 
łpięknyra gJosem. 

Miejscem schadzek króla z kochankami była 
I,naje7ęsciej pracownia malarza Bacciarellego w zani- 
IŁu, gdzie pani Malczewska bez odzieży pozowaJa | 
I artyście do mitologicznych obrazów, 

„Bacciarelli, znając afabośc królewską do kobiet— 
I pisze właściwym sobie zaniedbanym stylemMagier— 
ł zajmował się nieraz w swym gabinecie w malami ' 
Iw oddaniu pędzlem obrazu jakiej znakomitszej da- 
■my. Wiedząc o skłonnościach ku niej króla, przy ( 
Kmalowaniu obecnego, poiożywazy paletę z farbairii, 
łwyehodzil do siebie, nieco tam zabawiwszy" '). 



1) Zwłoki jej lego dnia -wlaŚDie, kiedy król wyje*-- 
idżał do Petereburga, w d. 7 stycznia 1795, spotkał wypro- 
I vads»iie na cmentarz. 

■) „Król — pisze dalej Magier — ulegał wiele mocy I 

I.feobiet nad sobą, 8io8ti'y jego, pani Krakowska (I-o volo j 

ŁBraDicka, :!-o Mokronowska), pani Podolska i inne damt, 

[ dając mu rady jakowe, lub odradzaniu, łatwo go w umyśle I 

Ł zdołały odmienić, dlatego stosowna jest dla niego ta para , 

\ wierszy: My iz^ihim światem, a nami kobiety. Doniesi 

lxe,z k^\civ/i, ie znajduje się w Warszawie pewien. starzec I 

f długo' żyjący, kióry sobie przeszło sto lat liczy, zawssie ] 

FzdrÓw i czerstwy. Król, ciekawy dowiedzieć się o jego ] 

sposobie życia, kazał go dO siebie przywołać. Po kilku z 

pytaniach, jcmn czynignycb, chciał się dowiedzieć o jrgo I 

skłonnościach do kobiet. Na to starzec odpowiada, ie nigdy I 

się nie żenił i dotycliczas nie znal kobiety, iia co król krót- Ą 

ko odpowjedziwl; Toś kiep! i odwróci! się od niego". 



XII. 



Kochanki tytularne. — Kategorya pośledniejsza. — Sfinks. — 
Tinetta. — Bon Diable. — La Petite. — Mareyanna Konstancya 
L. — Tajemnicze posłuchanie. — Król ami et confident. — 
Traktat. — Un mari philosophe. — Ślub Reverdila. — Niewe- 
soły powrót. 



Obok kochanek tytularnych, jeśli się tak wy- 
razić godzi, snuto się na dworze Stanisława Augu- 
sta już w początkach jego panowania grono ko- 
chanek przygodnych, zmienianych często i zastępo- 
wanych innemi, o których kronika skandaliczna epo- 
ki nie pozostawiła wzmianek. 

W poufnej korespondencyi króla z panią Geof- 
frin znajdujemy nazwiska owych pań, ukryte pod 
przejrzystemi, a często i przyslonietemi grubym we- 
lonem pseudonimami. 

W roku 1768, dnia (3 lipca, król, pisząc do swo- 



jćj przyjaciółki do Paryża, wspomina o Sfinksie, 
o Tinecie, o Dyabetku, z zapewnieniem ich uczuć 
przyjaźni dla cudzoziemki '). Jednocześnie wzmian-; 
tuje o jakiejś Matej (La Petite), usprawiedliwiając 
ją w oczach przyjaciótki, z powodu oznak obojętno- 
ści, jaką jej za pobytu w Warszawie okazywała "). 

Byta to prawdopodobnie cudzoziemka, jak wię- 
ksza częse tych, do których król przelotne żywii. 
upodobania; a jakkolwiek nazwisko owej Matej okry- 
wa (nieprzejrzana tajemnica, jednakże, dzięki Re« 
verdilowi, jesteśmy w możności odsłonie jej imię' 
I chrzestne przynajmniej i rolę dosyć charakterysty- 
czną, jaką w życiu naszego pamięlnikarza mimowol- 
nie odegrała. 

Szereg nieprawych dzieci Stanisława Augusta, 
do których zaliczano: Stasia, Michała i Kazimierza 
(irabow3kieh, Cichockiego, Cichocką, zamężną Żwan, 



1 



') Tinette eat toiljoiirs bouiie et vou8 aime boaucoup 
le Sphyn\ a toujdurs le iiióme meritc et le» meiners torta; 
„Corresp." 345. 

') Je ne m'etoiiiie pan — pisał król — qae vous tohb I 
80iivemer desa^reablement des froideurs de la Petite; mais 1 
j'en silis une ruisoti, qul la dUculperait a voiis yeai, a'ił 
m'etait posaible de vou3 la dire. Mais crojez moi, je vouB 
dis la verite, par justice seule et saaa auciin interfit, car la 
Petite et le Bon Eiable oot pria lea raómes dhemins. Je ne 
vous detnande pas (l'aiiiier la Petite, car cela ne se doane I 
paa, mais elle uerait trop a plaindre, ainsi sl voiis lui mar-' J 
ąalsz trop {1'eloigLieinent, voua fetas genereus, a tauto J 
bftrta. „Corresp." 3łfi. 



7-2 



poprzedził w r. 1708 cbJopiec, zrodzony z niejakiej 1 
Marcyanny Konstancyi L. 

Dnia 17 września 1769 r. wezwał król poobie- 
dnią porą Heverdila do swego gabinetu. 

„Domyślilem się, że ma rai coś ważnego do 
powiedzenia... Jakoż scena była wzruszającą (La 
scine fut iouchante). MówiJ do mnie w cbarakterze i 
przyjaciela i powiernika (enami et confdent). Przy- 
rzekł mi powiększyć pensyę do 700 dukatów i za- 
pewni! o swojej przyjaźni. Rozstaliśmy się, pełni 
najserdeczoiejazycb dla siebie uczuć i z sercem tak 
lekkiem, jakiegom już dawno nie odczuwał." 

Przedmiotem poufnej konferencyi między kró- 
lem a jego lektorem było, jak się okazuje, usląpie- 
aie formalne praw do owej Marcyanny Konstancyi * 
L, {U m^aerorda la Petite en formę) za cenę zdwojoł 
nych łask królewskich i widoków świetniejszej i 
przyszłość karyery. 

18 września, poobiednią porą, owa Mała otrzy- ' 
mała z ust króla stwierdzenie zawartej umowy, 
a nadto Stanisław August ustąpił Reverdilowijakieśl 
.pretensye," z powodu usług nadzwyczajnych, i 
żliwych (ii me cMa enfin les pretensions ąuHl a 

s Bxtraordinaires et onereux ^). 



') W tablicy 139 [T. Ul. atr. 43) IJsięjuw Kortom 
wymienione są pozycye „wyłabudaiiycli" przez króla dat- J 
ków, w pierwBKej cpoee jego przedrozbiorowego panowa- 
nia. Figurują tam pod r. 1768 snmj-, otrzymane tytułem 
odazkodowanift docLodów królewskich, niewielkie nawet, i 
bo po S. 4 i 5 tys. dukatów. Być moie, ie o jednej z ta- 
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Wiet^zore^^TBSf^pnS^TWClHy' aiojarzonymi 
sposób tak dziwny, przypominający komedyę 
„Małżeństwo z rozkazu," oblubieńcami, ratyfikacya 
zawartego układu wobec króla. Przyczem król ob- 
darował swoją ex-kochankę zegarkiem złotym, a wy- 
jiita butelka węgrzyna slanomła litkup.,. 

Warunkiem układu było bezwloczne poślubie- 
„MaJej." 
24 wrześniu 1769 r., w wigilię ślubu, zgłosił się 
Reyerdil do króla z oświadczeniem, że gotów jest 
Bia następnego odegrać „malżonka-filozofa... (un 
}he murii). 

Bądź nim! — nastawal król. 
Winienbym wprawdzie — odrzekł Reverdil — 
zażądać od moich rodziców przyzwolenia. Nie mo- 
; wszakże tego uczynić, poprzestaję zupełnie na 
przyzwoleniu Waszej Królewskiej Mości. 
Na to król: 
— JesIi ja będę szczęśliwym i ty nim bę- 



joh pozj'cyj mówi Reverilil, Ogiihiu smiia tej kategoryi 
ryniosła za lat 7 około iiOO tys. <lukatów. „Za tyle upuko- 
^ei, gorycny i slużalsŁwa — pisze Korzon — zapłata była za 
ik^pH, Samieoie u Stanisława Augutita było w nizkiej cenie." 
" .4JU8j: ,Kie wszyscy monarchowie zdolni są do boliater- 
ftw«, nie wszyscy umierają w obronie niepodległości 
ąństw swoich, ale prócz dwucłi oetatnicti Stuartów z w. 
EV1I, Sadon wśród najprzedajniejszego otoczenia nie wy- 
"__ ił ręki po cudze datki. Jedna Polska doczekała się 
iGsególnego losu, że miaia króla pr/cdajnepo" {str, 4(i). 
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Przed samym ślubem król raz jeszcze udzieliH 
posłuchania Reverdilowj. 

— A więc masz już postronek na szyi? (eorde 
au col) — zapytał z uśmiechem pana młodego. 

— Właśnie idę go sobie założyć — odrzekł Re- 
Terdil i jednocześnie zamierzał przedstawić królowi 
układ piśmienny, zawarty z oblubienicą! 

— Dosyć będzie czasu nazajutrz — odrzekt król. 
,25 wrzes'nia 1767 — czytamy w pamiętniku — 

w kościele św. Jana otrzymałem błogostawieńatwo 
ślubne z Marcyanną Konatancyą L., w przytomności 
,wuja", „ciotki", pani Keyner, DuneCgemain'a, Pflei- 
dera 'j, 0'Connora, z którymi spożyliśmy wesoło 
wieczerzę, a po wieczerzy każdy poszedł do siebie 
Da spoczynek, nie wyjmując i mnie, com samotny 
w zamku spać się ułożył... *). 

„Deszcz padał dzień cajy, lecz ustał nad wie^ 
ozorem i pozwolił nam pieszo wrócić do domu. Da^ 
my natomiast powróciły karetami," 

Bezpośrednio po owej notatce następuje wzmiai 
ka, iż nowo-zaślubiona wyjechała do Szwajca] 
parceąu' je n'uvais pas le muyen de fentretenir... 

Drugi dopisek pod datą 25 września 1769 tS^ 
brzmi: 



') Pfleiderer, radca dworu, doktór tilo:(oru, profeM 
iDatemat;ki i dyrulctor sŁudyów w korpusie kadetów. Listo 
Cudz. w Polsce, Btr. 235. 

'') Sprawdzałem w arcliiwum kościoła Farueg( ^ 
niema tam akta jlnbu Ue^erdila, lecz k.'3ic^i z r. 1T69 zag^ 
ngty czaao póżnieisz.rch zamieazok. 



,Byl to właśnie dzień, w którym otrzymanói 
wiadomość szczęśliwą o pogromie Turków i zdoby- 

Chocima... Moja odzież, ciągle ta Hama, 
przed trzema laty, gdym się po raz pierwszy kró-j 
iowi przedstawiał; bielizna taż aama, jaką otrzyma- f 
lem przy wyjeździe z Genewy." 

Owo zestawienie wypadku politycznego z wła- 
sną pensyą w dzień ślubny i przywiedzione wyżej 
okoliczności, mogą obejść się bez wszelkiego komen- 
Łaiza... 

Widoczna tylko, że król prałat w sposób 
tak wysoce bezceremonialny pozbyć się tanim ko- 
sztem kochanki, pod warunkiem, aby Reverdil przy- 
jął na siebie obowiązek opiekowania aię synem 
Marcyanny Konstancyi L., który, jak dowodzi no- 
tatka z r. 1772, wystany został do matki swej do 
Szwajcaryi, lecz w drodze umarł. 

— Cest eux, le Red, la Cour, Olaire, ąui font 
tui — pisze Reverdil i dodaje: Qtwd Deus beneoertat! 

Jednoczes'nie znajdujemy rachunek Reverdila, 
przedstawiony królowi, w którym „za wyprawienie 
Małej do Szwajcaryi" likwiduje sobie sto dukatów, i 
a za „wysłanie syna, oraz powrót z drogi mamki* 
takąż samą kwolę... 



XIII. 



Kanonik Ghiggiotti. — Albertrandy. — Pobyt dworu w Ła- 
zienkach. — Nowy romans z pułkownikową Dahlke. — Zaj- 
ście z marszałkiem dworu. — Sąd króla. — Życie dworskie. — 

Z kroniki Magiera. 



Następuje znowu dłuższa w pamiętniku przerwa 
i dopiero rok 1774 obejmuje notatkę, w której Re- 
verdil podnosi swoją bezinteresowność z powodu 

;; zrzeczenia się posady sekretarza komisyi edukacyj- 

nej, jaką mu prałat Głiiggiotti • podówczas chciał 

' wyjednać. 

„Odpowiedziałem, że nie jestem rad stąpać po 
piętach ex-jezuity Albertrandego, który mi przed 
kilku dniami wspominał, że ma posadę na widoku 

I, dla mnie, i że pragnę pozostawić królowi przyje- 

mnos'ć nagradzania krajowców, chociaż Albertrandy 
^rejowcem nie był." 



„Król, uprzedzony o mojej odmowie, bardzo i 
I był nią przyjemnie wzruszony i nadmienił, chcąc J 
i pocieszyć, że to, co było przywiązane do owej 1 
[ posady, byto czysto idealnem i że się postara w in- 
I ny sposób mnie zadowolnić." 

W lipcu 1775 r. król przeniósł się do Łazienek 
i zabrał ze sobą ReYerdila. 

Z notatek z owej epoki okazuje się, że nową J 
I kochanką przygodną Stanisława Augusta była nie- 
I jaka pułkownikowa Dahlke, z domu Ciecierzyńska, 
j i że król, znudzony tym stosunkiem, postanowił na- 
I rzucie go znowu swemu usłużnemu lektorowi w ta-.j 
I ki Bpoaób, jak to już poprzednio z Marcyanną Kon* 
LsŁancyą L. uczynił ^). 

Na przeszkodzie jednak stało lu formalne mai- 
Ł żeństwo ReFerdila; lecz była to przeszkoda widocz- 
Inie łatwa do usunięcia, skoro już w maju 1775 r. 

t nasz lektor czynić listowne starania o wyje- 
KAnacie zgodnego z Marcyanną Konstancyą L. roz- 
fwodu... 

„Cóż mi pozostało ^ pisze Reverdil —jeśli nie J 
Lmam żadnych na przyszłość widoków, a ui^zynione ] 
Kmi obietnice stały się dla mnie źródłem przy kr< 

Romans z pułkownikową Dahlke rozpoczął się 
I Da dobre za pobytu dworu w Łazienkach. Czuła 
I para gruchała z sobą w cienistych alejach parku 



(wiaku pułkownika Da 
. 11, str. 120, 



ilke wspomina Kor- 
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na spacerach. Pewnego razu geueral KomarzewsI 
i St. Wodzicki, napotkawszy panią Dahlke w strojd 
przypominającym barwy królewskie (niebieską i bia 
lą), zaprotestowali przeciw, temu nadużyciu. Spraw 
wywołana została przed sąd króla, który porad: 
ReTerdilowi, aby na przyszłość unika) tak jawnyiJ 
dowodów poblażUwos'ci króla, ze względu na oŁoch 
nie dworskie. 

Opisuje Reverdil i inne przykrości, doznaj 
w Łazienkach ze strony marszałka nadwornego, Rw 
wuskiego, który odmówił Reverdilowi prawa uczesi 
niczenia w wieczerzach królewskich i wyznaczył i 
stół u kredencerza Tremo ^), w towarzystwie adkei 
tarzy: Pocubiatto i CorrcTona. 

Innem źródłem przykrości Reverdila było zd 
żądanie od niego rachunku z wydatków na utrzymw 
nie biblioteki. 

.Żądają odemnie — pisze — rachunków, które ( 
lat dziesięciu składałem co miesiąc, a mogłem jii 
wiele kwitów zatracić. Na szczęście, odnalazły 
wszystkie i moi prześladowcy poniosą zaslużooj 

^2i stycznia 1776 r. król, wyjeżdżając na polo^ 
• wanie^ życzył mi na pożegnanie: sabis, honor, argen- 
ifefffl ei bojium appctitum! Honor i pieniądze dawno 
i się już należą, dobrego apelj-lu mi nie brak..." 
„Zapomniałem dodau, że po zamachu zarz^ 



J) JakóU Tremo, petit maifre iVhotel Kui 
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iizono nadzwyczajne środki ostrożności w zamku 
i dostępu do króla mi wzbroniono" '). 
„Położenie moje wcale się nie zmieni/o. Jestem, 
\ak byłem, biedakiem, a król, zamiast mieć nademną 
Htośc, często szydzi sobie z mego położenia. 
— Kiedy się jest na dworze, rzekł raz do 
mnie, należy się do tego stosować... 

„Radbym uczynić temu zadosyc, cóż, kiedy 
środki na to nie pozwalają, a król ma dosyć środ- 
ków do zaspakajania chciwości innych faworytów 
i faworytek, choćby np. takiej pani Yulliaumez 
i panny Buonafini, która za dwie noce otrzymała 

Pftż trzy tysiące dukatów..." 
i Żali aię Reverdil na szczególną łaskawość króla 
lla Bacciarell ego, który z pensyi 1,300 dukatów 
przeszedł na 3,000 dukatów i otrzymał prócz tego 
darmo budulec do domu, jaki sobie podówczas 
stawiał. 

W owej epoce król Stanisław rozwinął nad- 
Itwyczaj starania około upiększenia stolicy i otaczał 
JŚę ciągle artystami, wydatkując na nich niepomier- 
mie wysokie sumy. 

Przytaczamy tu nieznany dotąd ustęp z kronl- 
l Magiera, dotyczący artystycznego świata, jakim 
e otaczał '). 



') Mowa tu o zamacliu listopadowym Łukawskiego, 
Rlybnlskiego i inti., ukaranych śmiercią przez sąd, przes 
rODliskiego złożony. 

>) K, Wl Wójp-icki V; Archiwum domowem czcfić ' 
tylko nol.at Masicra zamieścił. 
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^Sławny malarz Bacciarelli umiał skłaniać ku 
sobie przyctiylnośc króla i zdaniem jego kierować, 
gdy szło o wystawę nowej budowli, lub stanowie- 
nie wyboru w malarskiej, lub rzeźbiarskiej sztuce. 
Część gmachu zamkowego przeznaczona była na pra- 
cownię i szkołę tych dwóch nadobnych kunsztów. 
W maiarni uczniowie pracowali pod okiem Baccia- 
rellego. Malarz Paderewski utrzymywał porządek 
co do narzędzi i licznych wzorów, do tej szkoły po- 
trzebnych. Biegli rzeźbiarze: Le Brun i ilonaldi 
wyborne swej sztuki wydawali płody; pamiętny 
Franciszek Pink, którego dłuto wystawia nam w Ła- 
zienkach posąg Jana III w r. 17SS, dźwignięty w rok 
po powrocie króla Stanisława z Kaniowa. 

Warszawa posiadała natenczas znaczną liczbę 
celujących artystów. Bardzo biegły w malowaniu 
al fresco Ganaletti, doskonały co do zdejmowania 
widoków z natury i którego robotą ozdobiony jest 
pokój perspektywny; Casanowa sztukator. Z Pola- 
ków ulubiony Jasiński, co do ścian pokojowych 
Byezkowski. Ormianin, który slynąl w oddawaniu 
sztucznych arabesek. Ustanowił król szkole do rv- 
suuków i polecił ją nauczycielowi. Janowi Norblino- 
wi. W tej to szkole miedzv uczniami celował Orłów- 
ski. Z portrecistów sławny był Mirrliys Marteau 
i je^o uczennica Rajecka, celująca później w Paryżu. 
Sławny w wesołym kolorycie Lampi, Grassi, Tympont 
co do suchvch farb. czvli pasteli, Ploersch. WalL 
Czechowicz. Sn:udewicz. Wojniakowski. Ada:rx Pink, 
sv!i rzeźbiarza. Z budowniczych: Fontana • pałac Po- 

Krak. Przedm.'. dom Wa^ilowskietro, 
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Dzieciątka Jezus, patac Bielińskich fna ulicy Królew- 
ikiej), Merlini, któremu pomocną była córka Ma- 
ryaona (Łazienki, pałac Jabłonowskie!], dziś ratusz, 
kościół Bazylianów na Miodowej). Po Merlinim Ku- 
bicki (sklepienia pod ogrodem zamku królewskiego), 
Sehruger (facyata Karmelitów na Krak. Przedmie- 
ściu i dom Teppera na Miodowej). Zug (kos'ciół 
ewangelicki i dum Rezlera), Kanizecer (paląc Tysz- 
kiewiczów na Krak. Frzedm. i pałac Krasińskich), 
Schwartz, SchiUz, Lessel. Major inżynierów, Za- 
wadzki, budował koszary, facyatę konwiktu Pijarów, 
architekt Aigner ^ facyatę Bernardynów, nakładem 
klasztoru, Stan. Potockiego i Kwiecińskiego, obywa- 
tela — dzwonnicę przy tym kościele i wystawił gale- 
lyę jońskiego porządku, z łazien Marcella naślado- 
waną. Przekształcił pałac dawniej Radziwiłłów, dziś 
amiestnikowski, wystawił kościół Opatrzności w ogro- 
dzie Botanicznym i Narodowy Teatr na Placu Kra- 
lińskich M. 

Z innych źródeł współczesnych dowiadujemy 
się o bogactwie zbiorów prywatnych króla, na które 
wielkie łożył wydatki. Składały się one z trzech 
szaf z miedziorytami, szaf z portretami, rękopisami, 
obejmującemi przeważnie rzeczy polskie. Były tam 
zbiory antyków, gemm, kamei, wyrobów z kości sło- 



') Otwarty "2!> listopada "1779 r. w rocznicę £lek''yi 
kcółA Stanisława sztuką Amant, amor i stuga, w której 
inUł rcilc Wojuiecli Bogusławski, jui ou r. 1777 grywający 
V dawnym teatrze w pałacu Radziwilłiiwskim. 
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niowej, modeli maszyn, wykonanych przez Neuge- 
bauera, mechanika warszawskiego, wreszcie szafa 
.; z instrumentami fizycznemi ^). . 

:) Z lepszych obrazów w zamku królewskim wy- 

li: liczają z owej epoki: wielki portret królewski w ca- 

łej figurze, malowany przez Bacciarellego, obraz, 
'! przedstawiający elekcyę Stanisława Augusta pod 

Wolą przez Canalettiego, portret Zygmunta III-go 
na koniu, darowany królowi przaz miasto Toruń, 
■/ mały obraz Bacciarellego, przedstawiający scenę, kie- 

'* dy król powraca uwolniony z rąk konfederatów do 

:i zamku i wiele innych ^). 
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^) Liske 237. Iiiwent. zupełny pośmiertny u Korzona, 
m, 90, 91. 

*^j Liske, 249. 



XIV. 



List króla. — Refleksje Rever(lila. — Kafjera Eliasza Rever- 

dila na dworze duńskim, -Porównania. — Starania Glaira.— 

Przywilej na Jaworów. — Boscamp. — Podarunek. 



Notatka z d. 10 kwietnia 1776 r. obejmuje sze- 
reg jeremiad nad niewdzięcznością króla, pomimo 
świadczonych mu usług 

„Otrzymałem — pisze Reverdil — list króla, wy- 
rażający żal z powodu trapiącej mnie obecnie dole- 
gliwości, lecz jeśli się ma choć trochę sympatyi dla 
mnie, jakże można zostawiać mnie w takiej niepe- 
wności, wystawionego na wszelkie cierpienia fizycz- 
ne i moralne? Jakże pogodzić ów szacunek, jaki się 
to niby dla mnie żywi, z ową miernością fortuny, 
w jakiej pozostaję, pomimo wszystkich usiłowań 
moich, aby los swój polepszyć? Istotnie, gdy się 
2waży, jaki to majątek zbił p. Bert w rodzinie 






'4 



stopnie się zwaiy, że rodzina Potockich z3pe\vDils 
6,itt-t duŁatów p. Auberjenois i Constanconowi, inni 
2*ś Potoccy 2,1'Ołt dukatów p, de Cerene za tny 
tylko lata asJng; gdy się zważy, że król duński dat 
6,UiM) dukatÓH- i prezeuta w powozach i szkatułce 
łłot«J bratu memu, przy wróceniu mu wolności M. 



') Powolaiik tu okolicinoŚó odnosi się do frlośnogo 
w dziejach daiiskich wypadku, w którym Eliasz SalonOB 
R«T«rdi1, railu tajny i mentor słabego na nmyśle król* 
Chi7atyana Vn,iiiepoBled]iiąodegralrołę. Poślnbinna przes 
króla dniiskie^ Karolina Maiylia (1766 r.), siostra króla 
angielskiego Jerzego Ul, iiicwiugta uspoRobienia iywego 
i wyobrażał ogoistej, nie siiMfasU na dworze dnfiskim 
w otoczenia swego nialionka tego szcięśtia, jakie w mal- 
ic&Btwie znalei^ eię spodeiewała. Król Cliryetan, poddany 
ukodliwym wpływom ilworranina HoKka i meiresy swojej 
Milady, eainit pierwste rbwile pobytu młodej królo*^ 
w Itauii. Oddany rozkiełinanyni namiętnościom, zaissesyl 
zdrowie (izjone i niezbyt silny z iialarj nuysl, pozoftta- 
wiwsiy młodą kobietę pokosom otucze&ia dworsfcirgo. 
Wezwany na dwur królewski dr. Jan Fryderyk Straensee 
stał się nietiaweia nie<-dłąctnym towarzyszem i doradc% 
osamotluoBej przeK króla kobiety, a wpływ jego wzr^ł 4o 
U^ stopnia, ie go w r. 1169 zamianowano rad^-ą stann. 
Ivkturem króla i królowej. Slieszkająe w pata<-u Cłiristiare- 
borg w bezpośredni em x6tknięcin z królewskimi małżonka- 
mi. 'Miilzii zawiść w otoczeniu i sial się przedmiotem niena- 
. i.wej Julianny, wdowy po Prjderyku T, kt6r» 
■ i i jaleai widziała tron duJiski w posiadania Ctiry~ 
I. £ wr/ekomem ubliżeniem prawom syna jej, Fry- 

V\ miarf wzmagani;! flię wpływu Strucnscego i 



Królewska Mość uczyniła dla 
Barnevala, Pattersona, Ghiggiottiego, Bacciarelle- 



traeil król Chrystyan na powadze w oczach dworzan; 
natomiaBt wzmsgala się dzikość jego, grauiczącH prawie 

obłędem. JudyneRo diiraJcg swego i przyjaciela, Eliasza 
Reysrdila, człowieka zacnego, wyciokicli zdolności dypio- 
jnatycznycb i nczciwośui wypróbowanej, w przjatępia 
iniawn skazał na wygnanie, z którego go dopiero Struensee 
/yzwolit, wezwawszy napowrót do zamku Hirscłiołm. Rola, 
[aką po powrocie swoim z wygnania odegrał Reverdi], wy- 

'ołała najżywsze pocljwały z uat historyka owej epoki: 

''ant ąue Je roi fut guidS par les fonseilK de la reine et I 
iie Heuerdil, U ne compromit pas la dlgniU royale aux \ 
ieux du public et runion regna dann te minage royale 
Lagr^ze, sti-. 140). Wiadomo, jak fatalny koniec miały < 
'iiądy Struenseego na dworze dutaltim. Oskariony przez 
trólowę- wdowę Juliannę o stosunki miłosne z królową Ka- 
■olinn Matyldą, skanany został wraz z ministrem Brand- 
em na śmierć mĘCzeiiskii w \. 1772. Jednoczeiiiiie wyrze- 
czony został rozwód między królewskimi małżonkami. 

w tym wypadku Eliasz Ueverdił okazał się mężem pod- 
liostego duuha, odwagi i sprawiedliwości niezłomnej. On 
eden ośmielił się podnieść glos w obronie potępionej kró- 
pwej, a memoryał, jaki podówczas w ciiarakterze h. men- 

ira króla ogłosił publicznie, świadczy o charakterze pra- 
nym Reverdila. 

,Czyi nie prawda, Najjaśniejszy Panie^ pisał — że 
Id poi^zątUii twego małżeństwa nie okazywałeś najmniej- 
Lzego szacunku dla świętości związku małżeńskiego. Czyż 
lie prawdą jest, iż kilkftkrotnie wyrażałeś się, że zwabiiasz 
!onę swą od slabu wierności? Czyż nie jest prawdą, żeś 
nm podniecał dworzan do nadskakiwania królowej? Czyż 
lie mawiałeś przed wielu osobami, że pieszczoty królo- 
rej są dla ciebie wstrętncmi? że najwjększem nieszczęściem 



Si\ 



^o, Canalettio^o, Inie«;klera i Glaira, wtedy dopiera 
po/iiaje sitj własno upośledzenie. ^lujrlbym wraz 
7. panom Kroron wyr/.oo: ł.f u m^i — ,'n)i! 



:\\oiiMu io>c o bo w i a/t' k /.ujmo w anią ^io u iii? Kuinisarze 
Tw«M lułoli «'/.oluo;^i!' doma.c:ac się oil kruluwej wyjawienia 
'oi NNsiu>liiikow. Ws/.v^v-v jti iu-i.vjaoiek' wtraceiii zostali 
^i'« ^%ii;*'ieuia. okiui w kajdany, a niiiui* :•» nrli-ztli. Lecz to, 
i\-t\:.» oni uix' wvno\^ioiizieli. suiiner.i*- Tw.iie wismo wznać. 
r\s saui bvl io'lvuvin ioi kiisioii-loiu ! C/.v |łrzvp..iminasz 
>^bu\ uaiiasiiii is/Y ranio, chwiU-, ir'iv ta k^^itrżiiii.-zka, któ^-a 
. .'. .':io porcpi»> piajrną. powier. ona /.■'>:;ii:i i\\«V'.j miłł^^ści 
i : •.•a^^ V' ^ c i > A \\z\\ o v o \V\ a I i • :i s,i u' a r '.\ . ■ i -. i • • p Lc l e . po zb a - 
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Dó wydziału bibliotecznego przyłączono \y ro- 
ku 1776 dział rycin, skutkiem czego Reverdil prosił, 
aby mu do pomocy dodano p. Correvon, na co król 
zgodzić się nie chciał, z uwagi, ąuHl ne conuenoit pas^ 
se charger de nouveaiix ^ewitetir^, ąuand on pouvoit 
d peine payer lesanciens,,. 

Wówczas to już nastąpiła epoka reform znacz- 
nych' w wydziale skarbowym. Sejm skonfederowany 
r. 1776 pokasował wiele łupiezkich nagród i zmniej- 
szywszy wydatki skarbowe prawie o połowę, obciął' 
też znacznie listę cywilną królewską (Korzon, III,: 
55), z której część wydatków szła na utrzymanie 
prywatnej biblioteki króla. 

Dopiero za staraniem niejakiej pani Devillier, 
guwernantki w domu księcia Jabłonowskiego i jej 
wychowanicy, która miała poślubić wielkiego het- 
mana Branickiego, posada pomocnika do wydziału 
rycin powierzoną została panu Correronowi. 

W październiku 1776 r. notuje Reverdil, że nie 
mogąc opędzić kosztów utrzymania powozu i koni, 
sprzedał je i pozyskane z tego źródła piesiądze od- 
dał opuszczonej przez króla pani pułkownikowej. 
Natomiast najął sobie Reverdil za umiarkowaną ce- 
nę „dworek" w pobliżu miasta, aby raódz korzystać 
z mieszkania i ogrodu letnią porą. 

„Wreszcie za staraniem pana Glaira (kióremu 
niech Bó^ błogosławi!) wyjednany mi został od kró- 
la przywilej na miasteczko Jaworów na Litwie w pa- 
rafii Soleckiej ^j, przedmiot sporny, który może coś 

^) Słownili geogr., lU, ó9. 



Stanowic, albo też byc niczem, co zobaczymy zte^ 
łą w roku przyszłym" Natomiast, jezuita 
trandi, który pełnił przez kilka miesięcy czynność 
lektora, otrzymał ze szkatuły króla 200 dukató^ 
pensyi slalej. 

„Pracowałem usilnie przez lat dwauai^cie i na] 
leży mi się nagroda. Kroi duński uczynił wiele ( 
brata mego, choć nie był do tego zobowiązany w t 
kim stopniu, ile J. K. Mosc za tyle moich trudów 
wzjflędów i — małżeństw." 

Ostatnia ta wzmianka dowodzi, że już w owymij 
czasie uważał się Reverdil za prawego następcę któ^j 
la w stosunku do pani Dahlke. 

„Nie wspominam tutaj o misyi p. Boscamp^ 
Lasopolskiego do Konstantynopolami, jako o kt 
wdzie mnie osobis'cie wyrządzonej. Nie jestem i 
ryatem, a jednak może to służyć za przykład, jafl 
nieodpowiednio los darzy swemi łaskami ludzi jea 
dnako uzdolnionycłi... 

^Król mówi mi: Przybyłeś tu, aby byc lekloj 
rem, a nie masz ani oczu, ani płuc... Lektor beą 
oczu i bez głosu!" 

— ,A cóż znaczą prace moje lyloletnie, w któ'1 
rych dałem przecież dowody i dobrych oczu i do-' 



') BoBcamp by! Woloflzj-nem, Ciemna ta fi^ra slil- j 
iyla prawd(i[)<idolinie jdko .,kaiial" do komunikowania li- 
stów króla postom ptiiiutw OBciennycli. Powieszonym ko- 
stał Boscamp w r. 1794 przcK lud ware^awski. Korzon. J 
III, 19. 
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Łbrych p/uc, czytając po ośm godzin dziennie w dwóch 
1 posiedzeniach, po pice i po trzy godziny!" 

„Powyższe słowa były mi powiedziane nawet 
i bez cienia ztośliwości w chwili, gdym był zaproszo- 
ny do stołu królewskieg:o. 

— Ce ąiieje veux dire — rzekł mi król na wstę- 
Kpie — ne doit rien vous faire, vous sarez ąue je f 
mfort content de vous! 

,22 marca przedstawiłem imieniem pulkowni- 
klcowej Dahlke rachunek za broń turecką, złożi 
^z czterech szabel, jednego kandziaru i strzelby da- 
I masceńskiej, srebrnej, ocenionych na 1,500 du- 
\ katów. 

„Przyznano za to dziesięć dukatów miesięcznie, 
[w oczekiwaniu czasów lepszych. Nie jest to wcale , 
podarunek, jes'li się zważy, że to ma służyć dla i 
dwojga osób, z których jedna ma dziecko na wy- 
, chowaniu... 

„Jest to istotnie rzecz szczególna, że podczas 
l^dy byłem sam dręczony niepewnością co do swego 
•losu, musiałem jeszcze prowadzić korespondencye 
! p. Manou, gazeciarzem z Cliiyes, który się znajdo- 
wał w takiem samem, co i ja położeniu i prosić je- 
) imieniem o lo. o co ja sam daleko słuszniej 
liniałbym się prawo upomnieć, 

„Więc gdy mi Jego Król. Mość polecił zamó- 

medal z napisem: 7ie eede małiy, z trudnością 

przyszło mi powstrzymać się od zapytania; czy to 

Raczej względem mnie samego maksyma ta nie jeat 

■odpowiedni ej sza? 
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Nowe rozczarowania. — Wyjazd Glaire'a. — Marszałek Rzewu- 
ski. — Nowy katalog biblioteki. — Pani Dahlke. — Driig-ie mał- 
żeństwo Reverdila. — Ultimatum. — Groźby króla. — Rozwo- 
dy. — Kanclerz Młodziej o wsk i. 



Zniechęcenie Reyerdila i rozczarowanie poda- 
ją mu sposobność do coraz częstszych żalów i gorz- 
kich uwag nad nicos'cią własną i zawiedzionemi na- 
dziejami. 

„Jeżelim się nie nauczył języka polskiego, je- 
żeli nie nadskakuję nikomu, jeżeli się zaniedbuję 
i oddalam od wszystkich, czyż można się temu dzi- 
wić? Do czegóż mi posłużyło postępowanie wprost 
przeciwne, jes'li. każda chwila przynosi z sobą no- 
we rozczarowanie? Byłem dotychczas człowiekiem,, 
uganiającym się za fortuną; obecnie będę takim, co. 
oczekuje jej z założonemi rękoma, w łóżku..." 
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„Na domiar skradziono mi sakiewkę z kilku- 
dziesięciu dukatami i zegarek wartości 40 do 60 
dukatów, lecz dzięki Bogu, ten ostatni odzyskałem". 

Do zmartwień bibliotekarza przyłączyły się 
i ciągłe spory z marszałkiem nadwornym Rzewu- 
skim'), który żądał ustawicznie, aby dla jego ^so- 
bistycłi potrzeb uJ ozony został oddzielny katalog 
biblioteczny. 

„Czyż można codziennie tworzyć katalogi? — 
pyta Reverdil. — Czyż zresztą nie jest lepiej, że 
ich nie ma, jeśli mają służyć jedynie jako ułatwie- 
nie w pożyczaniu książek, w^ywołującem nieład w bi- 
bliotece?" 

W tym czasie wyjecliał p. Glaire z jakąś mi- 
syą poufną i ustąpił Reverdilowi swego mieszkania. 
Do pokoju Reverdila przeniesiona została część bi- 
blioteki. 

„Podczas, gdy książki rozrzucone były bezła- 
dnie, zuchwały Rzewuski znowu mi zrobił scenę, że 
nie może z biblioteki korzystać, on, który mnie wię- 
cej w ciągu lat dwóch wymęczył, aniżeli król w cią- 
gu lat dziesięciu, on, któremu kilkaset książek wy- 
pożyczyłem i który miał ich zwykle parę dziesiątków 
u siebie! Cóż on takiego dla mnie uczynił, abym tak 
miał dla niego się trudzić?" 

„Ze zmartwienia znowu zaniemogłem, a król był 



^) O tym Rzewuskim pisze Beriioulli (Liske, 243). 
Jest on uprzejmym i rozumnym człowiekiem, a jako mar- 
szałek nadworny, grand maitre de la maison du roi 
i kasztelan krakowski, używa wielkiego znaczenia. 



ifU lafkaw, ix niiił> odwiedził, lecz jediłoczesme za- 
powiedział, że mie^izkairie lil8Jre'a zajmoini; będę cza- 
sowo aż do j«20 powrotu'. 

.Przeszedłszy do biblioteki, król, zamUd « 
irie sif jej obetneimi wyglądowi, troszczył się | 
-wnie o to, abym wrócił do dawniejszego 
mieszkania' ') 

Równocześnie znajdajemy notatkę, że za sta 
Dtem H^Terdila ndzielony został nieJakiemD 
<h«oudy przfH-ilej na otrzymywanie lektyk. 

,Priwimenby mi przecie p. Ossoudy da<: Jakiei 
wynagrodzenie z części swoich zysków, o 
z lak korzystnejfo przedsiębiorstwa, lecz zawiodłei 
wę i na tero, jak zwykle..." 

,iiki>hY nadomiar przec-inno^ci, król rozki 
roi wieczorami oczekiwać jego zleceń, przez co ] 
zbawiony zostałem eposobności do wieczornych : 
eenjw*. 

,Nakoiiiec około tego czasu. przepełnioDei 
po brzegi kłopotami, pan Correren zaczął się < 
innie domagać zwrotu jakiejś nałeżności za pt 



'i Itrrnoulli. zwicdzająn w towitrzystwie I{even 
(UUJMek^ kruU, tak ją opiłnje: .UsUwIona jest < 
irdw6cli {iirkojucli. r»y sypialni bil>liotekarxa i zloioDs jes 
Z 5 Ijiriti-y tomów. Ci ilo porządku i zręcznego ii! 
nia nie robi « rajenia przyjemnego; obejmuje wszystkie 
■tanki, bil król posiadii szerokie wiadomości i lubaje : _ 
.we WBZyHtkich. Dzieł 2 miedziorytami niema tttiij; znajduju 
Mi^ W ebłorze miedziorytów pod dozorem br. Augusta Uo3 
MritMegtf (U-ke, 222). 
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czeoie pani Dahlke kilku butelek wody mineralnej 
(eau de CeUs). Ona utrzymywała, że to byl prezenty 
! lecz jeśli tak nie było, dlaczegóż mnie się cze- 
piać? 

„Żądałem dodatku dziesięciu dukatów miesię- 
I cznie dla owej pani, z powodu kosztów utrzymania 
[ jej dziecka, lecz mi odmówiono... 

, Zgryziony wszystkiemi temi niepowodzeniami, 
[ oddałem się zupełnemu zniechęceniu i ztąd to po- 
( nhodzi taka luka w moich notatkach z lat: 1777, . 
) 1778 i 1779. Zanotuję wszakże najważniejsze moje- 
I z owych lat przykrości; 

,Moje drugie małżeństwo, którego historyi gzu- 
, kac należy w papierach tej pani, lub u mego bra- 

Miało ono liyd dla mnie źródłem korzyści, . 
I a stało się tylko aktem politowania z mej stro- 
I oy i źródłem przeciwności, spowodowanej następne- 
I mi faktami: 

,Na skutek próab pani, Jego Królewska Mość 
I zażądał odemnie ultimatum stawianych przeżeranie 
I warunków. Między temi warunkami było: polepsze- 
Bego utrzymania, zdwojenie ilości świec, dzie- 
l siec dukatów miesięcznie na karetę i konia... 

„Król nastawa! niecierpliwie na przyspieszenie- 
I mego małżeństwa i zagroził w przeciwnym razie 
[niełaską. Zgodziłem się, bądź i powodu, żem nie 
Kcbciał utracić tego, com już posiadał, bądź z powo- 
ĘŁu nadziei osiągnięcia większych korzyści. Było to 
l'Xresztą zapisanem z góry, że się zgubię, gdyż zale- 
I dwie krok ten uczyniłem, aliści spotkały mnie udrę- 
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ozeoia, z liczby których wymienię 
mnie dotknęły ze strony dworzan. 

-Bądź z powodu, że owo maJżeriatwo, zawart^fl^ 
w r. 17iS. sprawiło niewygodę moim sąsiadom łptH^fl 
przednio mieszkałem sam), bądź, że mi zazdrosdlił 
wygodniejszego nieco urządzenia, dosyć, że zaczcJiT 
znositi na mnie przed królem plotki. Z biletu diiifl4 
H grudnia 177y roku widziet można, iż najpodrzęd«l 
niejsza kreatura, stróż /!<■)!■ !:!tni."), naraziła ranie ntl 
to, że król osobiście przybył na miejsce, aby spraw-^ 
4zic zasadność oskarżenia (?), które uznat za klamli^^ 
we, lecz nie przeszkodziło to nadal, by p^zez mfijU 
pokój wynosić nieczystości..." ('fet* orduresj. 

Z powyższych notatek wynika, źe drugie m^ifl 
żeństwo Reverdila z pani^ Dahlke przyszło istotni*?! 
do skutku. Jaką drogą stać się to mogło wobetf'1 
pierwszego małżeństwa z Marcyauną Konstancy^ 
L.? — pamiętnik nie wyjii.cma. Prawdopodobnie wy-1 
rzeczony" został rozwód na podstawie zobopólnej T 
zgody, co w epoce Stanisława Augusta było na poi 
rządku dziennym. 

O rozpowszechnieniu się rozwodów i Jatwo^ 
ich dowodzą wszystkie z owego czasu istniejące pfl 
miętniki. 

Dostateczna powołać w tem miejs( 
sierski biskupa Mlodziejowskiego '), użalający 
nad rozluźnionym węzłem małżeńskich ślubów, rod 



>) K. Wł. Wójcifki, Arek. Dom 
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rywanym podówczas z nadzwyczajną łatwością i roz- 
powszechnionym nadmiernie w społeczeństwie, aby 
to przypuszczenie, wobec faktu nowego małżeństwa 
Reverdila z panią Dahlke, stało się zasadnem ^). 



^) Gorszące fakty rozluźnionych węzłów rodzinnych 
za Stanisława Augusta przytacza J. I. Kraszewski w Stu- 
di/ach do hist. ducha i obyczaju ówczesnej epoki. „Roz- 
wody przewidywane były już w intercyzach ślubnych/ 
(T. I, str. 147). 



XVI. 



Księga skarbowa. — Pensya Reverdila. — Utrzymanie bi- 
blioteki. — Jej wartość. — Kłopoty małźeiiskie pana bi* 

bliotekarza. 



W księdze skarbowej z owej epoki, przecho- 
wywanej w bibliotece Ord. Zamoyskich w Warsza- 
wie, znajdujemy szczegółowe pozycye kosztów utrzy- 
mania biblioteki Stanisława Augusta. 

Czytamy tam, że Reverdil pobierał rocznie 
14,400 złp., czyli 800 dukatów; vice-bibliotekarz, za- 
mianowany później ks. Lubański 3,120 złp.; Róży- 
cki 3,240 złp., Urzędnicy do „kupfersztychów": Meri- 
ne 4,515 złp. Marival 2,400 złp.; dozór numizma- 
tów kosztował: ks. Albertrandy 4,8«)0 zip.; kopista 
864 złp. Lektorowie: Gawroński 4,321 złp., Duhamel 
7,200 złp. Astronomowie: Bystrzycki 2,160 złp.. Czaj- 



*-^-'- ■'>*■- ■ 3. Mi.. 
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do robienia map 1 ,iiS(» zip. — wogóle 
62,480 zip, '). 

Reverdil podaje, że z początkiem 1779 r. po- 
bierał na koszta utrzymania biblioteki 16^4 zip. mie- 
sięcznie, a nadto, że odjęto mu 30 świec. 

W c. 177b rozkazano masztalerzowi Dobelowi 
dać ReverdiIowi wierzchowca, lecz wybrano dlań 
nędzną szkapę i zabroniono koniuszemu towarzy- 
szyć panu bibliotekarzowi na spacerach w liberyi 
iworakiej. 

„W latach 1778 i 1779 — pisze Reverdii — 
fipadek spraw publicznych, ogólne zubożenie, roz- 
biór kraju, rozrzutność króla z jednej strony, a zo- 
Łojętnienie jego na los mój, z drugiej, zawieszenie 
wypłaty pensyi z kasy, śmierć mojej matki, wady 
iinojej żony. jej choroba, nieszczęśliwy poród, zawis'c 
dworzan, dokuczliwo^ć ze strony sąsiadów, lenistwo 
mego pomocnika, napełniły umysł mój czarnemi my- 
ilami, wobec przeświadczenia, iż w ciągu lat pięt- 
istu do niczego nie doszedłem, i że odejdę jeaz- 
Bze biedniejszym, aniżeli nim byłem tu przyje- 
chawszy'. 

„Wiadomo, że już w r, 1777 koszt utrzymania 
iblioteki zredukowany został do 20 dukatów mie- 
4ęcznie, z czego strącając :i dukaty na służącego, 
la drobne wydatki, atrament, pióra, ołówki, piasek; 
I dukaty na świece, odjęte mi od czasów malżeń- 



') Kor/ou pmlHJe k..p, 
rjicliuTików 7. r. I7.S7 n: 
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Htwa, zostało zaleduie l'> dukatów. Za tL' pieaiądzd 
kroi często polecał mi kupować kt^iążki notowanej 
podczas odczytów, sprowadzać klasyków i t. p.,' 
co mnie wprawiało w slan wielkiego rozgoty*i 
czenia". 

„Pewnego razu zażądał król podania sobie war*4 
tości biblioteki. Odpowiedziałem, że wartość ta wy-J 
niesie od 3 da 4 tysięcy dukatów". 

,Nasl(;pnie zażądał król od zastępcy mego, ka. "1 
Gawrońskiego, lektora, abym złożył rachunek z wyj 
datków moich miesięcznych na bibliotekę. Złożyleic 
ten rachunek za lata 1776^1779, z którego ra 
okroiło może 51 dukatów". 

,liachunek ten odczytano, sprawdzono 
twierdzono bardzo łaskawie, z czego byłbym bardzo 
zadowolony, gdyby nie owa szczególna zasada, we- 
dług której sądzą, że powinienem być i pozostać na i 
zawsze biedakiem"... 

„Z obliczenia wypadło, że pobieram pensyi J 
około 1,00(1 dukatów, licząc już za slóf 12ti dukatów ) 
dla pani Dahlke i 120 dukatów na utrzymanie raał- { 
żeństwa". 

„Król uznał ów rachunek za wygórowany, 
eom poznał z wykrzyknika: ow/.' jaki zrobił; przy-, 
czem zauważył, że p. Ogrodzki nie pobiera wyż; 
pensyi, choć różni się odemnie wiekiem i stano«| 
wiskiem". 

„Poprzestałem na odpowiedzi, że p, Ogrodzki 
jest bogaty i rad byłem dodać, że gdybym miaJ 
tyle, iie on, chętniebym darmo slużyl; nadmieniłem! 
jednak, że nie mam ani starostw, ani królewazczyznj 
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i kaduków, ani beneficyów, ani posady w Radzie 

Nieustającej i że gdyby J. K. M. podubalo <;ię dać 

i na chleb i uodę dla owych dwóch dam, które- 

i byłem obciążony td pc*' deux damei', donf fetnis 

„Jakkolwiek zwiększenie stołowego byto jednym 
; warunków mego małżeństwa, nic mi na to nie do- 
■dano, a przecież lyle razy prosiłem, aby pani Dahlke 
al a przynajmniej czems ugasit- pragnienie, tak, 
bym wobec moich miernych dochodów nie byl tak 
[obciążonym... Ile to razy prosiłem, aby jej wypla- 
Bcono odrazu należność za broń, a tymczasem dotych- 
czas wypłacono za to dziesięć dukatów. Jeżełi mimo 
I nie mam możności rozwies'c się (me tlemnrier), 
} dlaczegóż mam byc pozbawiony drugich dziesię- 
Kiu dukatów miesięcznie?". 

„Takiera jest źródło mego majątku, do jakiego 
HOszedfem po Iń latach utrapień, między któremi 
Łajmoiejszemisą.: moja ekspalryacya, zależność i — dwa 
[nalżfiństwa. 

„Aby ocenić, że ów majątek nie jest wielkim, 
^ostateczna zauważyć, że otrzymuję: Ił dla pierw- 
tezej mojej żony dukatów 1(1; 2) na utrzymanie mo- 
, stół i powóz łiO dukatów, na wydatki miesięczne 
SO dukatów. Dodawszy do tego wydatki nieprzewi- 
;dziaue, łatwo poznać, że zamiast utracić niezależ- 
L przywiązać sobie kamień do szyi, lepiej by- 
ucić się w morze, aniżeli przybyć tutaj, do 
polski". 

.Nawet lokaje dworscy i kamerdynerowie aą 
fcogatsi odemnie i od moich kolegów; ItieuPa, Uac- 
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eiarellego, Merliniego, Lebruna, Glaire^a, Ghiggiottie- 
go, nie mówiąc już o krajowcach: np. o Ogrodzkim, 
z którym śmiesznie byłoby się porównywać, gdy- 
by nie przytoczony przez króla samego przykład. 
Nareszcie, nie mówię tu o bardzo wielu osobisto- 
ściach, hojnie nad zasługi nagradzanych, jak np. 
o księżnej kanclerzynie, Tomatysowej, Schutterowej 
i wielu innych pośledniejszych, jak np. p. YuUiau- 
mez". 



XVII. 



Asygnacya na Blanca. — Eacyklopedya. — Magna Charta. — 
Cprrevon. — Dokuczliwość pani Dahlke. — Spór o dwadzieścia 
dukatów. — Koszta dwóch małżeństw. — Proces z wierzycie- 
lami pana Dahlke. — Komisya ekonomiczna. 

■ 

22 lutego 1780 r. król dał Reverdilowi asygna- 
cyę na bankiera Blanca, celem sprowadzenia z Pa- 
ryża książek, zamówionych przez kawalera St. Leu 
u księgarza Saugrain, który już od roku wstrzymy- 
wał transport, z powodu niezapłacenia mu kwoty 
1,048 dukatów i). 

Gdy książki te nadeszły, zażądał król, aby Re- 
verdlil za nie zapłacił z płacy, na bibliotekę prze- 
znaczonej. 



^) O tym obstalunku wzmiankuje korespondencya 
z p. GeofiriD, str. 321 i 441. 
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„Żądają odemnie — pisze Reverdil — nietyln 
zapłacenia za transport książek, ale i za transpotf 
biustów jednocześnie sprowadzonych, kosz 
przeszło 70 dukatów, choć biusty te nic wspólnegi 
z biblioteką nie mają. Dano mi wprawdzie 5ll t 
katów, lecz ta kwota nie pokrywa kosztów ani j 
dnego, ani drugiego przedmiotu, a ponieważ spri 
wadziłoby to zamęt w rachunkach, dlatego uznała 
za właściwe zaliczyć ową przesyłkę na 
króla". 

,29 roarca, kiedym składał ruchunki kiólowttJ 
uprzedziłem, że do rachunku tego nie weszła su 
około stu dukatów za encyklopedyę, wziętą od pf 
Sussona i umieszczoną w Ijazienkach. Obecnie k 
wręcza mi ów rachunek Sussona i żąda, abym : 
zapłacił. Kiedym odmówił, król zażądał przedatawie-J 
nia sobie noty, dotyczącej mej pensyi. Trzeba mie( 
istotne szczęście! Zalettwiem doszedł do czegoś, jui 
żałują tego' i chcą mnie ograniczyć. Więc gdy kaai 
generalna odmawia zapłaty, żądają, abym to, 
otrzymuję ze szkatuły królewskiej, obracał na k; 
żki. Mamże z głodu umierać, czy też długi zaciągaj 
Tylko com skończył walkę o siebie, już ranit 
żają na walkę o los kobietyl" 

Ws'ród takich sporów zaszło nareszcie , 
tne porozumienie" (une mtimoralilo transactionj, 
rego mocą, Reverdil miał od 1 kwietnia 1780 rol| 
otrzymywać z kasy generalnej (jO dukatów, a ze si 
tuly królewskiej drugą takąż aumCt z której to ] 
cy 100 dukatów miało się kczyć na osobisty racl^ 
nek bibliotekarza, a 20 dukatów na bibliotekę. 
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„Wazyslko to byłoby znośne — pisze Re^er- 

I dii — gdyby się odnosUo jedynie do uregulowania 

I mego utrzymania, naturalnie, pod warunkiem, że mi 

1 dadzą mieszkanie i zaspokoją iilfimatiim, która sta- 

łnowi Tnaynam chaitam mcawi, a mianowicie, jeśli mi 

pomogą do pozyskania rozwodu, z zapew^iieniera 

obojgu moim żonom stosownego utrzymania, lub mnie 

dla ich utrzymywania, gdyż nispodobna, aby to, co 

rotrzymuję, mia(o starczyć dla trzech, lub czterech 

j)aób". 

Ze stycznia 17S1 r. datuje się notatka: 
„Dwór nie przestaje byc niesprawiedliwym, 
■Correvon leniwym, moja żona niewdzięc2;ną, ja zas 
petnym obaw o przyszłość". 

„7 stycznia, po obiedzie, król wziął mnie na 

tetronę, aby mi powiedzieć, bym nie naruszał 2'l du- 

Mtdw, przeznaczonych na książki, gdyż mam dosyć, 

Paby żyć z pensyi, otrzymywanej z prywatnej szka. 

jtuty królewskiej. Tyle miałem na to do odpowiedze^ 

Inia, żem tylko przecząco poruszył głową. Istotnie, 

{ już nie będę zrozumianym, ani poznanym"! 

,14 lutego król wezwał mnie znowu do swego 

gabinetu, aby się rozmówić ze mną co do pomocni- 

ata, jakiego mi chce dac w miejsce p. Correvona, 

Ptfdry odchodzi. Nie zaniedhatem tym razem oświad- 

łczyć królowi trzech rzeczy głównych, mianowicie: 

że kwota, jaka pozostaje dla mnie, nie starczy mi 

na utrzymanie własne i tych. klórzy ze mnie żyją, 

pże jeśli naruszam 2(1 dukatów, to z winy tych, co 

aie do tego zmuszają, że jeśli nie mam naruszać 

wej kwoty, ;a mimo to nie otrzymuję calkowitei 



pensyi, to znaczy tyle, jak gdyby mnie w zupełności 
jej poy.bawioiio*. 

„Na lo król upornie utrzymywał, że pieniądze 
Da bibliotekę przeznac^tone są nietykalne, ja zai 
twierdziłem, że takiemi powinny byc pieniądze dla 
mnie przeznaczone". 

.Król zażądał, abym mu następnej scody przed- 
stawił wykaz swoich wydatków. Jeżeli to ma posłu- 
żyć do tego, aby rai wykazać konieczność oszczę- 
dności — jest to wprost śmieszne, a jeżeli to ma 
byc argumentem do zmniejszenia mi pensyi, byłoby 
to wprost niegodziwem" . 

.Wszystkie te spory mają w sobie coś upoka- 
rzającego. Wiedzą przecież dobrze, że nie jestem 
chciwym, po tylu dowodach mojej bezinteresownością! 
wobec obciążenia mnie dwiema żonami i dwo 
dzieci (en mc rhargcaiit lip deiix fcmweK cł ile det 
enfantu'). lecz niepodobna rai byc bezinleresowi 
co do przyszłości, ze względu że nie mam 
t%d ani fortuny, ani własnuści. Tegoby nie pow 
pień zapominać król". 

.1^ czerwca 1781 r. zażądałem mieszkania c 

I p. Webera, następcy Correyona, użytkowania z Bel-j 

f wederu podczas lata stajni i wozowni. Pierwsze 

I drugiego odmówiono mi; co do trzeciego kaza 

mi się zapisać na listę u wielkiego koniuszego 

ckitigo i zawiadowcy gmacliów. generała Rieura". 

.Olmymalera niedawno pozew od kupca E 
dni'kiei;o, z żądaniem zapłaty 20il dukatów za rai 

hahlke Oddałem li; sprawę paironowfl 



,W końcu lipca nie otrzymałem je^^zczc ze szka- 
fculy króla pensyi za czerwiec, a ponieważ kasa ge- 
peralna nie płaci mi już od roku, jestem w zupeł- 
ności pozbawiony środków utrzymania i trzeba be- 
zie naruszyć' sm-ój kapitalik'.,. 

„Kilka dni temu, gdym szedi do p. Glaire'a na 

EoBzyki, aby się przed nlni użalić nad strasznem 

wem położeniem, z^jubilem w Oprodzie Saskim ze- 

[arek zloty z łańcuszkiem, kluczykami i piecząlka- 

, wdrtos'ci około 6(1 dukatów. ■■ 

,Król, dowiedziawszy się o tern, wezwał mnie 
siebie i zapytał, czy zegarek mój byl repetyero- 
B i dodał uprzejmie, że go znalazł. Na uiezrę- 
fezDą nioją odpowiedź, że to nie był repetyer, są- 
Bzilem, że będą tyle unrzejmi i dadzą mi zegarek 
Mztowniejszy od zagubionego, lecz omyliłem się... 
|>aQO rai wprawdzie ładny zegarek, ale nie wartują- 
■y więcej od mojego"... 

„Zaproponowano mi. abym pożyczył królowi 
^śm tysięcy dukatów na jego rewers, kontrasygno- 
jrany przez wielkiego koniuszego Kickiego". 

,P. Glaire zgodził się pośredniczyć w tej spra- 
wie, na warunkach nieco lichwiarskich, z uwagi na 
jnoje ubóstwo; lecz to wywołało protest ze strony 
tSckiego i Cieciszowskiego. prezesa komisyi ekono- 
oicznej, którą właśnie utworzono'), po uwolnieniu 



') Koiniaya lii iLstiuiowiiłiia Kostata 11 maja 1787 r. 
^krypteni, który wklndał na iii)| obowiązek zawieroDia 
■BKelkicb koutraktAw, pu^zuKunia arend. lawtadywuuia 
pselkieni douliodaDii, piKyjnmwełMA od poddanych i są- 



się p. Rzewuskiego ' I. ,P. Glaire postanowi! w-prost 
odąć aię do króla i żądać zawizowania rewersu 
przez komisyę ekonomiczną. Pożyczka miała kjóm 
spłaconą w lat kilka, co dałoby mi prawo zaliczaiiial 
się w poczet wierzycieli jego królewskiej mościj 
Król odmówił, utrzymując, że jeżeli żye będzie, tq 
sam zaspokoi dług (w lat pięć lub sześć, to znał 
za pięć lub sześć wieków...), a jeżeli umrze, to 
się ów tytuł na nic nie zda. Wszystko to było po 
kropione dworską święconą wodą w słowach: 
mnie kocha, że uznaje moje kłopotliwe położenie^ 
że jest zadowolonym z mej służby i że mi życzy ja] 
najlepiej*... 

„Nareszcie w końcu sierpnia, po dwóch raiaj 
siącach dokuczliwej niepewności, zaszedłem raz wys 
padkiem do bankiera Blanca, gdzie mi wręczono raj 



dzeiiia skarg na dzierżawców, tiprawdzaiiia ritchnTikóiA 
1 kwituwaiiin kontry bnentó w. Drugim reaki-yptem ■/. tegori 
roku ziiiCNono [len^ye różnyu OBobum dotycliczaisptac 
oiwUdcKoiio uroczyście, że itad tabele ułożone Ibudietj] 
król pod żadn}Tn puzorem nie pozwoli isolie więksaycL « 
datki^w, ie aeygiiacyi. skryptów, zobowiąza/i aię pod jakim 
holwiek lytulem wydawać I podpisywiić nie KecJite. ale j^ 
z góry poci^ytuje zh falg/.ywe, podstępne i uwłaczające ma^ 
jestatowi. Komisy a ta składa się z sześciu cztiinkówj 
Korzon, III, 5a. 

') Rzewuski, marszałek nadworny, od r. 1780 itbjąfl 
po Tyzenhauzie dzierżawę ekonomii liiewskiuli, zobowią-j 
ZsWBzy aię płacić 40 tysięcy dnk;itifw więcej. I'ci nplytriel 
trzech lat ekimumia ta przeszła na syntiuca króla Stuni-, 
sława. Korzon, III, 50. 



wers na 1,560 ztotych, to znaczy, że król arbitral- 
lnie wyrządzii mi największą krzywdę, odciągnąwszy 
Imi 475 złotych w chwili wlaśuie, gdy mi byt dJu- 
KżDym przeszło 5'20 dukatów i to w czasie, [xdy już 
Idoszedlein lat pięćdziesięciu, po 17 latach służby, 
Iwbrew wszystkim zapewnieniom słownym i piśmien- - 
Inyin, utrzymując dwie żony i dwoje dzieci, ezegom 
I się podjął tylko w nadziei, że pensya będzie mi pod- 
li wyższoną". 

„Jakoż, przyjąwszy pieniądze, nie zaniedbałem 
Idodac w końcu pokwitowania, że ono niema ziiacze- 
Inia zupełnego zrzeczenia się pretensyi". 

,Tak więc postąpiono sobie gorzej ze <mną, 
aniżeli z Glairem, który ma już majątek, aniżeli 
, z Barnevalem, który tpa posadę w Radzie Nieustają- 
Icej, aniżeli z Ghiggiottira, klóry ma beneficya, ani-'' 
[żeli z Boscampem, który jest bardzo bogaty, aniżeli 
' z Bacciarellim i wszystkierai kochankami króla, źró- 
dłem wBzystlcich utrapień". 

„Czyż tak się godzi ze strony króla, aby za- 
1 .miast uczynić mnie szczęśliwym, uczynił mnie tylko 
(ofiarą, męczennikiem i dudkiem? O ileż inaczej po- 
I stąpił sobie król pruski, dawszy .17 tysięcy dukatów | 
[ swojemO lektorowi żonatemu, a przecież więcej by- 
I lem wart królowi polskiemu, aniżeli p. Katć królowi' I 
I pruskiemu. Jakże można mnie pozbawiać dodatku,' 
p który miat rai stużyc jako poraoe w ponoszeniu 
[ ŁoszŁów małżeństwa, tem uciążliwszych, że potączo- 
I nych z obowiązkiem płacenia długów męża mojej 
[żonyl Jakiem prawem naruszają umowę, jeśli ja si^ 
mz niej nie zwalniam'':' 



„Niedostatek, zobojętnienie króla po zamachu, 
pozbawienie starostw, podziały, moje dwa maJżeń- 
stwa, wszystko to napełnia mnie goryczą. Z tru 
dnoscią wybaczę królowi, iż moie postawi! względem 
siebie w takiem położeniu, że zamiast slużyc ml 
gorliwie z przywiązania, muszę ciągle tylko wal 
czyć z niedostatkiem i przeciwnościami". 

,2(! września 1781 r. Komisya dala mi aaygna 
cyę za ti miesięcy, ptatną za miesięcy ośm. Udalen 
się do króia z reklamacyą, lecz przekonałem się, żł 
to z jego wiedzą wyrządzono mi taką krzywdę". 

.W owym to czasie żona moja prosiła króU 
o poDjieszczenie jej syna w korpusie kadetów, leea 
odmówiono jej tego prawa, jakkolwiek jednym z wa* 
runków mego ultimatum bylo_. uwolnienie mnie ot 
tego dziecka i od wszelkich kosztów jego utrzyma 
nia i wychowania ' ). 

„Nakoniec p. Correron został uwolnionym. By 



') Korpus kadetów, załuźoay w r. lTt35 przez Stan, 
Angueta, sktttdal się z cj^tereuh brygad, na uzele któryctl 
■tali brygadyer i podbrygadyer. Uczono tu matematyki, 
iniyDieryi, fortytikacyi, prawa, ekonomii, geogi-afli, łiisto'! 
ryi polilyczuej i naturaluej, nauk pięknych, taciuy, [)ol> 
skicgo, francuskiego, niemieckiego, rysunków, taiicćw, feoh- 
Łowania, Trzecia część uczniów miała pochodzenie z Litwy, 
Uieazkali oui w pałacu na ten uel zakupionym; w akrzy- 
dlach mieszkali profesorowie i inne oaoby do zakładu uale- 
i^ce. Szefem byl ^aai król, komendantem ks. Adam, wice< 
komendantem Fryd. MoBzyńaki. Profesorami byli, oprócii 
Pfleiderera i Dnłmsca, jakiś uczony ze Strasburga i kilku 
ToUkóit. Liske, '2-11. 
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lo to jego uwolnienie mimo jego woli, ale słuszne, 
lecz wcale nie gwoli mnie uczynione. Nie podobał 
się królowi ani jako lektor, ani jako podbibliote- 
karz. Cóż byłoby, gdybym ja się poskarżył, że Cor- 
revon nic nie robi, a to, co robi, jest bardzo niedo- 
łężne? Dano mi zastępcę w p. Różyńskim, bardzo 
miłym młodzieńcu, tylko nieco uszczypliwym''. 



XVIII. 



Pamiętniki Stanisława Augusta. — Zlecenie, dane Rererdilo- 
wi do ich skopiowania. — Komisya skarbowa żąda nowego 
katalogu biblioteki. — Bastian. — Medal dla Llmlliera. — Ra- 
chunki bibliotekarza. — Obiad w Łazienkach. — Przejazd W. 

X. Pawła przez Polskę. 



Notatki z r. 1782 zaczynają się od nowych na- 
rzekap na to, że król, wezwawszy 2 stycznia do swe- 
go gabinetu Ileverdila, rozkazał mu zapłacie z pen- 
syi rachunek księgarza Lexa i wziąć na nowy kre- 
dyt partyę książek, z obowiązkiem zapłaty należno- 
ści w późniejszym czasie. 

.Nie usłuchałem tego zlecenia, gdyż pozbawi- 
łoby mnie to pewnych oszczędności, niezbędnych 
dla mego utrzymania. Cóż to za biblioteka, jeśli nie 
ma ani pomieszczenia odpowiedniego, ani pomocni- 
ków, ani środków egzystencyi?- 



„2.^ stycznia 1781 r. dal mi król do przepisa- 
a dalszy ciąg swoich pamiętników, o których są- 
:zilem, że. są już zaniechane lub powierzone komu 
inemu".,. 

.Po tylu dowodach oziębłości między nami dać 
i do przepisania pamiętniki, sięgające epoki lyle 
.rylyeznej, bo pobytu króla w Roayil' 

Ten dowód zaufania wzruszył mnie bardzo, 
;dyż przekonał, że wierzą mojej dyskrecyi i lojal- 
lości '), 

„8 lutego 1782 r. Komisya skarbowa, ukradłszy 

(sic) 475 ziotych z mojej pensyi, bez względu na 

apewnienia królewskie, zażądała odemnie dwóch 

atalogów biblioteki, choć już cztery ich egzenapla- 

Ke istnieją i choć rai zagraża nowa nad niemi robo- 



') Mowa tn prawdopoJobnio o pajniĘtriikacli, których. 
■Ąii wydana Koatala w przukladiiie z frunciizkiego przez 
Zaleskiego, a poprzednio w cztści przez Knaimierna 
inlca (Poznań, 1862). Zt Stanisław August napisał cułoś<i 
roich pamiętników, mamy wiadomość we wspomnieniach 
,na Sagatyfiskiego, pas^ia królewskiego (Poznań, 1845). 
[ilHUJąc trylj życia króla, puwiada: „Godzien wstawał 
Bzógtej; po śniadaniiiczytywał gazety, potem pisał pa- 
liętiuki swego życia, przy biurze, które zawsze starauniB 
ijkat, chowając klucz do kamizelki." A dalej: „Co ea£ 
tego wiedzieć nie można, bo tego nikomu nie wyja- 
U. Po śmierci jego cesarz Paweł, będący przy jego zgo- 
b, kazał naprzód wszystko opieczętować, a przyazedt- 
sy nazajutrz, w swej przytomności wszystko z owego 
[arka powybierać i do siebie zawieść." . L. Siemiefiski: 
^stałni roi iycia Sla^iisłmm AHfjusfa (Kraków, 1802). 



ta, z powodu zamierzonych przenosin biblioteki. 
Byłbym tę pracę wykoiiczyż, ale sam tępo zrobić nie 
mogę, bo Weber jest chory; ja sam niedomagało, 
a przytem nadejdzie lato i pora rozrywek wiejskich, 
niezbędnych dla mego uzdrowienia. Obawiam się 
zresztą zimna i dni krótkich". 

„P. Baslian. kontroler kasy jeneralnej, odesłał 
mi rachunki z żądaniem pokwitowania bezwarunko- 
wego ze' wszelkich pretensji za przeszłość". 

^Po obiedzie (było to we s'rodę| J. kr, mosc 
daroważ mi kolekcyę srebrną w pudelku safiano- 
wem, czerwonem, wszystkie medale, wybite za jego 
panowania. Bardzo piękny prezent, lecz moj Boże, 
jakżebym by] uradowany temi drobiazgami, gdybf 
mi król dat środki z czego żyrf!" 

.24 kwietnia 1782 r. j. kr. mość prze-iłaJ mi 
medal złoty mei-entibutt dla pana LhulUer ' i, które- 
mu dar wręczyłem za pokwitowaniem". 

„Otrzymałem wreszcie 3,9y8 złp. zaległej pensyi 
od 1 lipca do 31 grudnia 1780 r., płatnych przez 
Blanca za' miesięcy ośm". 

„19 maja. P. Weber otrzymał dymisyę, jako * 
niezdolny i chory, a penaya jego z rozkazu króla 
mnie daną została dla trzymania kopistów". 



') Lliiilliei-. m^iematyk genewski, bibliotekarz księ- 
cia Adama Czartoryskiego j ouhmiatr/. lułodycli książąt, 
keztuleil się pod muteiiiittykiejii i filozofem Saye, u w War- 
szawie otrzymał IńO dnkatów nagrody od Komisyi Eduka- 
cyjnej za projekt do matematycznego podręcznika. Li- 
ake. 220. ~ 
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„Tym sposobem pozostaje, jeszcze do wykona- 
nia artykuł trzeci mego ultimatum z r. 1778, doty- 
czący dodatku 20 dukatów miesięcznie na utrzyma- 
nie mojej drągiej żony (z domu Ciecierzyńskiej) 
wartość ogrodu i domku, koszta podróży do Krako- 
wa, Gdańska i Szwajcaryi, tam i z powrotem, wresz- 
cie umieszczenie syna mojej żony w korpusie ka- 
detów". 

„Przez delikatność i z obawy, nie powtórzyłem 
przed królem tego, że się nie poddaję rozporządze- 
niom Komisyi Ekonomicznej. P. Glaire, którego o to 
prosiłem, nie znalazł jeszcze sposobności do powtó- 
rzenia tego królowi, że nie powinienem zaspakajać 
rachunków do mnie się nie odnoszących. Zaprawdę, 
jestto bolesnem cierpieć tyle udręczeń, bez nadziei 
zaradzenia złemu". 

„Lipiec 29. Nieprzyjemny obiad w Łazienkach, 
z powodu zajścia z p. Camelli o wierzyciela p. Ró- 
życkiego i z powodu K. Lubańskiego, który intrygu- 
je, aby przyjąć pomocnika. Zły to człowiek, a nie 
chcę zostać jego oskarżycielem". 

„14 sierpnia. Mówią tu o przejeździe w. księ- 
cia, lecz wątpię, by przejazd nastąpił" 'J. 

„Z powodu takich pomocników, jak Correvon 
i Weber, nie byłem jeszcze w stanie należycie bi- 
blioteki uporządkować i żyję w ciągłej obawie, by 



^) W. Ks. Paweł z żoną, pod przybranem nazwiskiem 
hr. du Nord, przejechał istotnie przez Polskę, dążąc za 
j^ranicę. Koszta przyjęcia wyniosły 632,013 złp. Kor- 
zon, ITT^ 63. 
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nie zażądano książek, którychbym znaleźć nie b^ 
w możności. Nareszcie po kilku miesiącach pracji 
udało roi się wybrnąć z tefto kJopolu i doprowadzi-' 
książki do porządku, gdy nagle otrzymałem rozkaKa 
przeniesienia ich na nowe pomieszczenie. Ten nowy, i*^ 
choć obszerniejszy lokal, wspanialszy i koaztowniej-J 
szy, jest arcy-niewygodny. Więk3zos'ć szaf, bard: 
płytka, nie może pomieścić książek m folio, a oawetl 
in ąuarto; zawiera wiele kluczy do różnych d^i^di^J 
a do każdej z szaf są dwa klucze. Rygle górne nie* 
dostępne, drzwi komunikacyjne do raego pokoju źlflo 
urządzone i t, d," 

.Tymczasem książki leżą w bezładzie, prze-I 
szkadzają robotnikom, a są tak nawalone, że trudno^l 
się znaleźć między niemi. Nadomiar utrapienia, korH 
misya skarbowa domaga się nowego katalogu! DanoJ 
mi przytem inne mieszkanie, czegom od roku uni-f 
każ, lecz teraz, gdy trzeba urządzić mieszkanie dlctl 
w, księcia, trudno będzie się uchronić". 

„Żałować będę zwłaszcza mieszkania, zajmowa- 1 
nego przez moich pomocników, których nie będę I 
miał pod ręką, nie mówiąc już o garderobie i o skryt-'J 
Ce, które mi jednocześnie zabrano". 

.Coraz mniej jestem rozumianym, znanys^^ 
i uwzględnianym, cofam się coraz bardziej watecS 
i widocznie przyjdzie rai żale swoje ponies'ć chybł 
do grobu' 



XIX. 



Nowe oszczędności. — Ksiądz Lubański. — Czosnowski. — 
Mathis. — Świece biblioteczne. — Sprawozdanie ze stanu bi 
blioteki. — Różjński. — Gniew króla. — Nieprzyjemne obiady 

Reverdila. 



4 września 1782 r. zapadło postanowienie, iżby 
Reyerdil ze złotych 350, jakie otrzymywał miesięcz- 
nie dla pomocników biblioteki, zatrzymywał do swo- 
jej wyłącznej dyspozycyi 270 złotych, pod warunkiem 
płacenia ks. Lubańskiemu 80 złotych; resztę zaś wy- 
datków miał król wyłącznie brać na swój rachunek. 
Drobne dodatki mieli również otrzymywać pomocni- 
cy: CzGisnowski i Mathis, służący w bibliotece. 

„31 października ks. Lubański objął obowiązki 
swoje. „Czyż warto w tem miejscu wzmiankować — 
pisze Reverdil — iż jednocześnie zmniejszono rai 
liczbę świec, zmniejszono ilość atramentu i lekarstw 



-m- 



i zaprzestano prenumeraty ^azet frani:uski(.'hy'WBZa 
slko to dowodzi, jak mną tu pomiatają i że odjęta 
by mi powietrza, jakiem oddycham, gdyby to tyl^ 
było możebnem. Inny dowód. Fokój mój główny słd 
ży jako pasaż do biblioteki i uważany jest do tegf 
stopnia za jej część składową, że doń wstawionfl 
pięi- wielkich szaf! lecz gdy wyznaczono frotera ( 
usług biblioteki, dopuszczono się tej nikczemnośJ 
że zabronili froterowania mego pokoju, pod pozoreri 
że do mnie należy. 

„Z tem wszystkiem J. Król. M. rozkazał 9 ifl 
stopada 1782 r., aby mi urządzić remizę na trzypa 
wozy i stajnię na sześć koni. Wszystko dobre ' 
docznie pochodzi od niego, a złe — ^od otoczenia. 
, „4- grudnia 1782. Nowe zuchwalstwo! Zamiai 

pochwalić mnie za pracę, jakiej się w zastę 
chorego Webera podjąłem, zamiast oddać sprawis 
dliwość mojej energii, iż wspólnie z Różyńskim i 
dzilem bibliotekę w nowem jej pomieszczeniu, ptĄ 
mimo iż translokacya jej odbyła się dopiero w końJ 
CU sierpnia i że niema nawet wygodnego 
tu do pisania, że dni teraz są bardzo chłodne i kród 
kie i że J. K. Mość ciągle domaga się nowych ks\m 
żek, jakby nic nie zaszto: sławetna komisya skarbom 
wa żąda nieustannie ułożenia nowego katalogu, najS 
później do 1 lutego 1873 r., pod zagrożeniem 
lyehmiastowego mego wydalenia. 

„Jakby na domiar złego, król ze swej stron^ 
domaga się sprawozdania ze stanu biblioteki za roH 
ubiegły. Muszę uprosić Glaire'a, aby to sprawozdania 
za mnie utożyt. 



„19 grudnia 17S3 r. najstraszliwszy ze wszyst- 
kich dzień. Ileż się nacierpiałem! Jego Król. Mosc 
|)rzybył 'do mnie z oświadczeniem, że bezwarunko- 
rwo należy wydalić Różyńskiego, człowieka podejrza- 
nego, zasługującego na ucięcie ręki. Oczywista Ło 
potwarz, gdyż Różyński jest bardzo rozumny i pilny 
Błnlodzieniec. Zawsze zajęty przy mnie pracą, rzad- 
#0 kiedy wychodzi na miasto i lo dla załatwienia' 
zleceń. Nie pojmuję, co mu zarzucać mogą '|. Tylu 
^udzi złych, nicponiów trzymano na dworze, a Lego 
Sjednego, co jest coś wart, chcą mnie pozbawić! Wi- 
' docznie nowa to jakaś intryga ks. Lubańskiego, 
który , mi ciągle daje chrześciańskie nauki, a sam 
zasługiwałby na naukę na temat miłosierdzia cbrze- 

teciańskiego". 
„Napisałem do króla, prosząc go o zostawienie 
mi czasu do usprawiedliwienia Różyńskiego i do 
urządzenia swych zajęć według własnego mego uzna- 
nia, wydalenia księdza Lubańskiego, który w krótkim ' 
czasie tyle mi wyrządził utrapień. 

Bl7bi{ rok, 1 stycznia. Zaproszono mnie do sto- 
1 króla. W oktawę tegoż dnia ten sam spotkał 
fenie zaszczyt. f 

„9 stycznia. Przelałem na Glaire'a, ziomka mego, 
fadcę tajnego gabinetu króla, przywilej swój na Ja- 



') Fakt tt'11 odiiojłi się prawilopoilo linie do istnienia 
Łwego , kanału", za puśrednictwem którego szły tujiie do- 
EksieniaocKyunoŚGiach króla do posłów pafist w ościennych. 
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worów, pod warunkiem, że uJoży za mnie sprawo- 
zdanie ze stanu biblioteki. 

„11 stycznia. Blanc, kasyer królewski, odmówił 
mi zapłaty asygnacyi na 3,998 złp. 

„22 stycznia. Nie do uwierzenia! Zostałem zno- 
wu zaproszony do stołu króla, jakby nic między na- 
mi nie zaszło. Przed obiadem król bardzo łaskawie 
rozmawiał ze mną o interesacli i dał mi dalszy ciąg 
pracy, wymagającej dyskrecyi. Rozmawiał długo 
i z dobrocią o różnych sprawach moich osobistych 
i spytał : dlaczego nie korzystam z ow^ych 360 złr.^ 
które otrzymuję miesięcznie? 

„Odpowiedziałem, wskazując na list mój, dany 
za pośrednictwem Glaire'a, a leżący na stole, że przy- 
czyna ta jest tam wyjaśnioną. 

„Na to król oświadczył: że nastąpiła reforma 
nawet w stosunku do jego najbliższych, że otrzymu- 
ję mimo to znaczną pensyę, i że nic więcej dla bi- 
blioteki uczynić nie można, 

„Na to nic nie odpowiedziałem, bo cóż tu by- 
ło do odpowiedzenia? 

„17^3 r. 29 stycznia. Znowu obiad u króla 
i znowu żywa z nim rozmowa, z wynurzeniem żalów 
nad mojem ubóstwem, potrzebami i zawiedzioną 
nadzieją urzeczywistnienia danych mi przyrzeczeń. 
Król wyraził zdziwienie, że nadzieje te oparłem na 
małżeństwach. Oświadczy! zresztą gotowość zwraca- 
nia mi czterech dukatów miesięcznie, z własnej 
szkatuły. Na to oświadczyłem stanowczo, że nigdy 
się nie poddam reformie ekonomicznej, choćbym na- 
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wet z tego powodu miał się narazić na przykre na- 
stępstwa. 

„Król uniósł się: 

— Nigdy do ciebie w tym tonie nie przema- 
wiałem. Jeśli tak będzie dłużej, wpadniesz w nieła- 
skę u mnie... 

„Nareszcie oddałem komisyi ów^ katalog, spo- 
rządzony pośpiesznie w ciągu sześciu tygodni 
i otrzymałem zaległej pensyi za sześć miesięcy 
3,998 złp. 

„5 lutego. I znowu obiad u króla, jeszcze nie- 
przyjemniejszy od poprzedniego. Król był znowu 
uprzejmym, ja zaś, o ile mi niezręczność moja po- 
zwalała, bardzo wstrzemięźliwym. Mówiłem o oświe- 
tleniu biblioteki. Król przyrzekł, że ją odwiedzi. 
Jakoż przybył, obejrzał, lecz nic nie postanowił. 

„Żona moja chora. Dręczą ją spazmatyczne 
wymioty... a ja muszę nadomiar prowadzić koszto- 
wne procesy z wierzycielami jej pierwszego męża. 

„Oto gorzkie owoce owego małżeństwa, w któ- 
re się niebacznie dałem wciągnąć, w nadziei, że bę- 
dę protegowanym... 

— Nie mów ciągle o tych małżeństwach — rzekł 
król — bo będą drwić z ciebie! 






XX. 



Reklamacje w pismach holenderskich. — Redaktor gazety de 

Cl^es, — Obrona sądów polskich. — Spory nowe o pensye. — 

Argumenty królewskie. — Nowa pociecha Reverdila. 

Notatka z d. 2 lutego 1783 r, obejmuje wzmiankę 
o jakiejś reklamacyi, uczynione] z polecenia króla 
w gazetach zagranicznych, z powodu artykułu wy^ 
mierzonego przeciw sądom polskim. 

„Zmuszony byłem — pisze Reverdil — pracować 
dzisiaj przez noc całą nad obroną sądów polskich 
wobec p. Manou, redaktora gazety de Clevćs, aby 
sprostował artykuł JSs 12 na str. 97, w którym prze- 
ciw owym sądom wystąpił ') z powodu dekretu 



^) W jednej z poprzednich notatek wzmiankował Re- 
yerdil o korespondencyi prowadzonej z redaktorem tejże 
gazety (XIVj. 



łanclerza Okęekiego i podkanclerzego MaJachowskie- 
L go, którzy przyznali panu Ziibechoer prawo aresz- 
f tu na własności pana Tomatysa'). Materyai ao tej 
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*) O hr. Tlioinatisie bardzo zajmujące szczegóły ze- 
brał J. Bartoszewicz w dodatkach do Pamiątek hist. Świe- 
ckiego {T, U, 383 i. Był to awanturnik, którego widoiti 
karyery sprowadziły na dwór króla Stauleława, wespół 
z Solaziin, Bertoglatiin i Caeanową. Chełpił się Lrubiow- 
skim tytuleDL, Indnie mówił, dnżo wiedział, lerz więcej 
Jaszcze kłaniał. Z aktorkami t)awił sig wesoło. Pułkownik 
Syszewski porąbał go raz za CaBai)ovc „rozumiijsjc, ie 
Włoch, a Włoch, to wszyBlko jedno". Król dat mu szam- 
belaiiic, więc mu eię kłaniano i o względy ubiegano. Zo- 
stał przedsiębiorcą teatru z Kurtzem, lecz spółka ta nie- 
długo trwała. Wyjecliał następnie Tliomatie za granicę 
i bawił długo w Sardynii, pod imieniem br. de V'al^re, Po- 
wróciwszy do Warszawy, poBtatiowit wymurować pałac, 
arcydzieło szl.uk.! budowniczej. W tym celu zakupił pra- 
iłitcutyczncui grunt za Mokotowem, górą królików 
wany. Na nim wystawił gmach, naksztalt wilii Metelli 
lod Kzymcm (capo di fiove). Cieplarnie i oranżerye stanęły 
im za yiąwozem, prowadzącym w doling; resutę wzgórza 
it^ęły najpiękniejsze drzewa owocowe. Pałac w Króli- 
rni stawiał MerJini. Kzecz wiadoma, ie. krół Stanisław 
wielkiemi walczył przeszkodami, zanim wykończył ta- 
lienki, Tbomatis zapragnął podbić swoim pałacykiem 
:róla i zachęcić go do kupna Królikarni. Znaleziono teź 
tZY restaurowaniu pałacu w ICrólikarni napiit łacifiaki, 
rzmi^cy w przekładzie: Karol Thomatis, Włoch, hrabia 
Walery z Sabaudyr, dU własnej wygody i przyjemnoŚM 
f|iałac ten wyljuilowat i przyozdobił, przyłączywszy do ' 
^ego ozdobny ogród.,. Stanisławowi Augustowi i t. d,, od- 
luwicielowi sztuk pięknych i najwspanialszemu opiekunowi 
.ufc, poSwięcił 1786 r." Do pałacu awego spraszał Tho- i 



obrony dano mi golowy, lecz jara miat obowiązeł' 
opracować go należycie. Była tam mowa i o pałai 
Młodziejowskiego '). 



matis gości, król i mnóstwo osób /. Warszawy często tutaj . 
bawili. Wesołość, iarty, śmificliy i dobry ton panowały 1 
W Królikarni. Dla gośi-i. niepronzonycli ilo pałacu, Kran- ] 
cuz ToigiioH znloźył w r. 1783 traktyeriiię. Kiedy Tho- 
tnatis umarł, niewiidoiao. W roku 1798 spiidkobiercy wz;- I 
wali pr/ez gazety adwokatów, aby dokuinenta spadkowe j 
pi-zesTłali do domu Wasilewskiego na Krakowskiem Przed- 
mieściii. Synowie Thonintisa wstąpili do wojska. Od Tho- 
matisów przeszła Królikarnią do ks. Radziwiłłów, a naatę- 1 
pnie do rodziny Piiałowskidi. 

^) Ustęp powyższy naleey zestawi'! z analogie z nem 
wydarzeniem z r. 17ii8 z powodu paszkwilu przeciw admi- 
nistracyi polskiej w gazetach łioleudurskich zamieś z czoiiegti. 
W metryce koronnej iT. 234, str. 429) wynalazł Korzon 
laaiiiiest następującej osnowy: (Dzieje wewn. T. IV, cz. I, 
Btr. 166) „Pr/ed nami i księgami niniejszemi metryki ko-_ 
ronnej kancelaryi wielkiej oaooiscie stinąwszy WW. Igna- 
cy Twaidowłki kaliski i A Moayciiefjski inowrocławski, • 
wojewodów e elc solenny pod ili manifest brzmienia taka- ' 
wego; (jd\ niewiadom> d >tąd złohbwy wymysł wydrzeć i 
nam usiłuje (czcso?), izeiniąL nas przed światem pr/ez Kr~ 
tykiił z \\ai <>£»») do t;azet w I tipclioie pod d. 21 .Tuuii 
roku teia/niejBzc^o pod liczbą 5U dinkowany i. inne pn- 
Idiczne wiesi.1 jakobyamy knpiom (nai nieukrzywdzenie 
praez Lały rok sbaibu koionnegi na koiicu roku zaprzy- ■ 
8ięg«<^ kazali I az za sapetnym aku[fem (ua ehańbienie li 
noru aż nazliyt, lecz nie na uapnkojeuie. gdyby u nas bytaj 
cliciwośei wystirc;!iijncym) od tejie przysięgi uwciii" 
musieli, do której sprueciwiającej się razem cnocie i roit-j 
sadkowi akeyi, ia i cienia podobieństwa nie było: przetop 
czyste i tak sprośnym zyskiem niczmazane ściągając ręce^l 
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'Tymczasem spory z powodu dwudziestu duka- 
tów pensyi, na utrzjTnanie biblioteki miesięcznie 
wyznaczonej, trwaty w dalszym ciągu. 

Reverdil obstawał przy tem, że owa kwota 
winna służyć na opędzenie kosztów jego małżeństwa, j 
król zas innego był zdania. 

,W kwietniu 1783 r.— pisze Reverdii — posla- 
I łem do Nion, w Szwajcaryi, tranzakcyę swoją, za- 
I wartą z królem w kwietniu 1780 r., zapewniającą mi 
I 100 dukatów miesięcznie, z poleceniem zrobienia 
I z niej wyciągu urzędowego. 

,,17 kwietnia król raczył mnie odwiedzie i oswiad- 
I czyi stanowczo, aby kwota 20 dukatów obracaną 1 
I była wyłącznie na potrzeby biblioteki. 

„Większej niesprawiedliwości niepodobna mi 
[ byto wyrządzić... 

„Przypomina mi się proroctwo, które wyrze- 
[ czone było przy pierwszem ^owilaniu: Eu fin je vous 

tiens! lecz jam w takim sensie tych słów nie poj- J 
, mował... 



L przeciwko uz<;i iiiegodue iiiiturowi kalumnii, ten poilpittii- 
I jemy manifest, ofiarując aie, ile sposobność poj;woli, tegoż I 
■iKUtora dochodzić i win prawBin na opiscuw ludzkiej sławy J 
I Wskazanych, śdf^nć za nim będziemy, a en tylko do dowodu I 
I i Hkarania[tak sprośnego fałszu ^ciHga<^ siij nioie, nie onilesz- -I 
I kamy". 

Dlu czego zwracano się z krytyką rządiSw wewuętrz 
^ nycb do gazet i;agraiiicznych w Utrechcie i Kliwii wyeho- ] 
[■ dzącyeli? kwostya ta, wobec braku materyatii faktyczuo;; 
1 teraz dokładnie wyjaśnioną być nie moiie 
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„Powtórzył król ponownie swoje znane argu-- 
rnenty: żepensya moja jesl bardzo znaczną, większą, 
aniżeli pobiera szef gabinetu, Cieciszowski, chociaż 
jest dzietnym. Mógłbym na to odpowiedzieć, że po- 
równanie jest niewłaściwe, że raczej należałoby po- 
równać los mój z dolą pp. Ghiggiotti, Barneyala, 
Lebruna, hacciarellego. 

— Wszystko to prawda — odrzekł król — lecz 
obecnie nie jestem w stanie dać więcej,.. 

„Na to zgoda, lecz przynajmniej powinienby 
zostawić mi to, co już posiadam. 

„Do takiepo trybu postępowania króla ze mną 
przyczyniły aię bezwąfpienia następne okoliczności: 
że powiedziano królowi na ostatnim obiedzie środo- 
wym, iż żona moja jest w ciąży, że król zajęty był 
w owym czasie wyposażeniem panny Baciarelli (na 
to miał fundusz,..), że kłopotał się zapewnieniem 
panu Wilczkowi, człowiekowi bogatemu i mającemu 
lo3 dzieci swoich zapewniony, dość intratnej posa- 
dy. Piękna sprawiedliwość! 

„14 maja, po obiedzie (pocóż mnie zapraszają 
na obiady?) król znowu zaczął rozwijać znane swo- 
je poglądy: że pracuję zamało, że się obawia, byra 
się nie zbogacił... 

„Co do pierwszego, zażądał, abym dlań oso- 
biście sporządził katalog, a przecież niedawno do- 
piero pracę taką wykończyłem dla komisyi! Nastę- 
pnie zapylał mnie, ile też wydatkowałem na biblio- 
tekę z pieniędzy otrzymanych od p. Blanca? Drżąc 
z obawy i gniewu, wybełkotałem zaledwie słów pa- 
rę: iż co do tego istnieje przecież umowa. 
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Na to król: 

— To jest ostatnie moje słowo! 

— Ach!— zawołałem — nie sądziłem tak, kiedym 
się żenił... 

„Przedstawiłem przez p. Glaire'a prośbę, w któ- 
rej odwołałem się do sprawiedliwości i litości króla, 
lecz i p. Glaire mi odrzekł, że jestem wprawdzie 
nieszczęśliwym, ale mógłbym byc w gorszem jeszcze 
położeniu.? 

„To znaczy, że mam do czynienia z potworem, 
który bez względu na moje położenie, nie chce usta- 
lic losu kobiet, z któremi miał dwoje dzieci! 

„W takich to smutnych okolicznościach nastą- 
pił połóg mojej żony... Zostałem ojcem młodej dziew- 
czynki. W innytn razie, byłbym prosił króla, aby ją 
do chrztu trzymał, lecz tym razem duma mo- 
ja i ambicya wstrzymały mnie od tego kroku, a po- 
nieważ nie mam do kogo się zwrócić, biedne dzie- 
cko moje zapewne długo na chrzest będzie musia- 
ło czekać!... 
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Nowy spór o świece dla biblioteki. — Rjx. — Decyzja kró- 
la. — Ostateczny układ z ReYerdilem. — Ojciec Benvenuti. — 
Koncerty Paesiello i Todi. — Misya pana Bronikowskiego do 
Anglii. — Podróż żony i kochanki króla do Grecyi i Wioch. 



„8 października — pisze Reyerdil — zażądałem 
dodatku świec dla biblioteki. Król zapytał, ile ich 
potrzeba dziennie — i wyznaczył, wbrew memu żąda- 
niu, dwie tylko, co jest zbyt mało na tak wielki po- 
kój, w którym obecnie pracuje trzech pomocników. 
Jakoż byłbym w kłopocie, gdybym nie zaoszczędził 
świec z letniej pory, lecz i tych pan Ryx wydać mi 
nie chciał. Widocznie ma powód gniewać się o coś 
na mnie, a domyślam się, że powodem gniewu jest 
okoliczność następująca: 

„Będzie temu lat 25, lub 30, poznałem w Mont 
(Pont?) de BeauYoisin pannę Krystynę Cretet, która 
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I udawszy się do Paryża, otrzymata od p. Billou list 
I polecający do mnie, abym jej pomógJ w odzyska- 
} niu od pana Ryxa znacznego spadku po jej szwa- 
I grze Collignonie, znajdującego się w posiadaniu ka- 
merdynera królewskiego. Oto powód, dla którego 
biblioteka nie będzie należycie oświetlona... 

„Nareszcie 24 listopada 1783 r. zawarty został 
[ między mną a królem ostateczny traktat pokoju, 
I mocą którego: 

„Król zapewni! mi, oprócz mojej pensyi i gra- 
[ tyfikacyę w kwocie 6,U0't dukatów. 

„Kwota 20 dukatów, czyli 36(t zip., jaką po- 
1 bieralem od 1 iipca 1781 r. na wydatki biblioteki, 
I iędzie służyła dla mnie wyłącznie, a od I kwietnia 
1 1782 r. kwota owa będzie zarachowywaną na po- 
I czet owych wyżej wzmiankowanych 6,000 dukatów. 

„Niezależnie od 20 dukatów pobierać będę 
Ijiensyę l,2(t0 zJp. miesięcznie. 

Gdybym ^ratyfikacyę U,000 dukatów otrzymał 
I wcześniej, w ciągu lat trzech lub czterech, to kwo- 
I la 30 dukatów będzie mi potrąconą. 

„Nie będę miał żadnej pretensyi do spadkobier- 
|ców J. Król. Mości. 

„W to wszystko nie wchodzi mieszkanie, opal, 
ftewiatlo i wierzchowiec. (Dlaczego pominąłem le- 
karstwa?). 

„W razie wcześniejszego zwolnienia mnie z po- 
t&ady, gratyfikacya nie przepadnie. 

„Nie było to wprawdzie wszystko, do czego 
Imialem prawo, lecz cóż miałem czynić, wobec kate- 
Igorycznego oświadczenia króla: 



ridijen. car on ss-M 



era ufaL' królewskiemu I 



— Ne parlez 
morijueroit de voit---.' 

„Więc to jest 
bIowu? 

.Rok 1784.27 stycznia. Wybornym jest kalam-] 
bur ojca Benvenuti, który wyllómaczyt wszystko, toj 
wyżej byto przywiedzione, tein, iż zmieniono 
nazwisko, skróciwszy je o trzecią część, Istotnjfl 
zmniejszyli mi pensyę o trzecią częsc... 

.,U1 marca zauważył król, że ojciec Benyenut'^ 
człowiek już podżyly, większe zrobi! postępy w naucS< 
polskiego języka, aniżeli ja' 

Wprawdzie ojciec Benvenuti nic innego do ro-l 
boty nie ma, jednak nie chciałem wyjaśnia.c królowLl 
powodu mojej niechęci do języka polskiego ;,piiiBqit*Ą 
fen prenaif tom mes nuilheurfi'. 

,5 kwietnia 1783 r. P. Paesiello i pani Todi, J 
pierwszy — kompozytor, a druga — śpiewaczka, przy- I 
byli tutaj i ów biedny król, od którego nie śmialera I 
żądać należnego mi dodatku miesięcznego, dat owym * 
artystom za trzy piosnki w pieniądzach i kosztowno? J 
eciach około czterech tysięcy dukatów, to jest pr8 
wie tyle, ile ja się bezowocnie donaagam od I 
przeszło dwudziestu. 

,lnny przykład postępowania króle wakiegoS 
Szambelan Bronikowski wysiany został do AngliB 
w sprawie zabezpieczenia króla na życie, co koszloa^ 
walo 20 tysięcy dukatów za 200 tysięcy kapital.iil 
Lecz bankierzy holenderscy nie chcieli zrobić intere- 
su na czas tak krótki i 20 tysięcy dukatów przepa- 
dło, oprÓŁ'z kosztów podróży, gdyż pan Bronikowski 
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zwrócił tylko 'S,i)(H) dukatów z sumy 2(j,00<> dukatów, 
jak% poduiósl z kasy na ten interes. Król ucieszył 
się bacdzo z tfij oszczędności, a pan szambelan uwa- 
.Ża się nadal za wyjątkowo uczciwego cztowifikal 

.Ogromnie wiele wydają teraz pieniędzy na sejm, 
lający się odbyć w Grodnie, a znowu mówią o nowych 
Lościach, jakie się zaprowadzić mają. 
P. Wodzicki, oficer korpusu kadetów, którego 
islugf są nic nieznaczące w porównaniu z mojemi, 
itrzymal 4 tysiące dukatów, poręczonych przez ko- 
isyę ekonomiczną i płatnych w ciąf^u lat trzech, 
okazyi swego ślubu. 

„Pani generałowa Grabowska udaje się do Wtiieh 
lieznytn orszakiem, a baronowa Schutter jedzie do 
^łoch i do Grecyi. Tej ostatniej podróż tyle po- 
.rzebna, ile generałowej... 

,Nie odmawiają sobie widowisk bardzo koszto- 
lych'! i ustawicznych a rujnujących przeróbek ł-a- 
lienek. 



') Dla zabawy królewskiej^pisze Magiei- w E/iteti/cs 
.. Warszuwy — zbiera! aie nieraz teatr towarzyski z osóli 
^bnse królowi znanjcli i clitwano siituki łmiiciizkie w sali 
ednej zamku. Tam grywał generał Rieul (nie BrflhlJ. saam- 
>dan Wojna,, znany z miłego swego głosu i inni młiiUzi pii- 
lOWie. Z dam zaś: p. ^eweryuowu Potocka, k(;it,'£tia de 
hssan, z panien: panny Gutakowskie i t. p., na które to 
ridowiska starosta Rys dawał bilety do wejśuia. 

pW aali srebrnej dawane były koncerta przez odwie- 
Iziu'ące Warazawę^lawne śpiewaczki, jaką liyta łagodna 
r ćpiewie IJuonafini. wysokiego głosu Todi, Banti i Morigi, 
(lubiana w aryaeli Crespi." 
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I wobec tego wszystkiego nie módz spełnić te- 
go, co się przyrzekło cudzoziemcowi! Słusznie pan 
Delalande twierdzi, że cudzoziemiec w tym kraju 
uważa się za konia pocztowego. Słusznie mówi 
i p. Voltaire, że należy być albo młotem, albo ko- 
wadłem*... 
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Wjjazd króla do Grodna na sejm. — List z podróży do Re- 
A^erdila. — Bilecik Bacciarellego. — Prymas. — Nowy komen- 
dant zamku.^Zmiany w bibliotece. — Dogrumowa. — Proje- 
kty króla co do biblioteki. — Wyjazd Reverdila. — Littlepa- 
ge. — Hovard i Rumford. — Losy biblioteki Stanisława 

Augusta. 

Wyjechawszy we wrześniu 1783 r. na sejm do 
Grodna, król z Kobrynia pod datą 4 t. m. przesiał 
Reverdilowi bilecik tej treści: „Adieu póur aujourd^ 
kui. Voxis ne sauriez douter, qiie c^est du meillenr 
de mon coeur que je vous ^ouhoite łoute sorte de 
bien^^. 

„Zachęcony temi słowami — pisze Reverdil — 
oraz przez kilku przyjaciół, jakkolwiek postanowi- 
łem sobie niczego już od króla nie żądać, chcia- 
łem wszelako sprawdzić szczerość wynurzonych mi 
życzeń •*. 
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„Napiiiaiem przeto, śe i. ckazyi zaniitTzOnpgcuj 
powierzenia bratu króla pierwszej godności w Uzed 
czypospolitej — prymasa 'j, mużeby należało pomieścid 
mnie na liście tych wójtostw, jakie miaJ do rozpoJ 
rządzenia; ie to nie obiążytoby skarbu, a pozwolUoł 
by królowi wyświadczy".- mi taskę". 

Na to otrzymałem od Bacciarelle^o bilecik ŁreJ 
ści następującej: 

„Kochany przyjacielu! Otrzymuję właśnie odi 
Jego Król. Mości list, w którym rozkazuje mi oś^viad<a 
czyć ci, że z braku czasu odpowiedzieć nie moż«f 
obszerniej i dlatego przepisuję tu dosłownie ustępj 
I ciebie dotyczący; „Je le saiue mrdialement, 
I foubUerm suretnent pas dana Voccasion; mais, qm t 
guil rroit łtre en grand nomb-re, est heaucoup moi 
nombren.r, qii'il ne le suppose". 

„Nadmienić trzeba, że podpisany na bileeikul 
Bacciarełli oddawna posiada już wójtowstwo. Co \ 
do mnie, z pewnością nikt o mnie myśleć nie bę- 
dzie*. 

„Tymczasem myślij już o beneficyach dla ks.- 
Lubańskiego, co jest słusznem, lecz z tego wynikaj 
że więcej myślą o tym, co ma już dosyi?. auiżeliT 
o mnie, mającym już 20 łat służby, połączonej z ty-i 
loma uciążliwościami". 

„Doznałem znowu przykrości ze strony genera- 
ła Byszewskiego, mianowanego komendantem zamku. 



') Dzięki sfaraiiicim króla, drugi brat jego, Micliul, 
a opata czerwińskiegu wyniesiony zoslal nai;udnoat'']ii-yma,8a, 



ttor^m^aBroni^Twlerani^oItie^łiblioteki. I tak I 

biblioteka ta, zamknięta przez większą część roku, [ 
stalą się istną lodownią. Zwrócona ku północy, odJ 
strony tarasu, nie daje nawet możności córeczce rao-| 
jej korzystania ze świeżego powietrza. Cofnięto je- 1 
dnak ten zakaz i usprawiedliwiono się przedemną,! 
że się to staJo jedynie z obawy o całość przedmio- 
tów, opiece mojej powierzonych". 

„W lutym 1785 r. Nie wiem, jakie powody 
sktonify Jego Król. Mość do przeniesienia estampów 
do biblioteki. Są one bardzo tadne, ale nie ma miej- 
sca na wygedne ich pomieszczenie". 

„Jakkolwiek ranną porą biblioteka ta stanowi I 
jedyne przejście z jednej czę8'ci mego raieszkanta do I 
drugiej i dla wszystkich jest otwarta, jednakże I 
ksiądz Albertrandy zamierza wzbrooić memu służą- 
cemu przechodu przez nią, chociaż niema tu nic da 1 
rozkazywania". 

„1785 r. 17 luty. Jakkolwiek niema nic wspól- 
nego między mną a sprawą Ryxa'), jednakże ten I 
związek prawdopodobnie może być dopalrzonym. J 
Cesarz, niezadowolony z dekretu niekorzystnego dlaj 
księcia Adama, może aresztować dochody księcia 1 
Kazimierza, lecz J. K. Mość może to sobie poweto- 1 



wmietizanej w sprawy gciii 
Byi niepoi^lediiiis grał rok' 



{ 
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wac Da jego pensyi. Jeż raz ten środek był zasto- 
sowanym '). 

„Marzec 1785 r. Jego Król. Mosc miał zamiar 
uczynić bibliotekę swoją publiczną. Zwróciłem uwa 
gę króla na trudności, jakie to spowoduje i król t 
zamiaru swego odstąpił. Uwolniło mnie to od wielii 
przykrości, gdyż i tak biblioteka jest prawie publs 
czną, skutkiem mnogości wypożyczanych z niej ksiąw 



*| .Hoiprawy sejmu czieroletliiego wyciągnęły - 
pisKe Korzuii — na jaw uiekture operapye, wykonane kapi>J 
iytkowi krewnych bes wiedzy sejma, mocą wtadsy krdlew^ 
ekiej, siosunec:£ków dyplumatycEnycb lab intryg. Brat, Ka-t 
Eimierz Pnniałowski, otrzymał ogromne starostwo Ssadów^ 
niby tytiilum wynagrodzenia za żołd, awansowany w czaat^ 
zamie^K^k dla regimentu, którego byt szefem, i za utr&tę ItK 
I tysięcy thikatt^w rocznego dochodu w starostwie tSpiekiem' 
I Kojętem przy pierwszym rozbiorze priiez Austryc, Tak BJI^ 
1 tł^mACzyl (iam Stanisław August w izbie sejmowej w r, 
I kiedy była mowa o odbiernuiu donatyw, albo poci^iiięoiS 
F Sonataiynsnów do wyiszego podntkn. Nikt nie wytknął md 
BSpewut' iit7A-/, grzecznoBL-, ie kr»j nie był obowiązanym t ' 
dalece |ik'.śrii.'' całego roilii Poniatowskich, ilby wynagradz! 
fi';(kody, jakie iskntkii-m rozbioru ponicćli. 
Mkki zrobił uwagę, że książę e\-pod ko morzy pobieriii 
lldzeiiie xa utracone intraty Spiskie ze skarbu ee-Ą 
■tryacklego. Król faktowi samemu nie zaprze^ 
efylko połlai sprostowanie, że .nie za Spiski^ 
^yJBkie i inne bierze ze iskarbn cesarskiego 
Jlo^oi, ale w polowie..." Więc jui eliyba tylko o* 
gt^yderyka II uie wyżebrali 1'iiniatowscy pieniędzy! 
" ' T swyiih żądKacIi zbytkowania i wesołego iiiy^ 
L nawet wśróil naj^ilras^niejs/ych nieszcKęńć briyo-J 
'III, j II. 



Ki5 

żek i częstych wizyt, jakie się w niej odbywają, lii- 
formaeyatni zajmuje się jeden z pomocników, więc 
gdyby jeszcze biblioteka dla wszystkich byta otwar- 
tą, mógłbym stracie głowę. 

„Częste mam zajścia z szambelanem ■ cerberem ( 
Gaszyńskim podczas widowisk dworskich w zamku 
lub Łazienkach, Usuwa mnie on na sam koniec, jak- 
kolwiek sam wiem, [{dzie jest miejsce, a zajmuję ' 
zawsze jedno z najpośledniejszych". 

,Jego Kro!. Mość zakupił znowu bibliotekę od 
p. Czerneka, chociaż byl uprzedzony, że tam nic no- 
wego niema. Dowód to bezużyteczności moich starań 
o unikanie dubletów, dowód to zresztą, że kto raa | 
takie wydatki, nie powinien by) zmniejszać mi pensyi. 

„1787 rok 1 kwietnia. Winienem oddać tu spra- 
wiedliwość nowemu prezesowi komisyi ekonomicz- 
nej, p. Ostrowskiemu, kasztelanowi Czerskiemu, kto- I 
ry nie wyrządzi! mi żadnej krzywdy przy objęciu 
urzędowania. Z tem wszystkiem odjęto mi 115 świec 
kwartalnie, eo czyni 4(iO sztuk rocznie". 

Zażądałem uwolnienia, celem wyjazdu do Kra- 1 
kowa, Krzeszowic i Altwasser, podczas miesięcy 
czerwca, lipca i sierpnia, z prośbą o wypłacenie rai 
mojej pensyi z góry. Skodijzylo się na zmniejszeniu 
rai gratyfikaeyi, a tymczasem przyjęto do służby 
ratodego Amerykanina Littlepage'a ') i dano mu od- 



^) Ow LitElepage byl ligut'^ zagadkową. LT^ywat »a 
dworce Staiislawa A'igiHU wyjątkowego miru i w ciągłyclj. ' 
f królem po^usUwdt stosiiiilcach. Wynytany był w rozmai- 
lynh iiiisyaoli lajeraniciiycli do dwofów z 
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razu Laką pensyi;. u jaką ja lak dlu^fo aię ub^ 
gałem. 

,Nie mówię tu o gralyfikacjn, jaką oprócz 
go olrzymal na wyjazd z królem do Kaniowa, 
lo jesL racya .stanu, która mnie zupełnie nie 
tyczy* -. 'i. 



Na tym urywku kończy się pami.ęlnik Rever^ 
tliła. (7y wrócił ze swojej podróży do Kraków 
się z nim następnie stało — nie wiadomo. To 
pewna, że ku końcowi panowania Stanisława Augu- 
sta bibliotekarzem byt już ksiądz Alberlrandy, 
ry przystąpił do opracowania dokładnego katalogi 
biblioteki królewskiej i sporządzi! jedenaście jegł 
tomów ^). Figuruje wprawdzie jesKcze- w r. 1793 i 



bieral [leiisye „gratiekowe". W r. 17!łii tigiiroje ou Jalcf 
wierJi)'L'iel króla iia aunic 432 tysięcy /totych, W rzecsj 
wiblości Ljl to tsjny agent Igelsti-oma (Korzon JII, 
Ou to wprowadził na dwór Stanisława Augusta głoineg 
filantropa i retbrniatora więzień novarda, którj baM 
w Polsct; riiwnoczeanie k kawalerem Rumfordem, w 
lazcą [ireparowaiiia zupy (lla biednycli^n odjiadków k 
Odgłosem wl^ytowycli i stosunków z Litllepagem eą O] 
na anttntjcznyoli claiiycli wzmianki u ltxewiiskiego: J 
Bartł. Michaioirnkiego, t I, str. 100 — 102 (wyd. warsz.}.! 

') W spisie osób, ktiiro towarzyszyły Itróiowi do Ka- 
niowa, figurowali jedynie: ks. Naruszewicz, generał Komiij 
rzeweki, łlyK, Littlepage i CamelH, K, Wł. Wójcicki. , ' 
Domowe, 126. 

') Wzmiankuje o Albertrandym, jako u bibliotekarfl 
królii, Sclimidt w podró^.y awej po Polsue / 1793 r. J. ' 
Kra<tzL'wski. Biblioteki' pum. i jmlr. Drezno, atr. 300. 



I zwiako ReTetdila w wykazie długów królewskich, 
ale o dalszym udziale owego cudzoziemca w pra- < 
cach około biblioteki niema wzmianki'}. 

Wiemy natomiast, jakie byJy losy tego zbioru. 
Połowę nabyt Tadeusz Czacki ze ubiorem monet za ' 
7,&00 dukatnw dla gimnazytira krzemienieckiego. 
Resztę biblioteki, którą król, jadąc do Petersburga ') 
zabrat ze sobą, po jego śmierci darował cesarz Pa- 
weł I Anastazemu Bratanowskiemu, raohylowskiemu I 
biskupowi prawosławnemu, później biskupowi astra- 
chańskiemu. Skutkiem testamentu lego ostatnie- 
go, przeszła ona w posiadanie seminaryum prawo- 
sławnego w A^lrachaniu, gdzie się dotychczas znaj- 
duje 'l 



') Poi] d. SI września 1793 r, czytamy w owym wyka- I 
[ zie: Rererdilowi za książki dostarczone do bibliotek J.K. M. ' 
\ 27600 złp. Korzon Ul, 79. 

*) „Smutna to bj-la cliwiln — piszcMagief— wzamku I 
[ kriilewskiin, kierty teii ran Warszawę, w której mile swe I 
I £ycio przepędził, swe mies/kaiiie i słiiżącycli miał opuścić. I 
I Wyszedłszy ze awycłi pokojów, ubrany na drogg w rysiej f 
I kierezyi i aksamitnej czapce czarnej, Yoltairowską zwanej, 
!■ otoczony całym prawic iłworem, kużdemu prawie bez wy- 
Ijątku dawał swe ręce do ucalonaiiia, powtaritajac te słowa: ] 
póki tnnie będnie dobrze, poty i wam", Hęlcop. ord. Zamoy. 

^) F. Eadziazewski: '\Madomość hist.-atat. o snalco- \ 
nityfli bihlwi i mrh. piiU.wPolsne, Kraków 1875, Bti-. 
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Znaczenie pamiętnika Reverdila. — Dzieje zakulisowe. — Cha- 
rakterystyka pamiętnikarza. — Rola cudzoziemców na dwo- 
rze Stanisława Augusta. — Zakończenie. 



Gdyby pamiętnik Reverdila zawierał w sobie 
materyał historyczny, rzucający s'wiatło na dzieje 
^rajowe z końca XVIII wieku, na osoby i stosunki 
polityczne tejże epoki, bezwątpienia należałoby ów 
pamiętnik ogłosić w całości w oryginale i zaopa- 
trzyć go komentarzem, wyjaśniającym na pod- 
stawie współczesnych źródeł fakty, o jakich wzmian- 
kuje. 

Z tego jednak, co w poprzednich rozdziałach 
podane zostało, łatwo przyjść do przekonania, że 
materyał, w dzienniku Reverdila zawarty, oprócz 
faktów, odnoszących się do najbliższego otoczenia 
Stanisława Augusta, i to faktów przeważnie prywa- 
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^nego, zakulisowego charakteru, nie nosi na sobie 
ceehy historyczno-polityeznej, lecz_3tanowi raczej kro- 
nikę pobieżna umysłowych zajęć, a poniekąd i naj- 
pry wat niej szyt^h stosunków króla StaniaJawa, przy- 
datna dla lepszego scharakteryzowania jego skłon- 
ności i upodobań, kronikę ze wszechmiar dekawą, 
lecz nie nadającą się do podniesienia jej do godno- 
ści historycznego obrazu epoki. 

Jedna najwybitniejsza strona tej kroniki, do- 
tycząca starań króla około urządzenia biblioteki 
lamkowej, najprzód prywatnej, a naslępnie publicz- 
lej, o czera jak dotąd głuche tylko istniały wzmian- 
fci, znalazła w pamiętniku Rererdila wyczerpujące 
wyjaśnienie. 

Szczegóły, do tych starań królewskich odnoszą- 
be się, uwydatniają nam dokfadniej niż dotychczas 
osobistość monarchy, pełnego najlepszych chęci 
wykwintnego wykształcenia umysłowego; malują 
Bam barwnie epokę ogólnych starań o podniesienie 
toswialy krajowej, o zaopatrzenie społeczeństwa w do- 
stępne do kształcenia się środki. 

Ta jedna choćby zaleta pamiętnika zdolna jest 
pokryć płaszczykiem pobłażania szczegóły skandali- 
Izne, o których Heverdil z dziwnym rozpisuje się cy- 
jizmem. 

Wiedziano dotychczas, że król Stanisław August 

5o anachoretiiw nie należał i do nich się zaliczać 

ligdy nie miał ochoty, lecz nie wiedziano, aby w ży- 

^u swojem hulaszczem dopuszczał się sposobów, 

'zypominających Ludwika XVI z bezwzględnera na- 
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rzucaniem grzechów własnych — usłużnym i giętkiego 
karku dworakom... 

Pamiętnik Marka Ileyerdila zrywa zasłonę 
z królewskiej alkowy i ukazuje ją nam jako steko- 
wisko namiętności poziomych, z całym aparatem 
środków cynicznych, czyniących otoczenie dworskie 
posłusznem narzędziem samowoli monarchy lekko- 
myślnego, w sposobach do zaspakajania swych wy- 
bryków namiętności nie przebierającego. 

Wiarogodność owych szczegółów żadnej wątpli- 
wości poddaną być nie może, ile że autor pamiętni- 
ka bynajmniej o jego ogłoszeniu nie myślał i że 
wszystko to, co przytacza, nosi na sobie cechę spo- 
wiedzi przed sobą samym, bez odcienia żalu za speł- 
nione występki, rodzaj wynurzeń natury jak najoso- 
bistszej, nie mniej jednak do scharakteryzowania 
epoki bardzo podatnej. 

Szj!zeaóly prywatnego życia Stanisława Augusta 
pobieżnie dotychczas znano. Pamiętniki króla i jego 
korespondencya, ogłoszona w rozmaitych wydawni- 
ctwach, stanowią raczej retoryczną próbę usprawie- 
dliwienia się przed potomnością z politycznych irrze- 
chów. Jostto robota na pokaz, wykonana bez przeko- 
nania i szczerości, z wiedzą, że ją kiedyś czyta- 
i oceniać będą... 

W pamiętniku Ueverdila mamy obrazek, odno- 
szący się do początkowych lat królowania raonanrhy, 
zajęto^^o poważną myślą gruntownego wykształcenia 
umysłowego i zdradzającego już na wstępie te skłon- 
ności, jakie następnie w całej pełni ku zdemoralizo- 
waniu społeczeństwa był rozwinął... 



141 



Podaje go <.7.lowiek z najbliżazego oioczenia 
królewskiego, %vtajemniczony w siec intryg dworskich, 
świadek codziennych niemal czynności swego pana, 
któremu służy bez skrupułów, z zaparciem ^iq nie- 
nal swej ezfowieczej godnogci. 

Jako typ katyerowicza i duaigrosza. dbającego 
bedynie o kieszeń wtaaną^ i o własną' karyerę. chof> 
za cenę upodlenia, lamentującego nieustannie 
niewdzięcznością, i skąpstwem króla, pomimo 
(FBzyatkiego, co dlań przez szereg cwiercwiekowej 
brawie służby nieustannie czynił, nie stanowił Ue- 
frerdil wyjątku w epoce, przepełnionej osobistościa- 
ejui<ifevi fiiriiiae.. Charakteryzuje go wszelako 
faajzupełniejsza obojętność dla losów kraju, wścód 
którego spędził życie i na którego zgon polityczny 
fttasnemi patrzył oczyma. Każdy inny, większej nie- 
I wartos'ci moralnej człowiek, znalazłszy się w tak 
Łjekawej, dziejowej doniosłości epoce, cudzoziemiec 
fewłaszcza, byłby tak, jak to brat Reverdila, przy- 
ijoczny króla duńskiego uczynił, pozostawił po so- 
lnie cbocby ślad wrażeń tych wypadków, jakie się 
nrzed nim przewinęły; byłby znalazł jakiekolwiek 
Howo współczucia nad niedolą swego pana i tych, 
Którym go narzuciły losy... 

Marek Reverdil obojętnie przechodzi około 
)ych wypadków, zaledwie słówkiem wspomina o fa- 
[tach ważniejszych i to wyłącznie w odniesieniu do 
twoich poziomych, względnie obficie zaspakajanych 
iaspiracyj; nie znajduje w swoim słowniku ani jedne- 
ieo wyrazu dla wypowiedzenia żalu nad ogólną nie- 
nolą. Jaki pan, taki kram. 



I oie jeden tylko Heverdil grzeszy laŁim in^ 
flyrerendyzmern dla otoczenia. Przeważna więkssoać ■ 
owych cudzoziemców, przybłędów z całego świata, 
snujących się około osoby marnotrawnego króla, ży-J 
wiących się obfitemi odpadkami od stołu monarchyJ 
łaknie tylko grosza i odznaczeń, zachowując się niea 
raz wrogo względem społeczeństwa, którego sztuczni 
stanowiła narośl. 

Prawda, że ów element cudzoziemski na zamkoj 
królewskim z końca W'III stulecia zostawił śladyB 
swego działania w pięknych wzorach pędzla, rzeźby^ 
i budownictwa, rozkoszujących nas do dziś dnia aro-1 
kiera swoich okazów, zacierających w estetycznema 
zadowoleniu następców krwawe i brudne plamya 
epoki, której swój byt zawdzięczają. Takież same.l 
stówko pobłażania należy się i Markowi Reverdilo-j 
wi, którego staraniom zawdzięcza poiomnośc upo^j 
rządkowanie ocalałych zabytków piśmiennictwa, któ-t 
re chociaż następnie rozproszone i oddalone od ogni- ' 
ska swego powstania, służyły czas pewien umysłowej 
kulturze pokolenia, wychowanego pod kierunkiem je- 
dnego z najświatlejszych mężów swej epoki i w po- 
mnikowych jego dziełach należycie spożytkowanemi 
zostały. 

KONIEC SZKICU PIERWSZEGO. 
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AodBOJOHo I^eHsypoio. 
BapmaBa, 23 Tjsmsi 1905 r. 



Ostatni Konsul Generalny Rzeczypospolitej Francuskiej 

ZA STANISŁAWA AUGUSTA. 

(1759 — 1805). 



Jeślr zadaniem historyi jest przeważnie utrwa- 
lanie wydarzeń znamiennych w rozwoju społe- 
czeństw, to nie obcym owemu zadaniu winien być 
i obowiązek wymierzania sprawiedliwos'ci, chociażby 
spóźnionej, jednostkom, które spłaciwszy za życia 
dług obywatelski i humanitarny względem społe- 
czeństwa własnego, lub obcego, zeszły zapomniane 
z widowni działania dziejowego, nietylko bez wień- 
ca chwały, przynależnego mężom zasłużonym, lecz 
nawet bez s'ladu życzliwej pamięci ze strony tych, 
dla których dobra pracowały wytrwale i gorliwie, 
z pos'więceniem i ofiarą dóbr doczesnych, a nawet 
życia własnego. 

Takie właśnie zados'ćuczynienie należy się już 
oddawna cudzoziemcowi, który, sercem calem odda- 
fiy społeczeństwu polskiemu, dla niego i z powodu 
niego, cierpiał był męki kilkoletniego odosobnionego 
więzienia w twierdzy Petropawlowskiej, i który, na- 
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wet po swem wyzwoleniu, jednocześnie z Kościu- 
szką, Niemcewiczem, Mostowskim i innymi pogro- 
bowcami Rzplitej, powrócił nanowo z energią 
zdwojoną do pracy około odbudowy przybranej oj- 
czyzny. 

Przebiegnijmy roczniki dziejów narodu pol- 
skiego z ostatnich chwil jego udzielności, a z uczu- 
ciem smutku przekonamy się, iż z wyjątkiem Niem- 
cewicza, który w swych Pamięłnihach (wyd. lipskie, 
1808, str. 211) chlubnie podniósł zasługi i męczeń- 
stwo współtowarzysza niewoli, Jana Bonneau, głu- 
che około nazwiska owego zasłużonego człowieka 
panuje milczenie. Nawet w zbiorach encyklope- 
dycznych swojskich, najobszerniejszych i najnow- 
szych, gdzie nieraz spotykamy się z nazwiskami lu- 
dzi bez żadnych wybitnych zasług, niema najlżej- 
szej wzmianki o ostatnim konsulu generalnym Rzpli- 
tej francuskiej w Warszawie i o dziwnych przygo- 
dach, których stał się był ofiarą, o stosunkach jego 
z najzacniejszymi w Polsce, za czasów Targowickiej 
reakcyi, a następnie i w epoce tworzenia się legio- 
nów polskich we Włoszech, osobistościami: Stani- 
sławem Małachowskim, Ignacym Potockim, Kościu- 
szką, Ogińskim, Wojciechem Turskim, wreszcie 
o memoryałach w sprawie odbudowania Polski, 
których był autorem. 

Tem dziwniejszą wydaje się obojętność hi- 
storyografii swojskiej dla pamięci zacnego cudzo- 
ziemca, ile że w dokumentach dyplomatycznych, 
odnoszących się do historyi legionów polskich we 
Włoszech, niejednokrotnie spotykamy się z nazwi- 



9 

skiem Bonneau, pod listami, adresowanemi w spra- 
wie polskiej do marszałka Małachowskiego, genera- 
łów: Dąbrowskiego i Kniaziewicza. Spotykamy je 
również w listach adresowanych: w roku 1794 do 
delegata komitetu ocalenia publicznego przy Koś- 
ciuszce, obywatela Piotra Parandiera, w roku 1797 
do ministra spraw zagranicznych Rzplitej francu- 
skiej, Talleyranda-Perigord^a, w roku wreszcie 1798 
do posła tejże Rzplitej przy dworze wiedeńskim, 
Bernadotfego. (Piices justificałives Tomu II. Chodź- 
ki: Hist. des legions imlonaises, str 353—38?). 

We wszystkich owych listach, notatach i me- 
moryałąch Bonneau z zapałem i umiłowaniem spra- 
wy, której całe swe poświęcił życie, nawołuje rządy 
Rzplitej francuskiej do podjęcia w interesie nietyl- 
ko ludzkości i sprawiedliwości odwiecznej, lecz na- 
wet w interesie politycznym własnej ojczyzny, sku- 
tecznych starań około odbudowania Polski w gra- 
nicach takich, któreby, nie naruszając zbyt dotkli- 
wie rzekomo nabytych praw Austryi i Prus, utwo- 
rzyły silne przedmurze od strony cesarstwa rosyj- 
skiego. 

Gdy wreszcie na widownię dziejową europej- 
ską wystąpił pierwszy konsul Bonaparte i ująwszy 
w silne dłonie wodze polityki wszechświatowej od- 
czul doniosłość projektu, niepośledniego znawcy pol- 
skich stosunków, Jana Bonneau, ten ostatni, w wy- 
czerpującym memoryale, zredagowanym w paździer- 
niku J799 r., po raz ostatni starał się przemówić 
w tej sprawie do wielkiego wodza i polityka gło- 
sem, którego zasadność i przenikliwość stwierdzić 
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miały niel)aworn przełomowe w dziejach Europy 
wypadki. 

Nie tyle wszakże zastanawiającym jest brak 
HZC/eK(U()WdzycJi o Janie Bonneau informacyj w hi- 
Htoryografii polskiej, z uwagi, że wobec ogromu 
maUiryału dziejowe^^o, dotąd jeszcze w sprawach 
rozbioniw lizplitej nie wyczerpanego, role jednostek 
hiHtoryczny(;h, choćby najzaslużeńszych, z koniecz- 
ności, na długo jeszcze w cieniu pozostawać będą; 
lecz dziwie; musi badacza niedokladnos'd dat biogra- 
ficznych, napotykanych w źródłach francuskich, ile- 
kroć te o osobie Jana Honneau wzmiankują. 

W wydawnictwie źródtowem dyplomatycznem: 
Hr.cMcil des Instructions diplom. fParis, 1888), któ- 
rego dwa tomy, odnoszące się do Polski, zredago- 
wał jeden z dyrektorc)w archiwum ministeryum 
spraw zagranicznych w Paryżu, p. L. Farges, znaj- 
dujemy rozdział pos'wiccony instrukcyi, jaką po wy- 
dal(^niu w roku lli^A z Warszawy agenta francus- 
ki(^go, p. Descorches de Sainte Croix, od tego osta- 
tnit^go otrzymał byl Bonneau. W nocie na str. 8] 5 
T. V. podaje p. Fargf^s kilka niedokładnych o nim 
szczegr)ł(')w, jakkolwiek łatwo było niedokładność tę 
ominąć, po sprawdzeniu w archiwum paryzkiem 
odnciśnych akt, z misyą owego dyplomaty skoja- 
rzonych. 

Niekt(')re z owych dat, odnoszących się do 
uwolnienia Honneau z kilkoletniego więzienia w twier- 
dzy Petropawłowskiej (a nie Schllisselburskioj, jak 
dotąd twierdzą źródła francuskiej, sprostował na- 
stępnie sam p. Farges w artykuliku o Bonneau, za- 
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mieszczonym w wydawnictwie Grandę Encydopedie 
(T. VII. 313j, niemniej jednak błąkają się dotych- 
czas o owym zacnym człowieku i dyplomacie wia- 
domości tak błędne, że w słowniku Larousse'a, zkąd- 
inąd niezgorzej co do osób i rzeczy wybitniejszy cli 
poinformowanym, znajdujemy w T. II na str. 975- 
odbicie wszystkich dotychczas nagromadzonych bie- 
dnych danych o najważniejszych życia owego dy- 
plomaty momentach. 

Zadaniem niniejszego szkicu będzie, obok spro- 
stowania wadliwych o osobie Jana Bonneau infor- 
macyj, spożytkowanie materyałów źródłowych, w księ- 
gach 321, 322 i 323 (Pologne) archiwum ministeryum 
spraw zagranicznych w Paryżu znajdujących się, 
a wyjaśniających należycie działalność i zasługi 
owego cudzoziemca dla sprawy polskiej położone. 
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A^"on^M <lyploinatyczni francuscy w Warszawie. — Sejm 
czteroletni. — Descorches. — Jej^o iustriikeya. — Rządy Tar- 
gowicy. — Honneau. — Dumouriez. 

Po elekcyi Stanisława Augusta stosunki dyplo- 
matyczne urzędowe między Rzplitą a dworem fran- 
cuskim zerwane zostały, z powodu znanego zajścia, 
jakie w r. 1764 miało miejsce między prymasem 
Lubieńskim, a margrabią de Paulmy, posłem fran- 
cuskim ^v Warszawie. 

Polityka francuska za Ludwików XV. i XVI, 
zdystansowana przez gabinety dworów państw 
z Rzplitą polską sąsiadujących, nie miała odtąd ża- 
dnego urzędowego w Warszawie przedstawiciela 
i zasilała się aż do epoki sejmu czteroletniego in- 
formacyami o stosunkach' polskich, jakie jej nadsy- 
łali tajemnie' korespondenci dyplomatyczni. Takimi 
korespondentami byli, począwszy od roku 1775, Jan 
Bonneau i smutnej pamięci Aubert, ten sam, który 
stawszy się następnie jurgieltnikiem rosyjskim, obsłu- 
giwał jednoczes'nie Rosyę i Francyę i za Targowicy 



itwareie wstąpiwszy do obozu rosyjskiego, zdradzU I 
swego rodaka i lowaritysza zawodu. 

Jan Aleksander Yves Bonneau, urodzony w ro- 
ku 1739 w Montpellier, osiadł stale z żoną Elżbietą, 
z dorau Reąuerande, w Warszawie i tu, zaletami 
lowarzyskierai i niepospolitą znaj*omos'ci% atoBUuków 
miejscowych, rychło zjednał sobie życzliwe w wybi- 
tniejszych sferach politycznych stolicy uznanie, 

W owej epoce stosunki dyplomatyczne między 
Polską i Fraucyą pozostawały ciągle jeszcze w sta- 'j 
dyura tymczasowości. Rolę korespondentów fran- 
cuskich pełnili Mokronowski i Jakubowski, Polacy, 
woich sympatyj dla dworu wersalskiego znani. 
■po śmierci Mokrouowskiego pragną! dwór fran- 
cuski powierzyć godność konsula Janowi Bonneau, 
z przyzwoleniem dworu polskiego, lecz Uosya, któ- 
łej się Bonneau swojemi sympalyami polsideini był | 
.naraził, przyzwolić na to nie chciała 1). W takim ■ 
stanie sprawy Ludwik XVI postanowił nadać, tytuł , 
agenta francuskiego w Warszawie p. Aubert. 

Z otwarciem sejmu czteroletniego polityka | 
woru polskiego jawnie zaczęta znowu grawitować j 



') Yf ArchivW)i księcia Worortf-oma (Moskwa, T. i 
str. 242, znajdujemy list ArkadiuBia Markowa, do ks. i 
Stockliolmu w dniu G iiażdzieruika 178tf r. 
lisany, zawierający co do Bonneau następującą wzmianka: 
?eouł- (znany poseł franuuzki na dworze Katarzyny U) I 
B'mtrigue pour faire itablir en Pologne, sous le titre i 
flPtłłł oonsul, un nomfnś Bonneau, ex-jesuite, ąui en ' 
iemps et lieu put servir de botite feu, comme de raison. 



1[u FfancTi. Wyrazftm Wfo slalo się w roku 1 
»'}'sJauie br. Orar^ewekiego, w charaklerze 
■uwierzytelnionego, do Paryża. Wywzajemnił 
i dwór francusiri takimże akli^m oprzejmośei 
matycznej i za rainWlerym Armanda Marka hr. 
Montmorin Saint Herem wysfat, również w cł 
rakterze posła uwierzytelnionego, do Warszawy Mar] 
Ludwika Henryka Descorche'a. rnarirrabiego deSaia 
Oroix, dawniejszego dworzanina iir. d'Artois, pra 
którym Jan Bnnneau pełnie raifti odtąd urząd ; 
kretar/a generalnego ambasady franciizkiej. 

W instrukcyi z dnia !• maja 17!*1 roku, 
loiiej Descorcheowi, najwyraźniej zastrzegł dwq 
francuski, by unikać wszelkich rozmów o konsta 
lueyi, uchwalonej świeżo przez naród francuski 
Jeśliby tego okoliczności wymagały, pozwolono ] 
stowi prostować w społeczeństwie polskiera blę< 
-o zaaztych we Fraueyi przeobrażeniach politycznyd 
pojęcia, lecz nakazano mu unikać wszelkiej prop< 
gandy idei rewolucyjnych w Polsce. „Każdy nai 
brzmiała instrukcya— ma prawo Btanowić dla s 
to, co za potrzebne dla swej pomyślnos'ci uważa 
Winien mieć to poseł na szczególnym względzi 
gdyż wediug niektórych bezmyślnych pisemek, md 
globy się wydawać, że Francuzi pragną narzu 
całemu światu zasady nowego swego rządu" 1). 

Widocznie, niepodobna było Descorche'o 
działać zgodnie z powyższą, wskazówką, gdyż wkrót| 



') farjjLS, Iierin'il, li, :)l; 
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! po przybyciu do Warszawy, pdy rządy Targowi- 
f uja^n-niiy niechęć do wszystkich objawów wolno- 
Byślniejszych, przekazanych spoJeczeństwu ustawą 
wą, dalsze stanowisko DeBL'orche'a w AVarsza- 
(rie okazało się niemożliwem. Stanisław August 
1 rozkazu Imperatorów ej przystąpi! w d. 24 lipca 
1792 roku do konfederacyi, a wielki marszałek Mni- 
Bzech oświadczy! urzędownie Deacorche'owi, że „nie 
^oże nadal korzystać w Warszawie z opieki prawa 
międzynarodowego i z przywilejów, posłom państw 
Judź ozi emskich przysługujących". 

Zmuszony do rezypnacyi z urzędu, prrekazal 
Descorche Janowi Bonneau obowiązek zawiadywa- 
a czasowo interesami francuskiemi w Polsce. „Przy- 
D mi ^ pisał Descorche do Bonneau ^ że nie 
aogę Panu pozostawić charakteru pełniącego obo- 
(iązki posła, podczas mojej nieczyiiności. Lecz wia^ 
cmo Panu, jaka sita despotyczna rządzi obecnie 
Jm nieszczęsnym krajem i jak wobec niej są bez- 
ilne wpływy sprawiedliwości i rozumu. Samo istnie-- 
,Die ]€g8iyi jesi 7al,A\fsljorowan(m.,. Kieinnie] je 
iflak, gdy wedJug prawa publicznego tegacya laka 
' Polsce, dopóki przez nas samych odwołaną, nie 
ladzie, istnieć musi, przeto zechcesz Pan wszelkie 
izialania do tej stosować zasady i utrzymać nadal 
ITSzelkie zewnętrzne oznaki, które ujawniają cha- 
Cakter poselstwa naszego w Warszawie" If. 

Ze strony rządu rewolucyjnego francuskiego 



•) lljiil. ].. :\-2i. 
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uczyniony został w następstwie oświadczenia 
marszałka Mniszcha krok prowokacyjny, gdyż na 
zalecenie Dumourieza, minister spraw zagrani- 
cznych, Piotr Martial Lebrun, zamianował urzędo- 
wnie w czerwcu 1792 roku Jana Bonneau konsulem 
generalnym w Warszawie. 

W odpowiedzi na zawiadomienie o tej nomi- 
nacyi, Bonneau, w liście do Dumourieza z dnia 13 
czerwca 1792 roku podziękował za ten zaszczyt, 
z oświadczeniem, iż zdwoi usiłowania, by módz 
okazać ojczyźnie swej na nowym urzędzie istotne 
usługi, przyczem nadesłał formularz przysięgi, jaką 
wobec Zgromadzenia Narodowego na wierność spra- 
wie wolności i konstytucyi składa** 1). 



*) Arch. Min. Zagr. VoI. 320, p. 55. 



II. 



Komunikat Descorclie'a. — Protest. marszałka Mniszcha. — 
Wygnanie agenta francuskiego. — Policya warszawska. — De- 
klaracje Bonneau i Laroclie^a. 



Pomimo opuszczenia stanowiska posła, Des- 
corche nie rycłiło wyjechał z Warszawy. Przesyłał 
on tajemnie wiadomos'ci o stosunkach miejscowych 
do Paryża, utrzymywał związki ze stronnictwem 
niechętnem Targowiczanom, a nawet, gdy we Fran- 
cyi nastąpiło ogłoszenie Rzplitej, doręczył rządowi 
polskiemu, w osobie Rzplitej skonfederowanej, no- 
tę, zawiadamiającą o zmianie rządu we Francyi. 
W odpowiedzi na ten komunikat marszałek Mni- 
szech zaprotestował przeciw takiej impetycyi Des- 
corche'a w słowach: 

„Ponieważ konfederacya nie widzi w rewo- 
lucyi, s'wieżo zaszłej we Francyi, osoby króla u ste- 

Biblioteka — T. 390. 2 
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ru riąńu, wobfc innych monarchii dziedziczayd 
mniema przeto, że nie powinna zezwolić ani ; 
ogloHzeme. ani na rozpowszechnienie podobna 
rodzaju not w państwach Hzplitej" '). 

W liście Descorche'a, adresowanym z Warsd 
wy 25 lipca 17.'I2 roku do p. Cłiambonal w Paryj 
znajdujemy odgłosy wydarzeń, jakie eię podtiffca 
agitowały w stolicy Rzplitej. Malują, one zai 
wywołany przez agitacye Targowiczau, skutki^ 
ustąpienia z pola działalności marszałków: I^ai 
t,'o Potockiego i Stanisława Małachowskiego, i l 
pomykają o przygotowaniach palryolów do obron 
pogwałconych zasad konatytucyi ;^ maja, 

„Silne tu panuje w umysłach wrzenie — jiii 
Descorehe — możnaby zeń skorzystać z łatwoita 
lecz należałoby mieti pomoc skuteczną z zewnątl 
a, na nieszczęście, nic owej pomocy nie zapowłu 
Pozostawię trzeba sprawy dalszemu biegowi 
kiwać ich rozwoju. Taką jest i opinia marszal 
Potockiego, z którym wczoraj miałem długą tajem 
naradę. Sądzi on, że dobry duch w narodzie 
utrzyma i że postępowanie króla wzmocni tyli 
sitę oporu. Marszalek dziś w nocy opuszcza W^ 
szawę i udaje się do Lipska, celem zawiązania t 
eunków i następnego ich ^yyzyskania. Oczekr 
tymczasem pożądanego zezwolenia na wyjazd. OĘ 
cnośc moja tutaj nie miałaby celu. Nie s 
wszakże, byśmy mogli pozostawić Polaków ich 1 



') Arcii- Ziigr. T. 'SU'), p. . 



sowi. Przeciwnie, mniemam, że ich nieszczęścia po- 
winny zdwoić interesowanie się nasze icb sprawą. 
Nie zatrzymuję się tu nad faktami wojennemi, które 
są małoważne. Nie mogę wszakże pominąć milcze- 
niem s'wietnej akcyi generała Kościuszki, zasłużone- 
go żołnierza, wyćwiczonego w szkole amerykań- 
skiej, który będąc w ariergardzie księcia Józefa, nie- 
rozważnie przez Rosyan zaatakowanym został.^ Po- 
bił on z oddziałem pięciotysięcznym korpus wojsk, 
nierównie odeń silniejszy. Wiadomość ta, rozpo- 
wszechniona w sobotę, uczyniła dotkliwszą nowinę, 
która pogrążyła naród cały w żałobie. Dowiedziano 
się bowiem przy tej okazyi, o usposobieniu niedwu- 
znacznem dworu wiedeńskiego. Korpus rosyjski bez- 
karnie wszedł na terytoryum Galicyi, a oficerowie 
i urzędnicy króla węgierskiego pośpieszyli mu z po- 
mocą, celem obsaczenia Kościuszki" ^j. 



* 



* 



Dalszą korespondencyę Descorche'a zatamowało 
energiczne, choć niezgodne z prawami międzynaro- 
dowemi, wystąpienie konfederacyi Targowickiej prze- 
ciw poselstwu w Warszawie. 



') Arch. Zagr. T. 320, str. 143. 
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^V' poeTątkach października lT9i roks Ikeseor- 
^h^ otrzymać rozkaz bezzwlo«:znej^ oporsiezeiiia ^ra- 
rtir^ FoL-łki M, w- kilkao^^^cie dni priźniej, z polecenia 
mar<$zai^ka koronnego Uniszeha* major Ro^ozrziskL 
na/^z^lnik policyi warszawskiej, wszedt do doma koa- 
Ttalahi franmakiego i zapytawszy arzędownie o cha- 
rakter zaj^ agenta Bonneaa. któremu dalszego pia- 
.^towania unądn konsola generalnego przyznać nie* 
f-Mfńztf zażądać od tegoż piśmiennej w tej mierze de- 
klaracyi. 

Xie b^dąe w możności sprzeciwienia się takiefna 
^ałtowi^ Bonneaa oświadczył protokólarnie, iż le- 
jracyą franfnifiką, którą znieść za właściwe uznano. 
nie zarządza i że bawi w Warszawie jako osoba 
prywatna (je demeure ici comme simple parfitridierp^ *» 

Taką simą deklaracyę ściągnął major Rogoziń- 
T^ki i od Kazimierza La Roche, znanego ze stosun- 
ków ^twoich późniejszych z emigracyą polską w Pa- 
ryżu, Vy' hotelu Diesbach. przy ulicy ś\v. Honoryusza. 
\//L \U)f:hfz, skoligacony z rodzinami polskierai, bawił 
fiodó'.v':/.j- ■'.' Wnrr-zawie ^v charakterze tłómacza 
! dru'/>r'/o ->;kr^;Urza po^el.'=t^.va. Otrzyma! on cza- 
-/;/,'<! poz'.'.'olf;nie ''io pozostania w stolicy, jedynie na 
z.j(MV/ni-':ri:ł;, ź^; ma je-zcze do załatwienia pewne 
]f,t('.r(',-y rodzinne. ') 

(a(:tx)\\\w()^.(: ta nie dłutfo trwała. W dniu 7 



') \Y<'h. V.i\<:v. T. :rJO, .str. 2>>>^- 
'j ArcI). Zh-f. T. 32'\ ibid. 
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listopada 1792 r. pisze La Roche do ministra Le 
bruna, że mu rozkazano bezzwłocznie opus'cić War- 
szawę, do czego się zastosuje chętnie, nie chcąc ba- 
wić dłużej dans cette terre, fletrie par le despotisme. ^) 
Jednoczes'nie opus'cił Warszawę i Descorche 
i z Frankfurtu nad Menem doniósł ministrowi spraw 
zagranicznych, iż patryoci polscy, bawiący w Lipsku, 
uprosili go za pos'rednictwem Ignacego Potockiego, 
by wyjednał oświadczenie konwencyi narodowej, po- 
tępiające postępowanie konfederacyi targowickiej. ^) 



1) Ibid. str. 312. 

2) Ibid. str. 302. 



■ji 



III 



Korespondencja tajna z Warszawy. — Odg'łosj wypadków 
pa ryzkich. — Emisaryusze. — Wypadki warszawskie. — Nara- 
dy Targowiczan. 



Pomimo czujności rozciągniętej przez policyc 
warszawską nad czynnościami JanaBonneau, docho- 
dziły do Paryża listy tego ostatniego, wyjaśniające 
stan umysłów w stolicy i ważniejs2:e wjdarzenia 
współczesne. Stronnicy obalonej konstytucyi majo- 
wej, Av małej wprawdzie liczbie, pozostali w kraju. 
Większość ich pośpieszyła bądź do Lipska, gdzie 
około Ignacego Potockiego, Stanisława Małachow- 
skiego i Kołłątaja zgrupowało się kółko patryotów 
polskich, by, wspólnie z bawiącym tam podówczas 
Kościuszką, organizować powstanie narodowe, o czem 
Parandier stale informoAvał sfery rządzące Francyi. 
Inni zaś, między nimi: Wojciech Turski i Kazimierz 
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La Roche, pospieszyli do Paryża, szukać pomozy 
konwencyi i komitetu ocalenia publicznego przeciw 
Prusom, Austryi i Rosyi, które nie Laity swoich pla- 
nów nowego rozbioru Polaki. 

Odgłosy przewrotu politycznego, dokonanefco 
we Francyi i zwyiiięzŁw mfodej armii republikań- 
skiej, odniesionyeb nad koalicyą Prus i Austryi 
w bitwach pod Argonne, Jemappes i w Belgii, do- 
chodziły do Warszawy i budziły nadzieje po-nyślniej- 
szych zmian dla przyszłości nieszczęśliwego kraju. 

„Wiadomości o zwycięztwaeh naszych — piaal 
23 października 1792 r. fionneau do ministra Le- 
bruna — rozeszły się tu z dziwną szybkością, pogrą- 
żając tyranów w uczuciu niepewnoa'ci i obawy, 

„Tł semit difficUe de rendre Venthousiasine ge- 
niral, exciU dans ce pays, par des nouveUBs, regar- 
ieśs eomme aitssi f'avorables. On s'est embrass4 reoi- 
•proquement, on s'empreśse de se feliciter de.« łriom- 
fihes d'un peuple brave et ffenłreux, aitssi des hommes 
! de la UherU, et, U Pohnois indignśs plus que ja- 
mais du joug, dont on l'acc:able, invoquent avec une 
fiouvelle ardeur des cireojistances, qui le mettent 
i m&ne de le s6c-miri:r". 

,Co do mnie — kończy Bonneau — zdaje się, 
Że będę tu się mógł utrzymać nadal i prowadzić 
(ialej korespondencyę. Obiorę drogi dosyć kręte 
, pajpewniejsze, by zapobiedz jej przejęciu. (Je 
Srenrfra* les rm/cs les pliiti detourneis et les plus sti- 
'es, poiir en prirenir rintercejition)" '}. 



1) Arcli Zagr, itiid., atv. 2il7. 



Dnia " listopada !7f2 roku dtinnsi lionnet 
o przybyciu do Warszawy głośnego (famruT) księc 
Adama PooińsIcieBo ' o uroczyslem przyjęciu, jak 
mu zgotowano w stolicy, malgr^ le derreł. ąiii I' 
rait declar^ infatne et Vaiaii lanm a perpefuit^', 

,Nie mogilera dotąd sprawdzić — pisze daltij - 
o ile wiarogodną jest pogłoska o zamiarze król 
wysłania tajemnie do Francyi omisaryuszów, kŁórz] 
by przeciwdziałać mogli agitacyom, jakie wzięl 
na siebie pp. Kołłątaj i Potocki, udając się do Pe 
ryża". 

Utrzymują wszakże niektórzy, że emiaaryusz 
ci działać będą zgodnie z tymi panami, odpowiedni 
do planu patryotów, którym król. jak mówią, gi 
kretnie sprzyja '). 

Awanturnicze plany paLryotów warszawskie] 
oparte na możliwości czynnej pomocy ze stróU 
Francyi, znajdują wyraz w dalszych listach Bonneai 

W dniu 2| listopada 17JI2 roku przesyła L( 
brunowi obszerne sprawozdanie o nastroju umystó" 
w Polsce i o ważniejszych fl-ypadkach polilyczaye 
miejscowych. 

„Widoki lepszej dla lego narodu przyszłośca- 
pisal Bonneau— stają się coraz wyrażniejszemt, " 3 
pragnienie wolności i nienawiść do ciemiężycie^ 
wzrastać będą aż do stopnia pokuszenia się o odaij 
Skanie niezawisłości. Ten nastrój uniysiów, jaki si 



Mu ujawnia, zaciera zwolna wrażenie obrazu, jaki 1 
przedstawiała Polaka w czasach uprzednich, 

„Wycieńczona po bezowocnych wysiłkach nie- 
szczęsnej konfederacyi barskiej i ukorzona doszczę- 
tnie, bez energii, bez jedności i bez nadziei, zatra- 
ciła Polska nawet przeświadczenie swoich cierpień. 
Niebawem jednak podniósł sią duch odrodzenia, 9po-'| 
wodowany nastrojem sejmu światłego i rozumnego, i 
Doszło da tego, że generał Kachowsld, jak 3ię do- I 
wiaduję o tern z pewnego żrddla, uznał za ko- 
nieczne objaśnić Imperatorowę o istotnym nastroju 
umysłów w Polsce. Napisał do mej otwarcie, że 
wolałby walczyć otwarcie na polu bitwy z Turka- ' 
rai i Tatarami, aniżeli bronie się przeciw podziem- 
nym zaczepkom w tym kraju, przeciw wrogiemu za 
strony Polaków usposobieniu. Oczekują też nie- 
cierpliwie decyzyi ze slrony Imperatorowę', w na- 
stępstwie tej opinii, którą z niemniejszą stanowczo- 
ścią popiera i generał Kreczetnikow. Kachowski ] 
uznał za konieczne uciec się do nowych środków 1 
ostrożności, z powodu możliwości nowego wybuchu | 
i zabezpieczenia wojsk, które wymagają większego 
skoncentrowania. Zapowiadają skutkiem tego, że i 
mimo surowości obecnej pory roku, tworzyć się bę- I 
dą nowe obozy, zaopatrzone w kazamaty podziemne. I 
D\7a takie obozy strzedz będą Warszawy, z arty- I 
ą liczną, która ją tuż otacza. I 

„Inne, rozmieszczone są po rozmaitych punktach ] 
kraju, w taki sposób, by mogły bię spiesznie z sobą ] 
Z^zyc, na pierwszy sygnał alarmowy. ' 

,Co do konfederacyi, jej osłupienia widoczne- 



go, jej obaw i bezczynuośni. powołuję się na rapoS 
ty poprzednie. Pozostawiona bez kierowniczej WBka.(l 
zówki ze strony dworu petersburskiego, zmuszotu 
wyczekiwać' rozwoju dalszych wypadków, m. 
swoją bezwładność przed wstępnemi rozprawami^ 
z których jedne— budzą politowanie, inne zasunie*'! 
nawiść ze strony cnotliwych obywaleji. Oto jeeŁT 
ich dokładna osnowa: 

1. Czy należy utrzymać królewskoś(*, czy tet 1 
w jej miejsce ustanowić nową władzę wykonawczą, J 
w osobie konsulów, na rok jeden, lub też na dwaj 
lata? Uchwala: Będzie można przedłożyć na sej-' 
mie przyszłym obalenie króle W9kos'ci, po zgonie kró- i 
la obecnego. Agenci Imperatorów ej nie zgodzili się 1 
na takie postanowienie i skłonili skonfederowauych [ 
(!o uznania go za niebyłe. 

2. Na jakiej stopie utrzymywać armię? Uchwa- 
la: Należy ją zredukować do ió tysięcy żoimerza.i 
i w tym stosunku zmniejszyć i podatki. 

3. Gzy po ustanowieniu nowej formy rządu, 
gdy będzie zwołany sejm, trzeba będzie poddać jąJ 
pod jego zatwierdzenie, czy też pod jego prostą J 
akceplaeyę? DJugie nad tą kwestyą, naruszającą! 
wszechwtadztwo narodii, rozprawy, wreszcie uchwa-fl 
łono jej odroczenie. 

4. Czy sejm zwołać do Warszawy, czy do Ora 
dna? Uchwata: Będzie mógł być sejm w Warsza 
wie, jeśii nowa konstytucya na ił aUi-iulre. ąiis V6bji 
simplemcnt accejitś ilaiia /es faturs Etaf". fUstd 
ten, jako niezrozumiały, pozostawiam w oryginalna 
wersyi. Prsijp. autora). 
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,Jeśli natomiast stany będą miały władzę san- 
cyouowania, sejm odbędzie się w Grodnie, gdzie 
alwiej utrzymać w karbach malkontentów, wpty- 
ac na postanowienia i ukrói:ac opornych. 

„Byłoby bezowoeoem wchodzie w dalsze szcze- 
;óly, lecz co do królewskości, uchylenie jej nie be- 
zie niewątpliwie dziełem konfederacyi targowickiej, 
hoeiaż się tą sprawą zajmuje. Zjednywa ona ao- 
lie stopniowo nowych sprzymierzeńców między pa- 
.ryotami. Nad tym przedmiotem, zarówno jak i nad 
'ieloma innymi, odnośnie do doli miast i wyzwo- 
jnia włościan, wogóle zaś, nad przywróceniem 
rolnosci — umysły coraz więcej zdają się przejmo- 
fać koniecznością naśladowania Francyi. 

.Już niejednokrotnie miałem zaszczyt zwracać 
wagę Waszą. Fanie Ministrze, na zwiększenie się 
it Rossyan w Wielkopolsce i na Ukrainie. Dziś 
logę tyl!;o, na wiarę doniesień pewnych, zawiadomić 
Vas, że Prusacy gromadzą nowe sity w Wielkopol- 
ce i mają się na baczności. Zakupili oni niedawno 
lięć tysięcy koni. 

,Onegdaj pewien otieer rossyjski, w teatrze, 
pśród swoich kolegów, bez prowokacyi nawet, obra- 
ionym został publicznie przez majora polskiego, 
10 prawda, nieco podchmielonego. Wyprowaodz 
10 ęo i szczęśliwie zapobieżono dalszym następ 
itwom lej awantury. 

„Wczoraj p. Castrom, pełnomocny agent szwe- 
Izki, przybliżywszy się do bateryj zamiejskich i obu 
Iziwszy tem podejrzenie, aresztowanym został i trzy- 
oanym w więzieniu przez godzin dziesięć, aż do 



wylegitymowania się. W ogólności, Panie Ministrze, 
mało się tu zajmują Rossyanami i znienawidzoną 
konfederacyą. Oczy wszystkich zwrócone są ku Fran- 
cyi, której tryumfy i zwycięztwa są jedynym pro- 
mykiem nadziei. Wies'ci o tych tryumfach przeni- 
knęły tu do najniższych sfer ludnos'ci, wierzącej 
w ni-echybną pomoc Francuzów, w pojawienie się 
ich flot. Po za Francyą zwracają tu oczy na emi- 
grantów w Lipska, o których roztropnem zachowa- 
niu się otrzymuję tu wiadomos'ci. Uspakaja to umy- 
sły i ostrzega przed nierozważnym krokiem, w ocze- 
kiwaniu wypadków^ pomyślniej szych, które nastąpić 
nie omieszkają". 

JBo^i. ::u. ^) 



^) Arch. Min. Spr. Zagr. T. 320, str. 347-355. 



IV. 



List Bonneau do Descorsche^a. — Nowiny z Polski. — Delega- 
cja Targowiezan. — Wiadomości wojenne. 



W liście z dnia 24 listopada 1792 r. do Des- 
corche'a, który już w owym czasie bawił w Paryżu, 
mamy wiązankę faktów i nowych charakterystycz- 
nych o ówczesnem położeniu kraju wiadomos'ci. 

„Martwionoby się, obywatelu, T wojem milcze- 
niem — pisał Bonneau — gdyby roztropnos'c nie naka- 
zywała być cierpliwym. Wiemy, że pierwsze chwile 
przybycia Twego do Paryża zeszły na rozmowach 
ze starymi przyjaciółmi o wielkich wypadkach, któ- 
rych masz szczęs'cie być s'wiadkiem. Gdy się ma 
szczęście i przyjemnos'ć otrzymać list z Paryża, za- 
pomina się, że się tu jest na wygnaniu. 

„Oto są ostatnie nowiny z kraju, z którego 
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wywiozłeś szacunek i żal wszystkich dusz szlache- 
tnych. 

„Siedm tysięcy Rossy an stoi załogą w stolicy 
Kontrybucye wszelkiego rodzaju wyczerpują zapasy 
mieszkańców wiosek. Przewidują nadejs'cie zarazy 
i głodu. Kraj taki, jak Polska, obfitujący ongi we 
wszelkie produkty, spichlerz narodów sąsiednich, 
upadnie wkrótce z nędzy. Całe rodziny uciekają 
ztąd, szukając przytułku w Prusiech i w Galicyi. 

„Delegacya (Targowiczan) przybyła 30 z m. do 
Petersburga. Członkowie otrzymali od Imperatoro- 
wej pieniądze i tabakiery, lecz nic pocieszającego 
dla nieszczęśliwej Polski. Ostatnie wiadomości nie 
są pomyślne dla Szczęsnego Potockiego i jego 
adherentów, natomiast brzmią bardzo pomyślnie dla 
króla. Generalność wystraszona pozostaje w bez- 
czynności. Co może ztąd dobrego wyniknąć? Kon- 
syliarze korony nie chcą się udać do Grodna, do- 
póki Rosyanie nie opuszczą granic; lecz wojska ich 
domagają się żywności. Adam Poniński przybył do 
Warszawy z listem generała Kachowskiego, do kon- 
federaćyi adresowanym. Po naradzie, która miała 
tu miejsce, oczekują jakiegoś kroku stanowczego. 

Nowe alarmy z powodu partyi lasek ze szty- 
letami, przybyłej do pew^nego kupca warszawskiego. 
Marszałek Mniszech chciał ją zasekwestrować. 

„Kościuszko jest we Lwowie. Niemcy ugasz- 
czają go, sławiąc wysoko jego talenty i zalety. 

„Z peAvnego źródła dowiaduję się, że Littlepa- 
ge udaje się z polecenia króla do Paryża. Wszyst- 
ko to wiełce jest podejrzanem. Prawdopodobnie 



polecił mu zbadać usposobienie Francyi wobec przy- 
jaciół Kzplitej w Polsce, którzy, rozumie się, jego 
przyjaciółmi nie są, i przyjąć odpowiednie środki, 
Król sądzi, że masz dobrą o l,ittlepage'ii opinię 
to, co ten ostatni mógłby zdziałać, lub powiedzieć 
w Paryżu, zmieniłoby z\% opinię o nim samym. 
Jakikolwielj mógłby być motyw owej podróży, mar- 
szałek Potocki, patryota, polecił mi uprzedzić Cie- 
bie, byś uczynił łJttlepage'owi pobyt w Paryżu 
nieprzyjemnym. Zasługuje bowiem na wzgardę lu- 
dobrzw myślących. Marszałek obawia się, ftzeby 
opłaciws/.y dobrze redaktorów Monitora, nie umie- 
ści! tam kilku artykułów, tagodzącycli nikczemne je- 
go działania, Cłiciej nad tem rozciągnąć baczność. 

,,Nowinami obchodzącemi bliżej nas, są: że ge- 
nerał Moeliendorf wysłanym jest przez króla pru- 
iskiego z pocztem 12-tysięcznym; że książę bawarski 
iświadezyl w Wiedniu, iż się nie ruszy, jeśliby 
Francuzi wkroczyli na jego terytoryura. Wiadomość 
ta rzuciła postrach na stolicę Austryi, przepełnioną 
•emigrantami, których wypędzono z Włoch, gdzie, jak 
mówią, przygotowuje się powstanie. Niemcewicz ule 
ruszy się, pozostanie prawdopodobnie w Wiedniu; 
Małachowski i Sapieha są w Wenecyi. 

„Piattoli opus'cil króla, tak przynajmniej mnie 
zapewniają. Badowski popełnił niezręczność, pisząc 
do posła rosyjskiego, który go niepokoił. List ten 
nie znamionuje charakteru, jaki zapowiadał. 

„Księżna kurlandzka pisała do mojej córki, z bar- 
dzo uprzejmemi oświadczeniami. Ujawnia w nim 
wielki charakter i rt^zygnacyę. Żali się, że od c/a- 
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su swego wyjazdu z Warszawy p. D. nic do niej nie 
pisał. List ten wzruszył nas wszystkicłi. 

„Marszałek Sołtan wyjecłiał tej nocy. Towa- 
rzystwo jego było pokrzepiaj ącem i budzącem 
nadzieje. Bardzo go żałujemy. Goniec rusza w drogę. 
Cała karawana zasyła Tobie i Pani pozdrowienia. 
Jesteś jej całą nadzieją".^) 



1) Arch. Zagr. T. 320, str. 356. 



V. 



Listy ministra Le Brune'a do Bonnenu. — Ostatnie korespon- 
dencje konsula Bonneau, — Przeczucia i środki ostrożno- 
ści. — Rozczarowanie Targowiczan. — Zdrada Auberta. — Po- 
spolite ruszenie. — Ambasador Sievers. 



Ministeryum spraw zagranicznych francuskich 
z zajęciem s'ledzilo bieg rozwijających się podów- 
czas w Polsce wypadków. 

W odpowiedzi na przesłane relacye otrzymał 
Bonneau list, datowany z Paryża w d. 12 lutego 
1793 r., w którym minister Lebrun pisał: 

„Otrzymałem, Obywatelu, listy Twoje od nr. 7 
z r. 1792 do nr. 3 z r. 1793. 

„Pojmuję, ile waleczni patryoci polscy muszą 
być rozgoryczeni i z uczuciem zadowolenia widzę 
konsternacyę, przestrach, a może i żal, ze strony 
sprawców konfederacyi targowickiej. Oto i Prusacy 

Biblioteka. — T. 39o 3 
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wkroczyli do Wielkopolski i nieszczęśliwy ńw 1 
ponownie slaje się tupem państw rozbiorowych, J 
leśna jest, że zapal dla sprawy publicznej, nie podi 
cany priiez wieki w Polsce, nie obudził się ży« 
w ludności lego rozległego kraju, a raczej jest pa 
łowania godnem, iż sejm konslyturyjny 3 Maja I 
powołał lej ludności do udziału w swoich praca 
Wtedy to bowiem, za przykładem Szwajcarów, Ho^ 
drów i Amerykanów, ujrzanoby ów naród Bpi 
na pomoc zagrożonej ojczyźnie. 

„Zresztą niech nie tracą odwagi. Kan 
która się rozpocznie niezadługo prawie na wszyst 
punktach Europy, sprowadzi wypadki, które I 
pliwie położą kres grabieży sąsiadów cheiw 
zdwajających usiłowania celem zgnębienia 
i zamaskowania tym środkiem uczucia strachu,! 
kiego ich nabawia przykład, dany narodom ze af| 
ny Francyi. 

_Nie ustawaj. Obywatelu, w zbieraniu wiaj 
mości o ruchach armii rosyjskich i pruskich, 
potrzebuję zalecać ci ostrożności, jakiej wymaga i 
nowiako Twe w Warszawie. Gdy scena wypadła 
zdaje się rozszerzać się w Polsce, polegam na ] 
ności Twej w informowaniu mnie o wszystkiem, i 
kolwiek dojdzie do Twej wiadomości". ^| 

Nie spodziewał się zacny Bonneau, 
w dniu 23 lutego 1893 r. przesłany do ministerj 
w odpowiedzi na pismo poprzedzające, będzie j 
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ostatnim z raportów, jaki lajemnemi drogami do Pa- 1 
ryża wysyła}. 

Jakby w przeczuciu katastrofy, która Qiebaw(;m 
ipotkaii miata przedstawiciela Francyi w Polsce, za- < 
lecil minister Lebnin temu oatatniemu, by się miał I 
na baczności. Bonneau istotnie, jakkolwiek nie przy- 
puszczał, by nieuszauowanie prawa narodów ze stro- 
ny Rossyi posunąć się mogto kiedykolwiek do gwał- 
tu na osobie cudzoziemca, bądź co bądź, opatrzone- ' 
go w mandat swego rządu, z tem wszystkiem obie- , 
cat ministrowi, że będzie ostrożnym, I 

Ostrożność la, jak to zaraz zobaczymy, na nic j 

si^fcnie zdała, ^dyż już wówczas towarzysz Jejro, ■ 
Aubert, działał z ukrycia w charakterze wywiadów- I 

i o wszystkicłi czynnościach ex-konsula Bon- l 
neau donosił Sieyersowi. ] 

-Miałem zaszczyt objaśnić Cię, Panie Mini- , 
atrze — pisał Bonneau — o usposobieniu obecnem Tar- i 
gowiczan, przeświadczonych zbył późno, bezwątpie- | 
nia, lecz bądź co bądź przeświadczonych nareszcie, I 
o bezowocności nadziei, opieranych dotychczas na 1 
wspaniałomyślności Imperatorowej. Ogarnia ich 1 
wstyd, iż dali się wciągnąć w matnię i rozpacz na I 
widok wkraczających z przyzwoleniem Rogyi Pru- I 
Baków i wobec nieodzownego nowego rozbioru kra- 1 
ju, który Łych matactw jest następstwem. Wislo- 
11 bież, miesiąca, t. j. w dwa dni po wyjeź- 
dzie ambasadora Sieversa do Warszawy, nie wie- ' 
dząc już, jak się wykręcie przed narodem wobec po- 
pełnionej nierozwagi i wobec obietnic, dawanych 
dotąd narodowi, Targowiczanie, po długich nara< J 
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claeh, zdecydowali się ogtosic* uniwersały 
zapewniając, jak zazwycziij, o swoini gorącym ] 
Iryotyzmie i po powołaniu się na uroczyste i 
tnie. jakie otrzymali od Roayi, z zapewnieniem n 
zawisłości, wolności i nietykalaośei Hzplitej, po l 
ilomieniu o krokach, jakie Uijzynili celem urzecz^ 
wistnienia rękojmi — proklamowali pospolite ruszeiiH 
fCanirrc han), t. j. środek praktykowany 
wypadkach w kraju tutejsz-ym, celem powołania i 
rodu do jedności, do zaniechania wszelkich stronili 
czych niechęci i do poświęcenia ich na ołtarz 
czyzny, będącej w niebezpieczeństwie. W uniw^ 
aale tyra szlachta wezwaną jest do gotowc^i waJ 
ki, z chwilą ogłoszenia drugiego uniwersału. 

„Bezużytecznem jest w rzeczy samej wyjaanj 
Ci, Panie Ministrze, że uchwała tego rodzaju, w ok(l 
licznoFciach obecnych trudna do wykonania, wobd 
Kity nieprzyjaciela i pęt krępujących Polskę, 1 
większą jeszcze goryczą przejęta nieszczęśliwy i 
ród i nie podniosła bynajmniej jego ducha. 

„Tylko z zewnątrz spodziewa się on pomocw 
tylko od zwycięztw i powodzeń naszych oczekująj 
zbawienia nieszczęśliwej Hzplitej. 

„Jakoż. p. Sieiers dziwi się szaleństwu swoi 
pupilków. Poprzestał tymczasem na rozkazaniu i 
cofnięcia uczynionego kroku. Pobiegł goniec z pr? 
słaniem im tego rozkazu. Dowódcy wojsk ros; 
skich otrzymali rozkaz zdwojenia czujności, celeBi 
stłumienia natychmiastowego możliwych rozruel 

„P. Siever3 już przedtem w Grodnie przekon^ 
się o zdyskretowaniu powagi stronnictwa, o jepl 
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jlupocie i o niemożliwości posiJkoHjinia się niera 
odtąd w sprawach Imperatorowej. Dlatego to przy- 
był do Warszawy, w zamiarze pokierowania sprawy 
według innego planu i miat juz w tym ijelu z Jego 
Król. Moscią kilka narad, skutkiem których, król od- 
niówit wyjazdu do Grodna i zaproponował nato- 
ŁSt utworzenie nowej konfederacyi, lub też zwo- 
łanie nowego sejmu. (Na co, ile się zdaje, Siever9 
aię zgodził). Przedstawił król koniecznos'c uspoko- 
jenia umysłów, przychylenia aię, ile tylko można 
'Jjędzie, do woli narodu i w tym celu nawet ułożył 
yrojekt, który tajemną drogą przesłał do rozpatrzenia 
emigrantom lipskim. Bezwątpienia, projekt ten nie 
jest w aprzecznos'ci z widokami Imperatorowej i mo- 
że sprowadzić porozumienie, gdyż aml)asador rosyj- 

i ze swej strony wysłał gońca, którego powrotu 
Itataj oczekiwać będzie. 

„Ile sądzę, mowa tu o wznowieniu dawnego 
nrojęktu zapewnienia korony polskiej starszemu sy- 
fowi Wielkiego Księcia i połączenia go węzłem ślu- 
bnym z infantką saską. Już pri^edtem niejednokro- 
tnie miałem zaszczyt wzmiankować o rokowaniach, 
podjętych w tej sprawie, bądź przez króla, bądź też 
przez emigrantów saskich. Postaram się rzecz tę 

cze zgtębic, tymczasem dowiedziałem się, że Sie- 
Ters zapewnia stanowczo J. K. Mość, iż wies'ci o no- 
wym podziale są bezpodstawne i że Rosya dąży 
tymczasowo do podejścia Prus, które w trakcie tego 
wyczerpują swe sity. 

„Donoszą mi, że czynią się przygotowania na 
Morzu Czarnem, dokąd Imperatorowa wyprawia [ny 
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tysiące marynarzy z portów Bałtyckich^ gdyż sądzi, 
że uda się jej obecnie zaskoczyć Turków 2 tej stro- 
ny skutecznie. 

„Prusacy, jak to już doniosłem, posunęli swój 
najazd do Sochaczewa, o ośm mil od Warszawy 
odległego. Tutaj to, jak się zdaje, oczekiwać będą 
dalszych wypadków. 

„Z istotną przykrością zmuszony jestem do- 
nieść Ci, Panie Ministrze, że p. Aubert, były sekre- 
tarz naszego poselstwa w Polsce, nie powstydził się 
uczepić klamki nowego ambasadora rosyjskiego 
i przedstawił mu listę proskrypcyjną przeciw bawią- 
cym tu Francuzom. Dwaj z pomiędzy nich zostali 
niedawno aresztowani, pod pozorem, że utrzymują 
stosunki z klubami. Wypuszczono ich po dwóch 
dniach zatrzymania, nie mogąc im dowieść zarzuco- 
nej winy, lecz rozkazano im opuścić Polskę, gdzie 
oddawna zajmowali się chirurgią, 

„Co do ranie, zdwajam czujność, by się nie na- 
razić. Zamknąłem się w swojem kółku i jestem 
niesłychanie ostrożny. Gdy jednak być może nie 
zabezpieczy ranie to od kaprysu konfederatów, lub 
też od fantazyi arabasadora i ponieważ dwór tutej- 
szy już przedtera uczynił rai zaszczyt, że mnie prze- 
śladował, uważara za właściwe, z góry już prosić na 
wszelki przypadek o instrukcyę, jak się mam zacho- 
wać wtedy, gdy będę zrauszonym ztąd wyjechać? 

„Zresztą, jestto, być raoże, prosta jedynie ostro- 
żność z raej strony. Mara nadzieję, że znany mój 
charakter, szacunek, którego tutaj raara szczęście 
zażywać osobiście, i postępowanie raoje umiarkowa- 
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ne, zdołają mnie nadal ustrzedz od ewentualności 
przykrych i pozwolą nadal być tutaj użytecznym. 
Będę miał zaszczyt przesłać Panu przy następnym 
raporcie uniwersał konfederacyi, dotyczący pospoli- 
tego ruszenia, którego jeszcze ^rzetłómaczyd nie 
zdołałem, jak również list ambasadora, rozkazujący 
odwołać to szaleństwo". 

Bonneau. ^) 



1) Arch. Min. Spr. Zagr. T. 321, str. 135 i nast. 



VI. 



A roHztowanio IJonneau. — Postrachy Jakobinizmu. — Represa- 
lia przoriw Francuzom. — List Parandiera z Lipska. — Ra- 
porty Sio vcrsa. — Rcwizya u Bonneau. — Rozpacz jego rodzi- 
ny. — W obozie IgelstrOma. 



Przorwę w dalszej korespondencyi między kon- 
soli^ni Hoiuioau a rninisteryum francuskiem, jaką na- 
j)()lykaniy w aktach archiwum paryzkiego, wypełnia 
]ak()ni(!Ziia wiadomość, przesłana 16 marca 1793 r. 
j)rzcz Parandiera z Warszawy ministrowi spraw za- 
granicznych ilzplitej francuskiej, w słowach: 

„Zeszłej s'rody, p, Bonneau, b. agent nasz, 
aresztowanym został przez policyę warszawską, zo- 
stającą pod władzą wielkiego marszałka koronnego, 
Mniszcha, na żądanie p. Siewersa, ambasadora ro- 
syjskiego. Papiery jego zabrano. Był on badanym 
i więzionym przez trzy dni i w końcu wydanym 
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p. Sieversowi, ttiiry go kazaJ wywieźć- z Warszawy. 
Przypuszczają tu, że wystanym zostanie na Sybir," ') 
Należy w tem miejscu uprzytomnić sobie, że 
w tej właśnie epoce, po zgładzeniu Ludwika NVI 
Paryżu i po zapanowaniu terroryzmu we Francy], 
nieubłagana nienawis'ć do wszystkiego, co tylko z Ja- 
kobinizmem miafo najodleglejszy związek, ujawniła 
się w cafej Europie przeciw wszystkim Francuzom, 
a w pierwszym rzędzie przeciw tym, których podej- 
rzewano o stosunki z ówczesnymi przedstawicielami 
rządu rewolucyjnego paryzkiego. 

W liście z d. 9 marca 1793 r. doniósł Paran- 
dier miniatrowi Lebrun, że ogłoszonym został ukaz 
ilmperatorowej, wymierzony przeciw Francuzom, 
w państwie rosyjskiem zamieszkałym. Ducliowień- 
itwu polecono odebrać od nich przysięgę na wier- 
109Ć tronowi, emigrantom francuskim rozkazano wy- 
rzec się praw obywateli icti kraju i zaprzysiądz 
zemstę i nienawis'ć mordercom Lńdwika XVr, pra- 
'owilego monarchy Francyi. 

W Wiedniu też same objawy nienawiści prze- 
tiw wszystkiemu, co _jest francuskiem, przeciw księ- 
;om wolnomyśinym , arystokratom , emigrantom. 
Csiądz Labathie, adwokat ex-księcia, lizus Kaunitza, 
;tóry się szczycił jego poufalos'cią, otrzymawszy 
'ozkaz opuszczenia państw auslryackich, wpadł w ta- 
ą, wściekłość, że go musiano oddać do szpitala 
obłąkanych, ze skrępowanemi rękoma i nogami. ^) 



i) Arcli. Za^r, T. 321, Ht.r. 
^) Arcli. Zagr. fraii, T. ;121, 



We wszyJ 

wypadki, klóryuh widownią była podówciias Francya 
odbiJy się na losie synów lepo kraju. Charaktery 
ailniejsze oparty się naciskowi reakcyi. lecz znalazło 
się wielu Francuzów, którzy, ratując swoje potoŻB''! 
nie na obczyźnie, jawnie przylgnęli do rydwanu mosJ 
narchii absolutnych i nikczemnym serwilizinera stfkj 
tali się byt swój zabezpieczyć i polepszyć. 

Do tej kategoryi indywiduów należat i sekrej 
tarz b- poselstwa francuskiego w Warszawie, Att 
bert. 

„Byt to awanturnik — pisze o nim Niemcewic! 
w Pamiętnikach. — Przyjęty za sekretarza przez gene^ 
rata Mokronowskiego, po śmierci onego i ostatnin: 
podziale kraju, wszedł w stużbę rosyjską i stat 
szpiegiem... Aubert stopniami zaszedł wysoko. Dla 
zysków zrzekł się Francyi, pięknej ojczyzny swojejj 
On to podszczut Sieversa przeciw Bonneau, oczernifl 
MosŁowskieg^o i ńas wszystkich i więzów naszyca 
stał się przyczyną. 

„W roku 1815 powrócił do Warszawy i w 3Sj 
roku życia umarł, wzgardzony od wszystkich." 'J 

O aresztowaniu konsula Bonneau donosi posefl 
rosyjski Sierers, w liście do córki swej młodszej f 
dniem 18 marca 17i)3 r. w stówach: 

„Wystawiam sobie, z jaką chciwos'cią szukaciii 
korespondencyi lub artykułów z Warszawy. Są nna] 
pod każdym względem ciekawe, Nakoniec te azka^-^ 
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radne Francuzy zostały pobite. (Mowa tu prawdo- 
podobnie o klęsce wojsk republikańskich pod Ner- 
Tinden, która sklonifa armię północną, Domourieza 
do opuszczenia Belgii. {Przyp. autora). Ztapafeoi 
tu jednego, który potajeranie bawił się w miniatra. 
a teraz, zdaje się, na Sybir powędruje... W depe- 
szach swoich mówi o śmierci króla, jakby o jakiej 
■wielkiej zasłudze... Daruj, żem ci o tern napisał." ^) 
W raporcie o aresztowaniu Ronneau. przesta- 
nym Imperatorowej, Sierers donióst, że nieraz prze- 
jętym byl zgrozą,, czytając jego ruporty, do obywa- 
tela ministra Delacroix pisane; szkarady, jakie się 
ośmielał przypisywać Ludwikowi XVI, rzeczy, które 
pisał o konfederacyi, nazywając ją buntowniczą 
to, co mówił o kfolu polskim, pruskini i o Rosyi. 
.Szczególniej oburzającem jest— pisze Sieyers — 
I, eo mówi o śmierci króla. To zdecydowało, żem 
wydal go policyi, lecz generałowi Igelstrómowi, 
nelem wysłania więźnia do Petersburga. „Zkądinąd— 
admienia Sievers — zdaniem najpoważniejszych lu- 
dzi, jestto najniebezpieczniejszy agitator". 

Wobec inkwizytorów warszawskich, którzy ze- 
izU na rewizyę, zachował Bonneau duszę prawdzi- 
wego republikanina. 

Oto wiązanka wiadomości, przesianych przez 
'arandiera z Lipska 25 i 27 marca o aresztowaniu 
lonneau: 

„Fiszą, mi z Warszawy pod dalit Iti marca, (-o 
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następuje: W ubiegłą środę na żądanie p. SieTersa 
policya warszawska aresztuwata uaszego byłego peH 
nomoenika francuskiego. Wszystkie papiery jego ; 
brano, a obecnie zajmują się ich zbadaniem i odey^^ 
frowaniem. Oskarżają go o korespondencyę z DeS4 
corchera i Dumouriezem. Obawiają się, by z poJ 
wodu stosunków, jakie tu nawiązał, wielu Polakó\B 
nie zostało akompromitowanycłi, gdyż znaleziono za 
lustrem całą korespondencyę. klucz pisma sekretnefl 
go z kopiami wszystkich listów i biletów, ktdre r 
syłal. W tej chwili donoszą mi, że go trzymand 
w arsenale, lecz że obecnie jest już w drodze 
Syberyę. 

„Czterystu Polakdw znajduje się na liście proj 
skrypuyjnym, nadesłanym Sieveraowi przez ImperaJ 
torową. Prócz tego wysiała gorieS. do Drezna, : 
daniem, By elektor saski wygnał wszystkich Polakórtj 
z Saksonii. Elektor odpowiedział, że wdzięcznośfl 
jego i obowiązki względem nieszczęśliwych nakazują 
mu inny tryb postępowania; że nie może pozbawiam 
przytułku ludzi, których czynności są bez zarzutu..* 

„(Joniec z Petersburga zakomunikował króloł 
wi polskiemu rozkaz pozostania w Warszawie. KróB 
miał zemdlenie i spazmy i mówią nawet, że kazał 
sobie puścić krwi. W Warszawie też tak nazwa; 
sejm ma się zebrać. 

„Nowy rozbiór Polski jest postanowiony, : 
łączeniem Litwy i księstwa Mazowieckiego, które z 
stają przy dziedzictwie familii królewskiej." 

W liście z d, 17 marca 179.i r. pisze i^aran] 
dler: 



,Z boleścią doniosłem onegdaj o areszlowaniu 
zesiaiiiu obywatela Bonneau z rozkazu ambasadora 
rosyjskiego. To pogwateenie prawa narodów, lo 
ajscie mieszkania, ta krzywda zadana wolriosi:! czło- 
wieka, który przez lat 15 cieszył się w Polsce sza- 
cunkiem i opinią szlactietnego charakteru, oburzyło 
łV9zyslkie dusze i Francuzi niemniej są oburzeui, sły- 
sząc o postępowaniu z ich rodakiem. Powinni zro- 
umieć nieśmiali jeszcze zwolennicy wolności, że 
w Europie wzięto sohie za zadanie przedstawiać ka- 
żdego Francuza jako mordercę i spiskowca, nai- 
rgrawać się w ten sposób z nieświadomości i słabo- 
budzić ohydę do wolności, tlumii; to uczucie, 
które natura sama zaszczepiła we wszystkich duszach 
ludzkich, a które przyzwyczajenie do nieszczęścia stłu- 
ijniło i dopiero na hasto, przez Francuzów dane, uja- 
-wniać się zaczęło. Mało, że nas spotwarzają, chcą nas 
jeszcze poniżyć, zniesławiając Konwent. Bardzo wie- 
osobników w Paryżu należy do jurgielŁników, 
bardziej polegają na nich, aniżeli na zbrojnych 
iwoich satelitach. 

„Wszystko, cokolwiek dzieje się obecnie w Pa- 
yżu, zapowiadano już przed piętnastu dniami. 
Tak jest, już przed piętnastu dniami zapowiada- 
ło rzeź Konwentu, oskarżenie Dumourieza, ustano- 
wienie trybunału rewolucyjnego, przeobrażenie wła- 
Izy wykonawczej. Dobre umysły widziały w tych 
irzep o Wiedniach skutek wyobraźni, lecz to, co uwa- 
ały za wymysł, stało się rzeczywistością. Przypo- 
linam sobie, że to samo było z ucieczką Ludwika. 
łowiono o tem w Warszawie, jako o rzeczy pe- 



wnej, oa dwa ilni priiedl^ni, zanim dokonaną 1 
stalą. 

.Wracsm do sprawy nieszczęśliwego Bnnnei 
Wslręlna U intryga jest dziełem osobistem 
ta, t>. agenta trancuskiego, obecnie sekretarza 
Ter»a. Podły ów osobnik pracowa) wspólnie z Bo 
neaa, wiedział dobrze, ^dzie były złożone jego 
piery; nic dziwnego przeto, że trafiono wprost 
^zafy. gdzie Hię znajdowały. 

.Zapewniają, że Booneau zachował podno 
i charakter t'rancuza i republikanina. Usiłował 
opraec się zabraniu papierów, mówiąc: Szanujcie 
miejsce, zawiera ono depozyt, należący do wielki 
go narodu. (Jdy go stawiono przed Sierersem, te 
go zapytał wyniośle: jakiem prawem poważył s 
utrzymywać korespondencyc z wrogami jego tnonai 
chini? Na to Bonneau odrzekł: Takiem. jakiem moi 
to pytanie zadajesz...— i odmówił odpowiedzi na ioii 
zapytania. M 

„Obywatelka Boaoeau, w wysokim stopn 
uczuciowa kobieta, padła do nóg ambasadora, W 
gając go o laskę, by zezwoli) j ej towarzyszyć m 
żowi, lub o śmierć. Sievers podniósł ją, odda 
świadków, rozmawiał z nią przeszło kwadrans, p 
leeił odprowadzić ją i jej córkg pod konwojem ż( 
nierzy za miasto, prawdopodobnie do obozu 
cy Igelatroma, gdzie się mąż jej znajdował. 



') Dosłownie tetui wyrazami si<isda 
Imperatoruwej o aresKtowaniu Bonneau. Z 
Poznań, etr. 72. 
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„Z przetrząśniętych papierów nie można było 
dojść, do kogo listy, pisane do Descor<;he'a i Domou- 
rieza, byJy adresowane. Sierers oskarża go o wszel- 
Łie możliwe zbrodnie, by ustanowić fakt istnienia 
tego, co Jakobinizmera nazywa, w Polsce, a to po- 
służy za pozoF do nowego rozbioru. Starał się Sie- 
Tera o wykrycie związku między Bonneau, a kolonią 
ipolską w Lipsky, lecz z wyjątkiem listów, które mi 
dla Ciebie, Panie Ministrze, nadsyłał, nic innego nie 
wykryto. Już nakazują Francuzom, by taką przy- 
sięgę składali w Polsce, jaka przepisana jest dla 
Francuzów w Rosyi przez Imperatorową, z dodat- 
Itiem „zemsty przeciw mordercom Ludwika Wl" 
'"Wszystkie listy z Francyi odnoszą się do policyi. 
która, wzywa adresatów i każe im je odczytywać 
głośno. Ma to by(:, zdaniem autorów owych do- 
hiczliwości, środek przez okoliczności obecne dykto- 
wany. 

„To nie marszałek Mniszejłi wykonał rozkaz 
^ierersa względem Bonneau, lecz marszałek Ra- 
czyński." ') 



') Arcli, zafir. franc. T. 321, str, 220 i nabt.^Her- 
w Gesch. des rus». Staates. Ergdnmiigs Band 
ltr.419 {(igtha, 1866) podaje uast^pojący wyjątek z ra- 
lortu Bucliłiolzii o aioBztowaniu Itouneau: .Bncholtz Id. 
ILtTZ 1893.., Hier ist auf russisclie kaieerliche ReqiU9i. 
;ioilj der Herr Yon Booneiiu, ehemaliger franzoBiBcIier Le- 
;atioua-Becretair, eiii rasend toller Jacobiner. mit sei- 
ler Correspoiideiiz arretirt, aber bald vom General Igol- 
itrem in Ver«-at]niiig gerioinmen worden. MorRen wird iT 
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Wioloe charakterystycznym jest list Stanisława 
A i^ustiu przesiany w dniu 16 marca 1793 r. posło- 
wi Hukatomu do Londynu, w sprawie aresztowania 
r» utnoau. Maluje on zupełną niezaradność króla 
i mi /orno jo^o w ówczesnym rządzie Rzplitej stano- 
wisko, jo/.oli znajdujemy w nim upokarzające w}'- 
. iKUiio monar»'hy, ,iż teraz urzędownie nic się pra- 
w io dv> tnnio nie referujel" 

Olo osnowa owego cyfrowanego listu. 

„Tr/ostrzojraj Wł^m każdego Polaka, z którym 
nio/.os/ rnioc konneksyę. aby się strzegł nietylkó 
slu/.by francuskiej, ale i wszelkiej korespondencyi 
i konnoksyi z Jakobinami i z sejmem francuskim. 
Siovors napróżno uczynił rekwizycyę do policyi tu- 
tojs/oj, pod prozydencyą Raczyńskiego, w niebytno- 
sii Mnis/cha, aby został aresztowany Francuz Bon- 
noau, klóro^H> Ooscorehe zostawił tu w swoim do- 
mu, alo który dał wtenczas na piśmie upewnienie 
ilo polioyi, że nio jest w żadnym charakterze dyplo- 
matycznym i że nio należy wcale do interesów fran- 
cuskioj l\/.plitoj. W tej rokwizycyi nazwał sam Sie- 
yors siobio delatorera, a potem żądał, aby policya 
togo l'\'aiicuza przystawiła jemu do osobistej roz- 
mowy, a on go w swoifn domu przytrzymał, w pa- 
pierach zaś jogo miała znaleźć nasza policya ciągłą 



(lurch ein Commando Kosaken nacli Kie\y mul \oi\ da nach 
Petersburg transportirt. Tiiter seineu Briefen, die ^ir 
Jille nach Grodno mitnehmen, Ayar einer yon Duraouriez. 
ł>er sciirieb ilim: si la France ed heurcase, la Pologne 
cst saavee. 
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korespondencyę z Jakobinami, ale nie słyszę, żeby 
tam znaleziono kluczkę jaką (tak!) na Polaka które- 
go. Nie ręczę jednak za to, gdyż urzędownie nic 
się prawie do mnie nie referuje." i) 



^) lAsty Tcróla do BuJcatego: w Kalinki Dolcu/men- 
fach do ostatnich lat panowania Stan. Augusta. (Poznań, 
1868), str. 251 i 252. 



1 iblioteks -- T. 390 



VII. 



Odgłosy aresztowania Bonneau. — Represalia przeciw Rosja- 
nom we Francy i. — Raport La Rocha. — Odpowiedź ministra 
Lebruna. — Wiadomość o emigrantach polskich. 



Odgłosem wrażenia, wywołanego katastrofą Bon- 
neau w Paryżu, jest list Kazimierza de la Roche do 
ministra spraw zagr. francuskiego, z dnia 6 kwietnia 
1793 r. 

„Oto — pisał — wyciąg z listu oryginalnego, na- 
desłanego mi z Lipska. Otrzymałem wczoraj i drugi 
z Drezna, w tej samej sprawie. Jest pewien exces 
zbrodni, któremu ludzkość nie daje wiary, chyba 
wobec dowodów niezbitych. 

„Lecz prawdą jest, że agent ludu wolnego jest 
obecnie w kajdanach. Ten zamach na prawa naro- 
dów nakłada na Rzplitę obowiązek zemsty przeciw 



51 

•winowajcom i obow-iązek wymiaru sprawiedliwości 
■względem rodziny ofiary. 

„Obywatel Minister raczy wziąć pod baczną 
rozwagę fakt, że owa zbrodnia polityczna odsłania 
nasz klucz tajemny i że należy uciec się do środ- 
ków ostrożności 

„Uważam zresztą za obowiązek swój — uprze- 
dzić departament spraw zagranicznych, że zarządzo- 
no odpowiednie środki, by korespondencya nasza 
z Polską nie szwankowała w skutek nieszczęśliwego 
w^ypadku i że zdwoję usiłowania, by komunikować 
w szystko, cokolwiek ze straszliwej doli zwyciężonego 
przez najazd narodu nas interesow^ać może." ^) 

W odpowiedzi na raport le Roche'a minister 
w d. 11 kwietnia pisze: „Rada wykonawcza przewi- 
działa już wszystko, co nam w liście z d. 6 b. m. 
donosisz. Wiesz zatem, że pisano do wszystkich de- 
partamentów i do wszystkich władz administracyj- 
nych, aby aresztować wszystkich Rosyan, przebywa- 
jących we Francyi. Zarząd policyi odniósł się z za- 
pytaniem, czy nie byłoby właściwem postąpić w ten 
sposób z Polakami, lecz odpowiedziano mu, że pra- 
wie wszyscy Polacy tutaj znajdujący się, są żarli- 
wymi patryotami tego kraju, do którego zmuszeni 
byli emigrować. 

„Gdyby wszakże znajdował się między nimi ta- 
ki, co jest oddanym dworowi rosyjskiemu, należą-, 
łoby co do niego uczynić wyjątek. Dowiemy się 



1) Arcli. zagr. franc. T 321 str. 228. 
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o lem niebawem, 

ktokolwic-k inny znad Polakiiw lego rodzaju 
omi<^szkasz bezwątpienia udzielii; mi w tej i 
potrzebnych wiadomości. 

„Bądź przekonanym. Obywatelu, że Rada 
konawcza ocenia należycie starania, jakie poffl 
miesz dla zapobieżenia przerwie w naszej kocesjfl 
dencyi z Polską." ') 

Dnia 19 kwietnia 1793 r. !a Uoche udzielił 2 
iiistrowi pożądanych co do Polaków we fcancyf X 
jaśnie 

„Zanim odpowiem na list Twój, Obywaj 
Ministrze, z dnia U kwietnia, uznałem za 
zasięgnąć wiadomości potrzebnych, by przedstd 
Ci obraz dokładny Polaków, zamieszkujących < 
nie we Francyi, lecz przedewszystkiem winienei 
udzielić następujących szczegółów: 

„Przejeżdżając przez Strasbourg, towarzysz J 
dfóźy mojej, Albert Sarmata "), zalecił byl czujtt 
miejscowego magistratu młodego Polaka, 
skiego, synowca marszałka tegoż nazwiska, niezm 
nie przywiązanego do Rosyi. Złożył on w tej j 
rze notę obywatelowi Braunowi, bankierowi 
respondentowi departamentu spraw zagraniczn; 



i) IbitL fllr -248, 

S) Wojciech Turski, delator vi sprawie PoolAskt 

osobistość arcyciekawa, głośna z riiowy, wypowiedzdj 
przbd ICiinwenteui w sprawie Polski. O Turskim mo^ 
iiioj" w Kwart, hi^fnr. 1899. Z^s?.. I 
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w tern mieście zamieszkałemu. Uprzedziłem także 
o nim swego czasu obywatela Descorcłie'a. Po przy- 
byciu do Paryża tenże Albert Sarmata formalnie oskar- 
żył p. Komarzewskiego, jako szpiega rosyjskiego i ja 
to sam zaniosłem o tem notatkę do tajnego biura 
departamentu i do obywatela Baudry. Spełniłem 
swój obowiązek, popierając tę denuncyacyę, lecz nie 
mogłem się pow^strzymać od uwagi, że w Rzplitej 
takiej, jak nasza, której siła opiera się nie na dro- 
bnych gabinetowych intrygach, lecz na woli ogólnej 
25 miliouów dusz, można gardzić szpiegami bez oba- 
wiania się ich, bo cóż zresztą mogą swemi donosa- 
mi sprawić? 

-Widziałem i czytałem ich raporty podczas po- 
bytu mego w Polsce i przejazdu przez Niemcy. Na- 
próżno starali się zaciemnić praw^dę kłamstwem i po- 
twarzą, mianować fanatyzmem miłość świętą Ojczy- 
zny. Energia, odwaga ludu francuskiego, wielkości 
jego nawet w zboczeniach, paraliżowała ich styl: na 
pociechę swych zawstydzonych wrogów przedstawiali 
oni im nasze rozterki, naszą ufność, ciągłe zmiany 
i takiemi to środkami starali się zarabiać sobie płacę 
niecnego swego rzemiosła. 

„List z Warszaw^y z dnia 5 września 1792 r., 
wydrukowany w Correspondance originale des emi- 
grśs, str. 23, cz. II, i powyższe denuncyacyę dowo- 
dzą, że umiano cenić odpowiednio osobniki tego ro- 
dzaju. 

„Istnieje wszakże inny rodzaj, który, nie będąc 
tak występnym, może być nam podejrzanym ze 
względu na swe stosunki i nie zasługiwać na zau- 
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fanie. Odwołuje się w tej mieTze do ooty,- < 
Elożyłem, Obywatelu Ministrze, przed sześciu 1 
dniami swemu deparlameotowi. Nie mając żad: 
stanowczych przeciw nim dowodów, ^pystarcza i 
mieć się na ostrożności w slosunkach. jakieby z t 
rai zawiązać chcieli. 

,Tak obznajomiwszy Cię, fanie Ministrze, z 3 
dnyrai i z drugimi, sądzę, że mam prawo zalecić J 
Twem pośrednictwem opiece Rzplitej francuski 
Polaków, którzy nabyli tytułu do braterstwa z c 
przez prześladowanie, jakiego wraz zuaraiod wapi 
nego doznali wroga. Rada wykonawcza już < 
im sprawiedliwość, oświadczywszy zarządowi poUd 
że prawie wszyscy Polacy, tu będący, są żarllwin 
patryoŁamJ tego kraju, do którego musieli emig 
wac. A jednak wszyscy byli nękani i prześlad] 
wani przez komitety ich sekcyj, które opieczętoi 
ich papiery i odebrały broń. 

, Dalecy od oskarżania się na te fakta, 
w nich jedynie środki usprawiedliwione okolics 
ściami chwili. Lecz Rzplita winna to swojej 
dnosci. Francuzi winni to ofiarom despotyzmu, 
taka inkwizycya ustała. Śmiem nadmienić, że 
muna paryzka winna w interesie swych wspótod 
wateli przyciągać raczej cudzoziemców czulą 
ścinnością, aniżeli odpychać prześladowaniem tyJ 
którzy widząc wolnos'ć obaloną na swej ziemi, pf| 
bywają tutaj w zaufaniu, że będą mogli w spol 
spożywać swe dochody pod cieniem drzewa, t( 
bóstwu poswięconefTo." K. Lii lioche. ^} 

') \Vu\ str. 21.13. 
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Minister Lebrun odpisał LaRoche'owi 24 kwie- 
tnia 1793 r. w słowach: 

^Odczytałem, Obywatelu, list Twój z d. 19 b. 
m. z wielkiem zajęciem i bezzwłoczuie zakomuniko- 
wałem go komitetowi ocalenia publicznego i Oby- 
watelowi merowi Paryża. 

„Jakkolwiek Rada wykonawcza nie chciała za- 
stosować środków represyjnych, to jednak uznano 
za rzecz roztropną w obecnych okolicznościach 
aresztować cudzoziemców podejrzanych, . między in- 
nymi Rosyan i Polaków, ich emisaryuszów. Zasłu- 
żysz się zatem, Obywatelu, względem własnej oj- 
czyzny, rozciągając nadzór baczny nad takimi oso- 
bnikami i donosząc mi ó nich następnie, by można 
było zastosować do takich osobistości środki odpo- 
wiednie. ^) 



1) Areh. Zagr. T. 321, str. 270. 



VIII. 



Sąd i wyrok marszałkowski w sprawie Bonneau. 



Cofijijmy się do wypadków warszawskich, które 
miały miejsce po aresztowaniu konsula francuskiego. 

Oto protokół sądu marszałkowskiego warszaw- 
skiego, sporządzony w dniu 19 marca 1793 r. w spra- 
wie Bonneau i zakomunikowany Komitetowi ocale- 
nia publicznego, w przekładzie na język francuski: 

„Trybunał najwyższy wielkiego marszałka ko- 
ronnego, wespół z asesorami, mianowanymi przez 
najjas'niejszą konfederacyę obojga narodów, po na- 
leżytem zbadaniu wszelkich papierów, znalezionych 
u p. Bonneau, stwierdza, że znalazł tam kopię ko- 
responden-cyi stałej, prowadzonej przezeń z mini- 
strami spraw zagranicznych obecnego rządu fran- 
cuskiego, korespondencyi, pisanej w całości własną 
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jego ręką, a ktprą kontynuował od czasu wyjazdu 
p. Descorche'a aż do d. 9 b. m. 

„Trybunał, mając na względzie dekret najja- 
śniejszej konfederacyi, nakazujący p. Descorche'owi 
opuścić państwa Rzpltej i zawiadamiający go o za- 
miarze rządu nieuznawania żadnego przedstawiciela 
Francyi, polecił usunąć herb francuski z domu, 
który tenże zajmował w Warszawie. Uczynił więcej, 
albowiem zażądał od p. Bonneau, pomimo kaucyi, 
jaką tenże przedstawił, aby odtąd nie pozostawał 
w żadnych stosunkach z Francyą i pod tym jedy- 
nie warunkiem pozwolono mu mieszkać w stolicy. 

„Okazuje się jednak, że klucz pisma tajnego, 
znaleziony w papierach, był tenże sam, jaki został 
pozostawionym przez p. Descorche'a dla korespon* 
dencyi dyplomatycznej, lecz p, Bonneau oświadczył, 
że go zatrzymał z rozkazu rządu francuskiego. 

„Odpisy owych depesz stwierdzają, że p. Bon- 
neau mówił o osobie Jego Król. Mości w wyraże- 
niach obelżywych, że przedstawiał konfederacyę 
targowicką jako stronnictwo buntownicze, że trak- 
tował z pogardą wszystkie głowy ukoronowane, 
o których wzmiankował, i że upatrywał szczęście 
narodu polskiego w przyjęciu zasad francuskich, 
przedstawiając w niekorzystnem świetle osoby, skła- 
dające konfederacyę. 

„Mając to na względzie. Trybunał przyszedł do 
przeświadczenia, że p. Bonneau przekroczył zakaz 
utrzymywania korespondencyi dyplomatycznej, że 
wykroczył przeciw przepisom, warunkującym kom- 
petencyę naszego trybunału de caliimniatoriius^ 
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przedfiwszyatkiero zis, 

J. Król, Mości, którego osobiste bezpieczońatw 

życie i honor ^ą poddane pieczy Irybuiii 

samem dopuścił się przestępstwa, które skłon 

członków legOB trybunału do wymierzenia kary i 

oaobie winnego. 

„fjdy jednak skutkiem okoliczności nieprze^yj 
dzianych, p. Bonneau, będąr wyjętym z pod juryi 
dykcyi najwyższej wielkiego marszałka koronnegd 
znajduje się pod grozą wyroku obcego, 
odracza wyrok ostateczny w przedmiocie kary, ja] 
ma byc zastosowana do tego BonneEin, aż do e 
w której będzie można wprowadzić ją w wykoaanid 

, Niemniej jednak, z uwagi na interes spokój 
ności i bezpieczeństwa każdego z obywateli y 
Kzpiilej, uznaje za konieczne oświadczyć, iż odca 
tanie papierów p. Bonneau nie naprowadziło 
ślad jakiegoś związku jego z Polakami, na wzmiantEf 
osobistą o Polakach zamieszkuj ącycb w kraju, 
ślad związków, któreby zachodziły między i 
a obywatelami, mieszkańcami Warszawy, a którebj 
dążyły do wzniecenia zamieszek publicznych, 
ślad istnienia jakiegoś zgromadzenia, lub klubu j 
kiegobądź w Warszawie, z celem propagowania 3 
sad francuskich, słowem, na siad jakichbądź stosuj 
ków pomienionego Bonneau z Polakanai. 

„Z tern wszystkiem, pomieniony Bonnea,u, 
dąc posziakowanym o wykroczenie osobiste z pd 
wodu nieuBZauowania zakazu korespondowania z r/.s 
dem francuskim, o perfidyę, z jaką wprowadzi 
w błąd swoich pełnomocodawców, a mogącą s 
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dzić obywatelom polskim zagranicą, którzy z nim 
żadnych nie mieli stosunków, trybunał najwyższy 
orzeka: że osoba p. Bonneau, podejrzana i noto- 
wana, nie zasługuje na zaufanie i wiarę ^). 



') Arch. Zagr. T. 321, str. 190. 



IX. 



Bezsilność Targ'owiczan. — Księżna Radziwiłłowa. — Sio- 

vers i Stanisław August. — Bonneau w twierdzy Petropa- 

włow^skiej. — Stosunki z Niemcewiczem. 



Wzmianka, pomieszczona w dekrecie marszał- 
kowskim, o „wyroku obcym, pod którego grozą 
Bonnean pozostaje", wyjaśnia należycie sytuacyc. 
W chwili, gdy sąd marszałkowski dla fornay jedy- 
nie wyrok swój stanowił, Bonneau znajdował się już 
w rękach władz rosyjskich. 

Nic tak dokładnie nie s'wiadczy o ówczesnej bez- 
silności konfederacyi targowickiej wobec Rosyi, ile ów 
pozór — rzekomego stanowienia o losie jednego 
z mieszkańców Rzplitej, wobec faktu, że prosty roz- 
'kaz ambasadora Sieversa wystarczał dla wyjęcia 
podsądnego z pod jurysdykcyi władz miejscowych 



Gl 1 



Porwano konsula Bonneau z posrod rpdzioy, 1 
zabrane mu papiery, skonfiskowaao dobytek i wy- 1 
siano do Petersburga, gdzie po odbytem badaniuj 
osadzono go w twierdzy Petropawłowskiej. 

Loseni żony jeńca i jego córki zajęty się tym- 1 
czasem panie z aryslokracyi warszawskiej, zwtaszczal 
zas księżna HadziwiJlowa, z domu Turn-Tasis. j 
W stylu wyazukg.nym pisząc do Sieversa, który po-i 
jechał na sejm grodzieński, zalecita opiece awegol 
Papy (tak go mianowała pieszczotliwie) osieroconej 
kobiety, 

„Czy kwiaty i róże grodzieńskie mają tyle I 
ców, co i warszawskie? — pisała księżna. — Odejmujesz I 
je Pan tym, które od niego dostaję, odbieram je I 
więc z zaufaniem i spodziewam się ich zawsze I 
z Pańskiej strony. Wdzięczność moja radaby niemi I 
dni Pańskie ukwiecić... Zachowaj je Pan, proszę,] 
dla swojej ogrodniczki, która chce je zawsze pie-J 
jęgnowae, jako czuła córka i Pańska wierna przy-l 
jaciólka,. hodsiwilłowa' . 

W lis'cie do Stanisława Augusta, pisanym lil-gofl 
kwietnia 1703 w następstwie tej protekcyi, napo*] 
myka Siever9 o stosunku bankiera wara/.awskiego, 
Berneau, do Bonneau. Widocznie aresztowanym zo-J 
stal i Berneau, jako podejrzany o jakobinizra. ,Cbo4 
dzi o to, by wyttómaciiyl bez ogródki swoje sto-J 
sunki z panem Bonneau. „W ciągu mojego krótkiego! 
pobytu w Warszaw-ie Wasza Królewska Mość mia-l 
tea dowody, żem ani lubił, ani się starał winnyck 
wyszukiwać; tem raniej jeszcze chciałbym dokuczya 
komuś, mogącemu mieć niewinne stosunki z prae'! 



Btępcą, Którego zą tsJuego me uważał, fam l 

neau znajdzie we mnie takież same zasady! Kaza-1 
■ lem jej przestać list, jaki mąż do niego ztąd przed I 

odjazdom napisał. Może pisać do niego i apodzie-f 

wać się od niego wiadomości, jeżeli nie będzie kryła! 

uporczywie papierów, które przy jego aresztowaniu! 

usuniętemi zostały" ^). 

W liście do ministra Zubowa » d. 15 kwietnia! 

doniósł Sievers o zadowoleniu Imperatorowej z are^! 
I sztowania Bonneau, tajnego agenta Jakobinów,..! 

,W tej cłiwili^nadmienia — musi on być już blizkof 
i Petfitslłurga" *j. 

W cłiwiłi, gdy po nieszczęsnej bitwie pod Ma- ' 
r ciejowicami, Kościuszko, Niemcewicz, Mostowski, 
I Kapostas i Kiliński w tej samej twierdzy osadzeni 
I zostali, jut tam Bonneau przebywał 

„By( lo — jak świadczy Niemcewicz w Pamięt' I 
i nikach, opisując poznanie się z Bonneau— człowiek I 
( ze wszech miar godny szacunku, z ozdobionymi 
1 umysłem (tak), z sercem tkliwera, przykładny mą,ż, I 
I ojciec, obywatel. Z trudnością znosił awe więzy, jc-'n 
I czat nad oddaleniem od iony, od córki, którą 
I uwielbiał. 

„Nie wiedziałem, że się w tym larasie znajdo-^ 
[ waJ, gdy nazajutrz po wyprowadzeniu Mostowskie- 1 
I go, tenże aara kapral przyniósł mi jedne z książek, I 
I pożyczoną wprzód od Mostowskiego, w której zna- 



') Z iiam. .Sii'vursu, str : 
=) Ibid. str. I -16. 
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azłem drobnym charaklerein pisane te słowa; 
^•herches dans la tdble desmatieres. Jakoż znalazłem 
im biloŁ, w którym dowiadywał się, czy żona jego 
córka żyły jeszcze i proponował mi ciągłą kore- 
ąondencyę. Odpowiedzialora mu i pocieszyłem, 
e mogłem. Pisywaliśmy więc. do siebie tymże sa- 
lym sposobem, co z Mostowskim, i nic się nie od- 
ry(o, aź do chwili uwolnienia naszego, Mostowski 
rzysylat mi czasem ukradkiem „Gazetę IJaraburską". 
;e Bonneau po niemiecku nie umiał, a chciwy był 
iedziec, co się na świecie, mianowicie we Francyi, 
zieje, lubo z ciężkością przychodziło mi pisać lewą 
ęką, tlómaczyJem dla niego po francusku ważniej- 
ze wieści i w uraówionem miejscu składałem dla 
jego. Czasem kłóciliśmy się w tych listach. ' 

Nie byf obojętoym rząd francuski wobec wy- 
ządzonej swemu reprezentantowi zniewagi. Gdy ro- 
lowania bezpośrednie z Roayą o wydanie jeńca 

ówczesnych okolicznościach były utrudnione, sta- . 
ala się Rzplila przynajmniej prawem retorsyi uja- 
■nić protest przeciw pogwałconemu w osobie Bon- 
łeau- prawu narodów. 

Gdy poseł Simolin w r. 1793 wyjechał z Paryża 
o Rosyi i przystał umyślnego do Francyi po od- 
ióc pozostawionych tam rzeczy ^ Komitet ocalenia 
lublicznego polecił go aresztować. 

Nadto minister spraw wewnętrznych polecii 
.etowi Paryża, Pache'owi, zbadać dokładnie okoli- 
inoEci sprawy, by Konwent paryzki mógł odpisać 
tmoiinowi na jego protest de la maniire, ąui eon- 
a Uli grand pciiple, justemmit indignć des per- 
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secułions excrcćc!^ par rimperałrice de Russie sur 
les Fmnęais, ąui se sont trotwrs dans ces derniers 
temps sur son territoire et notamment de VaUeinte 
portee aa droit de gens par M. Sieoers sur la personne 
du malheureux Bonaeau ^). 



V) Sborn. Imp. Ist Ohszcz. 1890, T. 70, str. 632. 



X. 



Po czterech latach niewoli. — Hr. Haugwitz. —Władze pru- 
skie. — Hr. Tauentzien. — Śimolin w Parjźu. — Bonneau 
uwolniony. — List z Warszawy. — Z Berlina. 



Po czterech latach niewoli zawitała i dla Bon- 
neau chwila wyzwolenia. O ile jeńcy polscy za- 
wdzięczali swe wyswobodzenie wstąpieniu na tron 
Pawła I, i uczuciom ludzkości, których dowodem by- 
ła pamiętna chwila odwiedzenia Kościuszki w kaza- 
matach twierdzy Petropawłowskiej, o tyle, jedynie 
dzięki przewrotowi polityki francuskiej, z objęciem 
przez Bonapartego władzy konsularnej i łaskawszemu 
podówczas usposobieniu cesarza Pawła dla Francyi, 
uznano za właściwe przychylić się do wniesionej za 
Bonneau za pośrednictwem dworu pruskiego, lecz 
na skutek żądań rządu francuskiego, instancyi i po- 
wrócić nieszczęśliwemu jeńcowi wolność. 

BlbUoteka — T. HO 5 



Pośrednikiem owym w staraniach rzq,du fraiŁ 
cuskiego przed władzami rosyjskiemi był ministe 
pruski Haugwitz, którego niebezintecesowne syn 
patye francuskie oddawna już zdolafy «'ciągną^ 
Prusy w orbitę zależności od polityki BonapartegoJ 
Minister rosyjski, hr. Ostertnann, wydawszy rozkafi^ 
uwolnienia Bonneau, oddal jeńca pod opiekę posl 
pruskiego w Petersburgu, hr. Tauentzien i dnia l^ 
grudnia 179G r. po czteroletniej niewoli pospieszj 
Bonueau do Warszawy, już podówczas stolicy Pfu* 
południowych, gdzie miat nadzieję powitać osamo-a 
tnioną swą rodzinę. 

Oto list, przesiany przezeń z Warszawy w d 
4 stycznia 179S r. do obywatela Lacroix, podów 
czas ministra spraw zewnętrznych Rzplitej fraOa 
cuskiej: 



, Obywatelu Ministrzel 

^Odzyskawszy nareszcie wolność, za staraniei 
mego szlachetnego narodu i po powrocie na Icm 
mojej rodziny w Polsce, po czterech latach ctężl 
niewoli, której szczegóły zastrzegam sobie przedsl 
wić Ci następnie, śpieszę donieść Ci o tym fak^ 
i wynurzyć przylem moją. wdzięczność najgłębsi 
Nie zdoła ona wyrazie uczuć, jakiemi jestem 
wiony względem Rzplitej za szlachetne staranias 
z jakiemi pośpieszyć nie omieszkała na pierw 
wiadomość o mojem aresztowaniu. Dopiero l.S grrt 
dnia zeszłego roku wyzwolony z więzienia twierdj 



petersburskiej, oddauy zostałem przez kanclerza ro- 
syjskiego, Ostermanna, w ręce hr. Tauentziena, posta i 
pruskiego, i wyprawiony natychmiast do granicy pod I 
nadzorem oficera rosyjskiego. 

„Niepodobna mi wystowic, Obywatelu Miui- 
strze, lasiiawości, starań, opieki i uprzejmości, z ja- 
kiemi hr. Tauentzien wywiązał się z polecenia, 
udzielonego mu w tej mierze przez dwór pruski 
:ardwno mam powód do takiego uznania i dla I 
wszystkich urzędników rzą.du pruskiego, tutaj peł- 
niących służbę, Przybycie moje do Warszawy stało 
się uroczystością, wypadkiem publicznym. Polacy 
tłumnie pospieszyli na moje spotkanie, by okazać 
ifierze wolności, staremu przyjacielowi tego narodu, ' 
awą przychylność, wdzięczność i entuzyazra. 

„Spiesząc się z powrotem do ojczyzny, by wy- 
tchnąć nieco na jej łonie, zatrzymam się tutaj je- 
(lynie czas krótki, by wzmocnić nieco nadwątlone 
zdrowie i uporządkować interesy rodzinne, które 
Bkutkiem mojej długiej nieobecności i nieszczęść, 
irzez które przeszedł kraj tutejszy, popadły w zu- 
lelną ruinę. Mam zamiar udać się w ciągu mie- 
ląca przyszłego do Berlina i puścić się bezwłocznie 
r dalszą podróż, by ofiarować usługi me ojczyźnie, 
lOnowić moje przysięgi i poświęcić resztki dni mo- 
ch narodowi, któremu, pochlebiam sobie, będę mógł 
lyd jeszcze użytecznym. 

„Przyjmij, Obywatelu Sliniatrze, wynurzenie mo- 
fih uczuć poważania. Jan Al. Bonneau'^ ')■ 

') Arcli. Zogr. T. 32:i, p, 409. 



Zapowiedziane przybycie do Berlina Etwicrdzit 
Bonneau lisŁeoi z 8 Germinala roku 1708, przysta^ 
nym mitiisŁrowi Lacroix w stówach: 



, przystaw I 

m 

zawTaoo- | 



„Obywatelu Ministrze! 

„Obywatel Gaillard zapewne Cię już 
mil o przybyciu inojem tutaj przed kilku dniami 
Pragnąłem postąpić w myśl inleneyj Twoich, a je- 
dnocześnie spełnić i obowiązek, wybierając tę dro| 
by wynurzyć uczucia wdzięczności za dowody isl 
tnej uprzejmości, jakich doznawałem ze strony wla( 
pruskich od chwili mego wyzwolenia. 

„Wynurzenie tych uczuć widocznie by(o ppi 
jemnem i pochlehnem dla p. de Haugwitza. Dozi 
lem z jego strony najlepszego przyjęcia. Wyruszę 
w podróż dalszą pojutrze. Niecierpliwość moja Jesl 
wielką, by módz się przedstawić Tobie, Obywatelu 
Ministrze, i narodowi. Pozostawiłem w tym celu ro- 
dzinę moją w Polsce. Zrujnowany dobytek skutkiem 
długiej mojej nieobecności zmusza mnie do tej 
wej rozłąki, aż do chwili, w której otrzymam 
sadę, o jaką się ubiegam, a być może i wyni 
dzenie, do szukani a którego nieszczęścia 
mnie zmuszają. 

.Racz przyjąć, Panie Ministrze, wynurzei 
moich najgorętszych uczuć poświęcenia dla narc 
i poważania dla Ciebie. 

Jan Aleksander Boinwim," 'J. 



I 

i3ze ■ 



I) l!)i(l. p. .^s'9 



Xl. 



PownH Bonneau do Paryża. — Jego pierwszy memoryał 

w sprawie Polski. 



Wyrazem gorliwości Jana Bonneau około bu- 
dzenia interesu Francuzów dla sprawy Polski, był 
memoryał jego, złożony ministrowi Delacroix, 
w parę miesięcy zaledwie (d. 25 kwietnia 1798 r.) po 
powrocie z niewoli do Francyi. 

Oto jest osnowa owego ciekawego dokumentu: 
^Rzplita francuska — pisał Bonneau — rozwi- 
jając zadziwiającą energię, widzi się nareszcie zwy- 
cięzką na wewnątrz i" zewnątrz. Gotową jest ona 
zmiażdżyć do ostatka resztki koalicyi, utworzonej 
celem jej ujarzmienia i nałożenia kajdan na ludy 
całej Europy. Wszystko zapowiada erę zbliżania się 
pokoju, upragnionego przez ląd stały. Ctiwila ta 
sprzyja ideom, które mam zamiar wypowiedzieć 



n 



70 

w sprawie Polski, kraju, przez czas dtugi pr; 
mnie badanego, i w sprawie następatw, jakie p( 
nowienie ostateczne o losach tego kraju mogą 
wrzee na losy Etiropy. Spieszę % ujawnieniem t 
go aktu gorliwości, tem więcej, że wobec powód 
jakie uwieńczyły dzieto podjęte przez Rzplitę, 
ma przeszkód w urzeczywistnieniu planu, któr; 
wyJuszezyc mam zamiar. 

„Przebywałem w Polsce przez lat dwadzie 
pięć i zawsze starałem się służyć gorliwie m 
ojczyźnie. Bawiłem tam ostatnio przez dwa i 
siarce po powrocie z niewoli i w ciągu owego C2 
starałem się badać stan umysłów owego kr 
środki, jakiemi jeszcze może rozporządzać, i ok 
czności, mogące przyczynić się skutecznie do 
zużytkowania. 

„Oto w sposób pobieżny (gdyż rozwinięcie ] 
dziej wyczerpujące moich pomysłów mogłoby zi 
kszyć objętość niniejszego memoryalu), oto, mó' 
z pomiędzy licznych uwag, jakie zebr^em, i z 
między wielu kombinacyj, jakie sobie ułożyłem, n 
zasadnicza, nastręczająca się przy rozważaniu wsz 
kich, ze sprawą tą skojarzonych, okoliczności. . 

„Pokój, jaki zwycięztwa nasze nieodzow 
i ostatecznie sprowadzą, ustali ostatecznie systei 
ogólny europejski, miarkując wagę i przeciww 
potęg, mających odtąd stanowić jego całokształt 

„Należy w tym celu ugruntować systemat i 
lej równowagi na północy, gdzie obecnie takow 
nie masz, i skojarzyć go z systematem krajów 
łudnia. 



raeszenle Polstó w postaci takiej, jaką 
u wyluezczę, jest koniecznem dla urzeczywistnienia 
lego celu. 

„Zależy jedynie na obraniu środków, do celu 
tego wiodących, dróg najmniej trudnych dla speł- 
nienia dzieła, tak w następstwa brzemiennego, sło- 
na wybraniu planu rozsądnego, gwoli skoja- 
fzeniu z projektem tym ^odbudowania Polski^in- 
tereaów mocarstw, najbardziej w sprawę tę wmie- 
szanych, mianowicie mocarstw, które dokonały jej 
pozbioru. 

„Zaznaczam z góry, że co się tyczy Prus, pań- 
ilwo to przedstawia wszystkie pożądane w tej mie- 
; warunki, W rzeczy samej, polityka o tyle nie- 
■ozważna, ile zaborcza, oszołomiwszy je na razie, do- 
)rowadzila to państwo do przekonania, że ostatnie 
ego nabytki, z usunięciem ostatniej zapory, która 
e od Rosyi oddzielała, zamiast sąsiada stabego, za- 
eżnego, sprzymierzonego, przyjaciela wiernego, o ile- 

I w tych uczuciach utrzymać chciano, daty rau 
^siada groźnego, ambitnego, szukającego wszędzie 
irodków do zapanowania nad Europą. Tem samem 
?rusy wtasnowolnie wytworzyły dla siebie jedne 
najniebezpieczniejszych sytuacyj, której naslęp- 
itwem będzie istotne ich osłabienie, niebezpieczeń- 
itwo groźne i rodzaj zależności. Sita kolosu rosyj- 
kiego w pierwszym rzędzie zaważy na losach Prus, 
ardziej aniżeli na losach innych państw. 

„Rokowania zatem, skierowane w tę stronę, nie 
laatręczają zbyt wielkich trudności. łHamy przytem 
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w rozporządzeniu n&szem inne jeszcze środki, 
ułatwienia im drogii powodzenia'. 

AV stosunku do Austryi projektodawca Bonneau 
nie upatruje również zbyt wielkich przeszkód w zna- 
gleniu owego państwa do retrocesyi zabranych pro- 
wineyi na rzecz Eolski, wskrzesić się mającej przy 
pomocy Francyi. Zwycięztwa Uzplilej francuskiej, 
niebezpieczeństwa grożące Auatryi, na wypadek po- 
wstania prowincyj, monarchię Łę składających, mo- 
głyby skłonić tę ostatnią do zwrotu Galicyi, Nieder- 
landów i państw włoskich, a tern aamera przyczynić 
się do odbudowania Polaki. 

Względy zbyt wielkiego zbliżenia się Rosyi do 
Austryi, skutkiem ostatniego rozbioru, nie powinny- 
by również w tych rachubach być obojętnemi. Wę- 
gry, Mołdawia, Wołoszczyzna przepełnione są Gre- 
kami. Już to samo nastręcza niebezpieczeństwo, 
które mądra polityka zażegnać zawczasu powinna", 

Nie tai też Bonneau, że ze strony Rosyi tru- 
dność jest największa. Dopóki żyła Imperatorowa 
Katarzyna, nie można było marzyć o skłonienia Uo- 
syi do zrzeczenia się nabytków ostatniego podziału. 
Lecz następca jej, byc może, nie żywi tak ambitnych 
widoków. Być może, że zadowolony olbrzymim roz- 
rostem swego państwa, nie uzna za konieczne obsta- 
wać przy granicach, jakie ostatni rozbiór Polski za^ 
pewnił mocarstwu rosyjskiemu. 

Prowincye południowe Polski będą zawsze za- 
rzewiem niepokoju i wojny między Rosyą a Turcyą. 
Posiadanie Krymu i morza Czarnego mniejsze- 
go w tej mierze są znaczenia dla Turcyi, 




posiadanie prowincyj polskich. Flotćj, nie podbija, 
się państw, lecz postój 2i.O tysięcy Rosyaa nad-] 
Dniestrem, gotowych każdej chwili do wymarsz 
będzie nieustanną groźbą dla posiadłości europej-J 
skich Turcyi, 

„Oto — pisze dalej Booneau — zadanie nasze,] 
które dla nas samych, dla honoru naszego, dla na-1 
szego własnego interesu, dla interesu ogólnego,! 
spetnic powinniśmy, by wspóMziatac, ile tylko mo- 
żna będzie, przyjęciu przez cesarza PawJa systematu 
odmiennego. Oprócz jego usposobień pokojowych, 
których wyrazem było odmówienie koalicyi posi/- 
. ków, przez matkę jego zapewnionych i oswobodzę- J 
nie mnie z niewoli, w pierwszej chwili, gdy tego I 
poseł pruski zażądał, są jeszcze inne objawy, dowo- 
dzące, Ke rola pośrednika, jakąby Francya na siebiel 
wziąć zechciała, najzupełniej temu celowi byłaby] 
odpowiednią". 

W takich to warunkach snuje Bonneau nastę-| 
pujący, przy współudziale Francyi, projekt odbudo-l 
wania Polski: 

1. Wskrzeszenie Polski nastąpi pod formą re-J 
trocesyj cząstkowych, proporcyonalnych i dobrowol-J 
nych, ze strony mocarstw podziałowych. 

2, Retroeesye te nie naruszą dzielnic, nabytych,^ 
przez te mocarstwa przy pierwszych dwóch rozbio-J 
rach. Skutkiem tego, Polska nabędzie posiadlośd 
pruskie po Wartę, Galicyę i Litwę, zwłaszcza pro-ł 
wincye, graniczące z Dniestrem. 

Byłoby to zatem wskrzeszenie cząstkowe. 
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tyle wszakże zaaczące, aby zapewnie mogło wsE 
azonemu państwu Silą i trwałość poKądaną. 

Do tego celu, gtównie zas w celu zapewnienia 
nam w przyszłości sprzymierzeńca naturalnego 
północy, trzeba mieć nieodzownie na względzie je-j 
dnę ważną zasadę: Polska, nie będąc jeszcze dosta-J 
lecznie przygotowaną i dojrzałą do rządu demolcra- 
tycznego, nie mogłaby aię obejść, przynajmniej 
czag długi jeszcze, bez króla konstytucyjnego, tak 
go raniej więcej, jakiego ustanowiła s " 
lucya 1791 roku. 

Król ów konstytucyjny, konieczny już ze wzglę^ 
du na wyłuszezony tu motyw, staje się niezbędniej*j 
szym jeszcze, iłe że rząd czysto-republikański sta- 
nowiłby dla trzecli mocarstw szkopuł, wstrzymującyj 
je od zgodzenia się na projekt przywrócenia Polskia 
Według tych konsyderacyj, należałoby trzymać aiJ 
zasad, nakreślonycłi przez, konstytucyę 3-go MajaJ 
mianowicie: 

3. Oddanoby koronę polską elektorowi saskiej 
mn, przyczem nadmieniam, że oba te kraje złączona 
z sobą nazawsze, 3tanowilyby odtąd jedno 
stwo. 

4. Państwo to przyiączycTiy należało do c 
stwa (niemieckiego), 

„Wiem — pisze Bonneau — że idea taka jest no- 
wą. Wiem, że nowość tego pomysłu wymaga tro- 
skliwości, w wykazaniu jego pożytecznos'ci i raożłi 
wosci" . 

Poprzestaje Honneau na wyluszczeniu zasad i 
stępujących: 



LOtzyści, polegają one na tem, że 
cielając Polskę do cesarstwa, zabezpieczyJoby się 
iplylko byt pierwszej, lecz utrwaliłby aię pokój 
uropejski tym sposobem, że cesarstwo niemieckie, 
'obec przyrostu terytoryalnego ze strony północnej, 
ładniej mogłoby się zgodzić na ustępstwa tery- 
ryatne od strony Renu na rzecz Francyi. 

2. Saksonia nie lękałaby się połączenia z na- 
deni polskim, ani też elektor jej nie obawiałby 
ę przyjąć berła tego kraju, gdyby i Polska i Sakso- 
ia uczuły się zabezpieczonemi od wszelkich niebez- 
ieczeństw przyłączenia do cesarstwa. 

3. To ostatnie, wzmocnione owym nabytkiem, 
idałoby się na usługi Francyi, stanowiąc tym spo- 
ibem przeciwwagę wpływom Prus i Austryi. 

W systemacie obecnym, przypuszczając, że 
olska na zawsze już ^istnieć przestała, Francya 
tajduje aię w istotnej zawisłości od Prus, w spra- 
ach, któreby pragnęła prowadzić na północy. Za- 
żałaby w tych sprawach zawsze od udziału Prus, 
.wecyi i Turcyi. Ostatnie te mocarstwa znajdują 
ę w położeniu, czyniącem pomoc ze strony Prus 
ieodzowną, ztąd też ich i nasza zależność istotna. 

Wskrzeszona i utrwalona w swoich podstawach 
olska dałaby nam sprzymierzeńca nowego, wdzię- 
nego i gotowego do uslu^ naszych. 

5. Korzyści handlowe, jakieby się z Polski 
skrzeszonej przez nas osiągnąć dały, są nieobli- 
lone, podczas gdy w obecnym stanie rzeczy — 
czystko jest zależnem od Prus, które mogą, o Ile 
|cą, pozbawić nas tych korzyści. 



Taki stan rzeczy, co prawda, nie jest st^ 
Wiem o tem, wiem. że tatwo wykazać, że korz^ 
jakie i. lego stanu rzeczy odnoszą Prusy, mogu 
byc odjęte przez Hosyę, władczynię morza Czaj 
go; lecz unikać właśnie należy zależności od \ 
owych mocarstw, a lo — jedynie przez odbudowa 
Polski z łatwością dałoby się osiągnąć. 

„Zaklinam Cię, Oliywatelu Ministrze — koi 
Bonneau — ^jak również i agentów rządu, byście 
ów, który tu w głównych jedynie przedstawiam 

rysach, wziąć raczyli pod baczną rozwagę i rozwi- 
nęli go według własnego najlepszego uznania. 

„Warunki urzeczywistnienia owego planu tkwią 
przeważnie w naszych powodzeniach, w przewadze, 
aką nam zapewnie są w stanie przy przyszłem usta- 
eniu się pokoju. Tkwią one również w usposobieniu 
w położeniu obecnem trzech dworów, w sposobie, 
aki tu wyłuszczylem. 

„Pominięcie okazyi, nastręczającej się obecnie, 
osnułoby systemat ogólny europejski na podstawie 
fałszywej, niebezpiecznej, z którejby się Europa nie 
tak prędko podżwignęla. 

, Jedno tylko jeszcze uważam za konieczne nad- 
mienić: oto objaśnić Obywatela Ministra i rząd, co 
do usposobienia Polaków. Są oni podbici, zależni, 
lecz — nie ujarzmieni. Widziałem ich. Są oni Pola. 
kami, bardziej niż kiedykolwiekbądż. Nadzieje ich 
polegają na Francyi. Są oni gotowi uczynić wszyst- 
ko, co ira zaleci; narazić się na największe niebez- 
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lificzeńalwa, o ile nowe wysiłki z ich strony za ko- 
eczne uznane będą. Lecz, wyznać muszę, są oni 
izbrojeni, strzeżeni, zdławieni w taki sposób, że 

lie mogliby się podnieść z nadzieją powodzenia, 
araziłoby aię ich tyJko niepotrzebnie. Wskrzeszenie 

'olski może być urzeczywistnione jedynie drogą 

:ompromi9u i ukźadów, które od nas zależy narzucić 
Europie. 

„Zgromadzenie Polaków we WJoszech nie jest 

lupeine. Nie przedstawiają oni dostatecznie i do- 
c majestatycznie, o ile się tak wyrazić godzi, swe- 

|o narodu. Zachęcić ich należy, w interesie ich wla- 
i naszym, do zwołania legionów posiłkowych, 

lakie tworzą, i władz konstytucyjnych ich sejmu 

;7yi r,, dotąd funkcyonującego. Polska odnalazłaby 
■ nich wówczas swój istotny organ przedstawieiel- 
:i. Romę, n'est- plus dans Romę, elle est toute, on 
I suis. s 

„Wziąłem na siebie zadanie poradzenia owego 
'Odka patryotom, którzy przybyli do mnie po po- 
rocie moim. 

„Mogę tylko jeszcze w ogólności zapewnić, że 
' Warszawie i tutaj wszyscy są gotowi poddać się 
'arunkom wskrzeszenia ich Ojczyzny, jakie im po- 
yktowanemi będą. Istotnym, jedynym celem ich^ — 

est wskrzeszenie Polski. Plan, jaki tu przedsta- 
iam, zjednałby sobie ich jednomyślne przyzwolenie. 
„Spełniłem tedy zadanie, jakie mi gorliwość 
lOJa podyktowała. Jakikolwiek los spotka pomy- 
ły, które tu wyluszczylem, będę miał zadowolenie 
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wewnętrzne, iż uczyniłem to, co za swój uważałem 
obowiązek. 

„Paryż, 6 Floreala, Roku V Rzplitej jednej 
i niepodzielnej. 

Jan Aleksander JBonneau'* ^). 



1) Arch. Min. Spr. Zagr. T. 323, str. 411--415. 



XII. 



Emigraeya polska. — Ogiński i Małachowski. — Stosunki 
z Bonneau. — Reasumcya sejmu czteroletniego w Medyola- 

nie. — Franciszek Barss. 



Myśl reasumcyi sejmu wielkiego w Medyolanie 
zaprzątała w owym- czasie umysły eraigracyi pol- 
skiej w Paryżu, na której czele stali: Mniewski, Wy- 
bicki, Prozor, Barss, Taszycki, Szaniawski, Walich- 
nowski, Podoski i Michał Kleofas Ogiński. Ten osta- 
tni niedawno, w kwietniu 1797 r., wróciwszy z Kon- 
stantynopola, częste podówczas miewał narady z mi- 
nistrem Karolem Delacroix, których przedmiotem 
było zrewoltowanie Galicyi, celem uczynienia dy- 
wersyi na tyłach armii austryackiej i osłabienia sił 
tej ostatniej w walkach, toczonych z zastępami Bo- 
.napartego we Włoszech. 

Układ, zawarty nadspodziewanie w Leoben, dnia 
7 kwietnia 1797 r., nadziejom emigracyi, opieranym 
na zamęcie europejskim, ostateczną położył tamę 
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Z tern wszystkiem. między tą eraigracyą nie i 
wały starania około zwołania sejmu konstytueyjnćł 
go polskiego we Włoszech. Gdy jednocześnie rozęj 
szła się wieśo o meraoryale Bonneau, który ten osU 
tni za bardzo skuteczny uważał, wysłany ; 
Ogiński do projektodawcy, celem bliższego poro^ 
mienia się w lej sprawie. 

Oto wi'jątek z pamiętników Ogińskiego, przd 
miotu tego dotyczący: 

„Bonneau — pisze pamiętnikarz — odzyskał v 
śnie wolność; był bardzo dobrze przyjęty w Paryż! 
i cieszył się szczególnem zaufaniem członków dj) 
rektoryalu. Mówił z zapałem o sprawacli polskicfa, 
popierał zdanie tych, co proponowali zgromadzeni^ 
sejmu w Medyolanie, i zapewniał, że projekt tei 
zgadza się z widokami dyrektoryatu; lecz pome\y 
wszystko ograniczało się na ogólnikacti, które zj 
wały się raczej objawiać osobiste uczucia pana Ba 
neau, aniżeli rządu francuskiego, postano ;viono, abg 
napisał do niego list otwarty, z któregoby mógł s 
rzyatać, w celu zbadania zamiarów członków 
rektoryatu, do którego bywat przypuszczany, a kW 
rego opinia wydobyłaby nas ze stanu niepewnoścLJ 

„Oto list, który do niego postałem pod dniej 
'18 kwietnia 1797 r.: 

„Obywalelul Pobyt :25-łetni w Polsce dał 
poznać 7. bardzo blizka nasz kraj, podobnie 
i ctiarakter narodu polskiego. Twoje postępował 
rozsądne zjednało Ci ogólny szacunek, a przesiał 
wanie, na jakie Cię miłość wolności naraziła, prj 
pieczętowało wszelkie prawa, które Cię zaleca 



Twej ojczyźnie, czynią, drogim w oczach przyjaciół 
Judzkosci, a godnym szacunku wszystkich uczci\vych, 

„Z łych to wszystkich względów doznaliśmy 
niewymownej rozkoszy, dowiedziawszy się o Twem 
jjrzy byciu do Paryża. Niepodobna, abyś nie byt 
mówit rządowi francuskiemu o Polsce; byieś do te- 
go zobowiązany, jako jego agent, jako dobry oby- 
Kvatel. 

„Nie naszą rzeczą zgłębiać zamiary rządu fran- 
tuskiego, co do środków przywrócenia Polski. Lecz 
chcielibyśmy odgadnąć i przewidzieć wszystko, cze- 
goby sobie życzył z naszej strony, w celu zadowo- 
lenia jego widoków. 

„Znasz. Obywatelu, naszą gorliwość i na^ze po- 
święcenie ■ dla Ojczyzny, wiadome Ci bezwątpienia 
stosunki i związki, jakieśmy zachowali z naszymi 
ziomkami w Polsce; nie zdziwisz się więc nad tro- 
jkliwoscią, z jaką Cię prosimy, abyś nam dal pewne 
objaśnienia w tym względzie. Nadewszystko zależy 
barn na tem, aby wiedzieć, czy projekt sejmu pol- 
skiego w Medyolanie zosta) zaproponowany z wie- 
dzą i z natchnienia rządu francuskiego? Cieszyli- 
byśmy aic niewymownie, gdybyśmy się o tem do- 
wiedzieli za po.średńictwem kogoś, co, jak Ty, Ohy- 
ficatelu,' łączysz w swojej osobie szacunek nasz i na- 
i zaufanie. 

Mifimł Ogiński" M- 



') Pam. Ogiiiskiego, prKfkł. jiols. Tui 
117. List ten podaje w oryginale Chi.HUfct., 
itons, T. II :ió7. 



.Boiineau — nadiuiimia Ogiiiski —przyszedł ■ 
dwa dni potem odwiedzić mnie i podziękował i 
za poctlebne świadectwo zaufania, jakieśmy mu \ 
stawili, a na które zresztą, jak aądzit, zasłużył sob] 
przez szczere przywiązanie do narodu polskiego. 

„Oznajmi! mi, iż zakomunikował mój list dwcM 
członkom dyrektoryatu, który znajdował, że repa 
zentacya narodowa polska w Medyolanie może 1 
użyteczna na przyszłość, lecz że zresztą wszyst 
zależy od zbiegu okoliczności, którago nie 
przewidzieć, 

„Bonneau wyznał mi otwarcie, że w obeenyj 
stanie spraw francuskich zdania są podzielone i 
wet pomiędzy członkami dyreklorj-alu i że nalej 
spodziewać się zmian po ostalecznem zawarciu tra] 
tatu pokoju z dworem wiedeńskim i po powroclfl 
generała bonapartego. 

„Nie będą,c upoważnionym do odpowiedzeń] 
mi na pis'mie, poprzestał Bonneau na tej komun 
kacyi ustnej, z której zdałem sprawę swym ziomkonS 



Odgłosem uznania, jakie W7stąpienie Boni 
zjednało sobie między emigracyą polską, byl 
zacnego Stanisława Małachowskiego, b. marszal 



mu konstytucyjnego, pisany doń w sprawie poru- 
lonego zwołania sejmu do Medyolanu. 

„Było to d]a mnie pocie szającem usłyszeć rade, 
ikiej udzieliteś swoim dobrym i starym przyjacio- 
HB w przedmiocie środków, które mogłyby pr?.y- 
riócie nam dawnij, egzyslencyy polityL-zną. Jakiekol- 
riek byłyby te środki, dyktowane przez wypadki 
becue, dla ulżenia naszemu nieszezęsliwemu kra- 
wi, obowiązkiem jest naszym skorzystać ze wszyat- 
eh dróg legalnych, mogąuych nas doprowadzić do 
go celu. Podany nam przez Ciebie, zgadza się 
widokami naszemi, a oczywistem jest. że tylko 
frliwosc Twoja we wspóMziataniu z nami wedle 
[ nasuni^ła Ci te myśli. 

„Tak jest, Obywatelu, podjęcie tej czynności 
iBzei reprezenlacyi narodowej z roku 1791 stanowi 
iyny środek, do którego w obernych okoliczno- 
iach uciec się powinniśmy. 

„Któż bo\viem w rzeczy samej, w chwili ogól- 
feh układów, jakie się toczą między mocarstwami 
aropejskiemi, mógłby bardziej legalnie, a śmiem 
^ić. z większą skutecznością, wpłynąć na usposo- 
ieoie przyjaźniejsze mocarstw względem nas, jeśli 
; my sami, którym naród powierzył pieczę około 
paw swoich, które nie mogą być nigdy przcda- 
lione. 

„Wszyscy ci, którzy, jak Ty, znają prawa na- 
B, nie mogą nie wiedzieć, Obywatelu, że jedynie 
iszym sejmom, zwoływanym legalnie, służy pniwo 
fkonywania wszecliwladztwa narodowego. Nieprzy- 



84 

jaciele nasi szanowali tę zasadę; uznawali jej legał- 
nos'ć nawet wówczas, gdy rozszarpywali ojczyznę 
naszą. 

^Postępowanie ich od rozbioru 1772 r. dostar- 
cza nam w tej mierze dowodu stanowczego. 

„Nie mniej pewnem jest, że sejm, zwołany le- 
galnie w r. 1788 i kontynuowany do 29 maja 1792 r, 
był jedynie zalimitowany, że rozwiązanym nie zo- 
stał, i że istniejąc z prawa samego, wymaga zwoła- 
nia swoicłi członków, by nadać mu to znamię pra- 
wnosci, jakie posiadał przed swem zalimitowaniem. 

..Według tych to właśnie zasad niewątpliwych. 
Obywatelu, uznałem za swój obowiązek zwołanie 
posłów sejmików i przedstawicieli miast naszych. 
Nie drou^ą powstań cząstkowych, a tem samem bez- 
sikutfcznych, os'wiadczyłem im, możemy zbawić oj- 
rzyzn(^», lecz podniesieniem głosu jednomyślnego, ce- 
lem powołania się na rękojmię traktów uroczystych, 
iia interes narodów i rządów, na zasady sprawiedli- 
\vf)<«:i odwiecznej. 

„St^jm tuli wla.śnił' zwołanym został, jak tego 
(ioniauMK'-' -ię, Obywat<'lu; lecz jrcly działania jego 
nie mo.L^i .-ifj wykonywać swobodnie w kraju, zala- 
nym ur/ł'/ wojska obce, zamierzam przenieść go sto- 
sowni** do aktu limity z d. iM) maja 17^)2 r. do kra- 
ju, irdzieby zćiję<'i;i je^ro sj)okojno nie byty tamo- 
wanniii. 

.,lvz])lita cisajpiiiska, któroj le^'iony złożone są 
po cz(jsci z na szyc łi wsp(') I rodaków, oddanych szcze- 
rze si)ravvic jł»j nłezah.^żno.^ci i wolności, nie odmówi 
iiiewł^tj)]iwię jnv.y lulku przedstawicielom naszym. 



„Zaleciłem naszemu ziomkowi i posłowi Bars- 
fawi uczynienie kroków odpowiednich przed dyre- 
ŁtoryaŁem cisalpińskim, celem wyjednania nam miej- 
icowości do zebrania się, którego zamiary nie mogą ■ 
niepokoić w niczem nawet mocarstw pozbiorczych. 
Hie zamierzamy nic innego, tylko powołać' się na 
^aktaty, zasady, uznane prawa narodów i aprawie- 
ąliwości, uważanej za podf;tawę każdej społeczności 
fili tycznej . 

,Hacz ze swojej strony, kochany i szanowny 
ibywalelu, w porozumieniu z obywatelami: Kocha- 
Pnowskim i Woyczyńskim, posłami sejmu 1791 r,, 
których upoważniłem do zakomunikowania Ci na- 
szego zjazdu, poczynić wszelkie kroki dla poparcia 
tej i;zynnoh'ci. 

„Uznałem za nieodzowne zwrócić się do Ciebie 

w tej sprawie, jako agenta Rzplitej waszej, do nas 

wydelegowanego, i mam nadzieję, że doswiadci^eme 

Twoje w sprawach, gorliwość, jaką. okazywałeś 

^BWsze w interesach kraju naszego podczas pobytu 

JVego 25-ietniego między nami, znajomość naszych 

interesów, szacunek, jaki sobie zjednałeś', 

Kewola, jaką cierpiałeś przez lat cztery w sprawie 

tilności, stanowić będą pobudkę dla przywiązania 

«ragi do rad, jakich nam udzieliłeś' i do tem ła- 

Piejszego ich u rzeczy iv istnienia. 

„Pozdrawiam Ctę, szanowny Obywatelu, z ser- 
hezuością i uznaniem. 

„Racz zakomunikować list niniejszy, komu na- 
. Jest on wyrazem niezłomnej woli do podjęcia 
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drogą legalną ostatecznych naszych usiłowań, dla 
wskrzeszenia naszej nieszczęśliwej ojczyzny. 

MałachowsTci*" '). 



1) Chodźko: HisL des legions. T. II, str. 353—356. 



XIII. 



List Bonneau do gen. Dąbrowskiego. — Powrót Bonapartego 

z Egiptu. — Zmiana ministeryum. — Talleyrand niechętny 

Polakom. — Usprawiedliwienie sie Bonneau. 



Nie ustawał w rzeczy samej szlachetny Bon- 
neau w swych usiłowaniach nad podniesieniem du- 
cha eraigracyi polskiej. Oprócz strony dyplomaty- 
kznej, której wyrazem miato byc zebranie sejmowe 
polskie we Włoszech, a które miało podnieść wo- 
bec Europy całej protest przeciw działaniom mo- 
carstw podziałowych, uważał Bonneau za rzecz 
konieczną — zachęcenie legionistów polskich do wy- 
trwania w pracy nad wzmocnieniem kadr swych 
wojskowych i, w tym celu, otrzymawszy od genera- 
ła Dąbrowskiego list z wynurzeniem uczuć uznania 
za okazywane sprawie polskiej współczucie, odpo- 
wiedział dowódcy legii polskiej w słowach: 
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.Dostojny generale, waleczni Polacy, ktfirj 
zmuszeni szukać przytułku przygotowujecie wo^ 
ność— walką o wolność przy boku naszych zwycięż* 
kich legionów, pod wodzą bohatera, stojącego nfl 
ich czele; przyjmijcie szczere wyznanie wdziccznośtJ 
za lieŁ, któryście rai nadesłać raczyli. PrzypisaliS 
scie zaiste zbyt wielką cenę tym drobnym usluJ 
gom, które mi gorliwość i przywiązanie do spraa 
wy waszej podyktowały. Ktiireż to serce wspótczn 
jące, któryż to wielbiciel narodu sławnego i mężn« 
go, godnego losu lepszego, nie dzieli wr&z ze i 
tyeh uczuć? Mieszkając czas długi raicdzy wai 
korzystałem z możności lepszego ocenienia waszych 
cnót, ponieważ mogłem poznać was bliżej. 

,Wslawilis'cie .się upadkiem waszym, odiodzd 
nie wasze zbyt jest potrzebnem Europie, byście i 
mogli obawiać zapomnienia. Przyjmijcie śyczenil 
moje i dzielcie nadzieje, któremi ożywiony jestem 
Chwila, w której życzenia te będą u rzeczy wistniej 
nemi, nie przejmie was radością słodszą, nad tę, j» 
kiej 2 tego powodu dozna serce moje. Korzystajci 
tymczasem ze sławy, jaką otacza naród wasz m^ri 
stwo, którego dajecie dowody, wasz rozum i 
patpyotyzm. 

„Jeat to ów ogień święty, który ponieśliścijH 
z sobą, który nie zgaśnie z wami i z którym powró< 
cie do odrodzonej ojczyzny waszej. Obym pódów 
czas mógł być świadkiem owej uroczystej chwiB 
i powróciwszy nanowo do was, mógł oddać sobu 
świadectwo, iż przyczyniłem się do szczęścia wasza 
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go czem innem, aniżeli życzeniami dla was żywio- 
nemi. 

Bonneau. ^) 



* 



* * 



Okoliczności nieprzyjazne zniweczyły w zaro- 
dzie samym kiełkujące widoki lepszej dla Polski 
przyszłości. W łonie dyrektoryatu powstało rozdwo- 
jenie. Rokowania z Austryą i powrót konsula Bo- 
napartego do Paryża zapowiadały nowy zwrotów po- 
lityce Francyi. Ministeryum zmieniło się. Karol de 
la Croix ustąpił ze stanowiska ministra spraw za- 
granicznych. Miejsce jego zajął Talleyrand Peri- 
gord, niechętny Polsce i Polakom. Wobec nasta 
wań Bonneau o udzielenie odpowiedzi emigrantom 
w sprawie sejmu, odpowiedziano tylko, że projekt 
ów jest użyteczny, lecz że urzeczywistnienie jego za- 
leży od zbiegu nie dających się przewidzieć okoli- 
czności. 

Oczekując decyzyi Francyi, patryoci polscy po- 
stanowili tymczasem rozesłać okólnik do rodaków, 
z zawiadomieniem ich o uchwale komitetu paryzkie- 
go. Nadspodziewanie wszakże natrafili w tej mie- 



^) Cliudźko: Hf\^t. dei< Icgions, T. II, str. :]:)<♦, :]0o. 
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rze na opdr ze strony Ogińskiego i dopiero po 
gich rokowaniach skłonili go do zredagowania 
moryalu, wykazującego powody, dla których uw 
no za potrzebna zwołać sejm do Medyolanu. 
raoryat ów podpisali, opcocz Ogińskiego: Mniewal 
Taszycki, Prozor, Wybicki, Barss, Walichnowski, 
jCL-ki, Kochanowski, Wójczyński i inni. 

Dla względów ostrożności radzit Ogiński, by 
okóluik nie wymienił z imion i nazwisk osób, 
których się zwracał. Nie zgodzono się na to z ti 
gi, że listy bez adresów nosić będą cechę podejrzai 
ną i dlatego z decyzyi większości postanowiono za^] 
opatrzyć owe listy adresami imiennemi, jak np. księ- 
cia Adama Kazimierza Czartoryskiego, Ignacego Po; 
tockiego, Stanisława Małachowskiego i innych 
bituiejszych członków b. sejmu konstytucyjnego. 

Na nieszczęście, emisatyusze, wysłani z ow 
okólnikiem do Polski, Narbntt i Kochanowski, , 
sztowani zostali na granicy. Przejęto icb pap 
i nowe prześladowania były następstwem owej 
kroku. 

Marszalek Małachowski uwięzionym zostaj w Gi 
licyi i dopiero 'po roku' więzienia wypuszczono 
na wolność za opłatą tiO tysięcy franków, wydal 
wanych jakoby przez rząd austryacki na koszta 
dowe śledztwa. 

W trakcie tego, generał Dąbrowski, uprzedzi 
przez emigrantów paryzkich o projekcie sejmu 



') Chodźko, T. I 



jyolańskietro, dat nail swe przyzwolenie zupełne 
najął w tym celu pałac Serbellionich, by przygoto- 
sulą d!a ukonslyluowania przyszłego sejmu. 
Podtrzymywały go w tych czynnościach entu- 
.yastyczne listy Bonneau, lecz wiadomość o are- 
waniu emiaaryusznw oziębiła zapal emigrantów 
paryzkich, a na domiar niepowodzenia minister TaJ- 
eyrand-Perigord,' któremu ówczesne widoki PolakcSw 
lie by(y- na rękę, zaprotestował przeciw usilowa- 
liom legionistów do wywołania w Austryi rnchu 
imigracyjnego i uczynił cierpką wymówkę Janowi 
Bonneau. iż bezpoirzebnie pobudza nadzieje emigra- 
cyi polskiej. 

W odpowiedzi na ten list Ronneau oświadczył: 
„Nie miałem nigdy występnej odwagi uczynie- 
nia czegokolwiek bądź, coby mogło narazić rząd 
wmieszaniem jio do rad, udzielonych przeżeranie 
Polakom. To, co czynią obecnie, dzieje się wylą- 
iznie z ich woli, bez jakiejkolwiek obietnicy, bez 
ipoważriienia, jedynie z pobudek powzięcia kroku, \ 
mającego na celu podźwignienie ich nieszczęśliwej i 
ojczyzny, drogą obudzenia współczucia dla ich spra- I 
wy przy przyszłej pacyfikacyi Europy. 

„Oto jest nie ulegający żadnej wątpliwości j 
wnik, jeśli się rozważy tresc listu, pisanego do ranie 
Bpzez marszałka Małachowskiego, którego oryginał J 
wręczyłem Ci. Panie Ministrze. 

„Rada, jakiej, udzieliłem Polakom, nie pocho- 
dzi zatem wyłącznie odemnie 030bis'cie, o czem zre- 
(Zlą miałem sposobność uprzedzić, jak to było moira j 
obowiązkiem. 
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„Oto wszystko, com uczynił, przybywszy tutaj, 
przedewszystkiem w memoryale, przedstawionym 
ministrowi spraw zewnętrznych i złożonym przez 
tegoż władzy wykonawczej; oto wszystko, com po- 
wtarzał od tej chwili wielokrotnie, uprzedzając go 
o uchwale zamierzonej przez Polaków, w przedmio- 
cie reassumcyi sejmu ich konstytucyjnego w Lom- 
bardyi, co do czego oświadczyłem,* że nie mieli po- 
trzeby jakiegokolwiek upoważnienia, chyba tylko, 
» by im w tem nie przeszkadzano. 

„Mam nadzieję, że to wyjas'nienie zgodne z pra- 
wdą nie da powodów uczynienia mi uwag. Dałem 
jedynie radę Polakom, radę osobistą. Od nich je- 
dynie zależy zastosować się do niej. Uczyniłem to 
po uprzedzeniu kilkakrotnem i zabezpieczeniu się 
przeciw naganie, a słowo jedno wystarczało, by mnie 
w tem powstrzymać, gdyby to było koniecznem. 

Bonneati'^. ^) 



1) Chodźko, T. 1I-, 361—3 
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Po Campo Formio. — Bonneau do gen. Bernadotte^a w spra- 
wie polskiej. — Zamach 18 Brumaira. — Bonaparte porucza 
Janowi Bonneau wypracowanie nowego memoryałii w spra- 
wie Polski. — Memoryał drugi. 



Traktat w Campo Formio (17 paźdz. 1797 r.), 
zawarty między Rzplitą francuską a Austryą, zmie- 
nił położenie Europy. 

Systemat republikański stał się dominującym^ 
lecz monarchiczne państwa stałego lądu nie ustawa- 
ły w usiłowaniach przywrócenia dawnego stanu 
rzeczy. Ta chwila znowu zdawała się Janowi Bon- 
neau odpowiednią do wznowienia starań w sprawie 
polskiej. Wychodząc niezmiennie z założenia, że 
w interesie państw podziałowych leży częs'ciowe. 
przynajmniej wskrzeszenie Polski, drogą zwrotu 
niektórych jej dzielnic, odłączonych przy ostatnim 
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ro3tl)ior/.t; kraju, pra^i^l Bonncau. aby In 
wa w lym kieruakii wyszta przedewszyslfcieni 
Austryi, jako państwa najbardziej w utworzeniu sil 
ncj od strony Hoayi przeprody inleresowanepo. 

W tym celu, w lutym ITWS r. zwrócił się BoiŁ 
nean dci );encFa!a BernadoŁle^a, ambasadora l^zpUti 
francuskiej, przy dworzt? wiedeńskim akredytowane) 
«o, z memoryalem, wyjasniają^cym konieczność zara 
zcni i Jalwość urzeczywistnienia wspomnianego prO 
jektn, i prosiJ go o pośrednictwo w tej mierzo- 

.Dtij-n^alelu-ambasadorze — pisał między innen 
Bonneau — jakkolwiek nie mam szczęścia być prze 
Was osobiście znanym, jednak nczucie gorliw 
dyktuje mi list niniejszy, w nadziei, że pobadki jł 
go łaskawie przez Was ocenionemi zostaną. 

.Celem moim, Obywatelu-ambasadorze, Jea 
jH^zedstawienie C>\ skroranycti owoców moich rozmy 
slań nad sprawą, którą t-jc z umiłowaniem ząjmo 
walem- 

,I'r/edstawilem sobio w rzeczy samej, że i^ 
dzy sprawami, powierzonemi Twojej pieczy, losnń 
eztzęśliwej Polski nie powinien byc zapomniwiyti 
Przedstawiłem sobie, że nlożony po powrocie z mi 
riiupej niewoli projekt wskrzeszenia bytu polil] 
cznego owego interesuji^cego narodu, projekt, ] 
rego osnowa nie napotkała zarzutów, mógłby Ołn 
cnie być wziętym pod rozwagę w rzędzie instrul 
cyj. jakiemi Cię zaopatrzono, w którym to w^ 
padku bliższe rozwinięcie jego zasad i środków Otk 
czywistnJenia możnaby poruczyć otac;ia,iącym mnS 
obecnie Polakom, których rady i wskazówki raoglyb 
a w danym wypadku być użytecznemi. 
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„Wychodząc z tego założenia, Obywatel u -amba- 
idorze, raez przyjąć zapewnienie gotowości do usług 
roich. jakichbys mógł w tej mierze potrzebować 
!rac2 rozporządzać moją porliwością!-. ' 

„Przywrócić Polskę drogą rokowań, dla których 
koliczności teraźniejsze i interesy dotykalne samych 
wóch dworów podziałowych zdają się być sprzyja- 
Łcemi; przywrócić wraz nią równowagę, w zupelno- 

a Północy naruszoną; odbudować ją cząstkowo, 
elem zapobieżenia opozycyi ze strony tych, którzy 
ą między sobą podzieiili, a jednocześnie utworzyć 
niej państwo dosyć silne w systemacie ogólnym, 
aki się ma ustanowić w Europie; uświetnić lakiem 
łdrodzeniem potęgę naszej Rzplitej; podtrzymać ce- 
larstwo i wraz z niem i sprzymierzeńców naszych 
lajbardziej zagrożonych, ułatwić przytern zawarcie 
iokoju z pierwszem, oto są wytyczne punkty pro- 
ektu, do którego wyluszczenia bliższego lulaj nie 
^zystępuję, a który ma za podstawę ideę wskrze- 
zenia Polski. 

„Plan len sprowadza się głównie do tego, aby 
Kwrócić Polsce to, uo jej odjął ostatni rozbiór, a to 
}iogą retrocesyi częs'ciowych jej dzielnic, a nastę- 
pnie, aby przyłączyć zjednoczone w taki sposób pro- 
HFincye do Saksonii, którąby do cesarstwa, tak wzmo- 
nioną, wcielić się dało. 

„Sądzę, że się nie mylę, Obywatelu- ambasado- 
rze, że sam uważałeś ów projekt za korzystny w chwi- 
li, gdy palryoci poI«cy. którzy' go ze swej strony za 
Sobry uznali, rozmawiali z Tobą o nim w Paryżu 



i sami proponowali przedstawić go na sejmie, o ja- 
kim podówczas myślano. 

„Pragnę, aby te osobiste przekonania wzmo- 
cniły się jeszcze, skutkiem postanowień, jakieby rząd 
w tej mierze powziąć za właściwe uznał. 

„W każdym razie pochlebiam sobie, że oddasz 
należną dań sprawiedliwości uczuciom, które krok 
niniejszy podyktowały; racz przyjąć przy tej spo- 
sobności hołd należny. 

Bomieau.^^ 

Rue Dominiąue, przy ul. Bacą. nr. 157. 
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Rozwiązanie Rady Pięciuset i zamach 18 Bru- 
maira r. VIII (1799) postawiły Bonapartego, który, 
właśnie niedawno okryty wawrzynami powrócił był 
z Egiptu, na czele władzy konsularnej i przygotowały 
zawczasu już rządy absolutne, które mu niebawem 
drogę do korony cesarskiej utorować miały. Ku Bo- 
napartemu też zwróciły się życzenia legionistów pol- 
skich, wyrażone w listach, domagających się ustale- 
nia bytu prawnego legionów i uznania nierozerwal- 
ności ich misyi ze sprawą odbudowania Polski. Lecz 
obok tych starań, podjętych wobec pierwszego kon- 
sula, przez Naczelnika Kościuszkę i generałów Dą- 
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browskiego i Kniaziewicza, grono emigrantów paryz- 
kich pracowało nieustannie nad przygotowaniem 
gruntu do akcyi szerszej, do wciągnięcia polityki 
Bonapartego na drogę dyplomatycznych rokowań 
z mocarstwami rozbiorowemi — o wskrzeszenie choć- 
by częściowe Rzplitej polskiej. 

Bonaparte nie był dla owych planów obojętnym, 
owszem, w przemówieniach swoich do Kościuszki 
i do zwycięzkich' wodzów polskich sam częstokroć 
poruszał myśl uczynienia czegoś stanowczego dla 
wygnańców i sprawy, której bronili. Wiedząc, że 
Bonneau doskonale jest ze stanem sprawy polskiej 
obeznanym, poruczył mu Bonaparte opracowanie 
odpowiedniego w tej sprawie memoryału. 

Wyrazem owych intencyi konsula był i^iemoryał, 
sporządzony przez Bonneau'a w d. 15 listopada 1779 r., 
następującej osnowy: 

„Obywatelu Konsulul Spełniam obowiązek, sto- 
sując się do Twoich rozkazów. 

„Oto memoryał, którego sobie życzyłeś. 

„Pozwalając sobie przedstawić Ci ów dokument, 
dalekim jestem od zbyt wielkiej ufności w możność 
urzeczywistnienia idei, jakie w sobie obejmuje. Wiera, 
że taka ufność z mej strony byłaby nie na miejscu. 
Pragnę jedynie ujawnić swoją gorliwość, a jakiemikol- 
wiek będą myśli, nastręczyć Ci się mogące przy czy- 
taniu niniejszego memoryału, pragnę wyjednać dla 
nich wyrozumiałość.' 

„Spędziłem bez przerwy lat 25 na Północy. 
Przebywając w ciągu owego czasu w Polsce, zanim 
t^ała się w większej części zdobyczą Rosyi i wykre- 

Biblioteka. — T. 390 7 
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śloną L rzędu I 
sUnowUku raożnost- obserwowania wzmajjającego \ 
toraz bardziej postępu owej potęgi, i " 
Kranie dla swych ambitnych planów, która, 
nąwBzy wglcolo aiebie wielkie przeszkody \ 
jej plany, zdąża obecnie do zapanowania nad ] 
zostałii Kuropą, oddania jej pod jarzmo swego wrj 
wu, a dla urzeczywistnienia lego zbroi się i 
aby uas 'l^w^Kż \ pozbawiti owoców naszych ; 
i:ięzŁw, 2 obawy przed zasadami, jakie krzew 
i przed następstwami tam, których jej ambicy^ 
Btawic nie omieszkamy. Na szczęście, po 
tnyoh powodzeniach rozczarowanie nastąpiJo 
niebne. 

.Duma upokorzoną została. Zdwajając uaUo^ 
Ilia na korzyść koalicyi, jakie wywołać pragi 
może się Rosya tylko rozbić aama i przynieść p 
kry zawód mocarstwom, które na skuteczność jej 
raocy liczyły. 

aMuiej, być może, należy się obawiać, niż J 
czyć sobie, wybuchu jej gniewu z powodu doZB 
nych porażek. Niechaj wyzionie z siebie nowe I 
dy dla pomszczenia owych niepowodzeń; aUy t 
sposobem mocarstwom PóJnbcy, uginającym się o 
cnie pod ciężarem gniotącego jarzma, i ułatwi c" 
h; ogólnego, tak przez wszystkich uprai^nionego, 
Zwolenia, 

„Jednakowoż nie należy tracić z uwagi, iżjakiel 
wiek mogą się w końcu wojny okazać straty, poni 
się przez nią mogące, skutkiem umniejszenia s 
jej i reputacyi wojennej, niemniej jednak musi < 
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pozostać przy ustaleniu się ogólnego pokoju przed- 
miotem szczególnej baczności. 

^Nie ze strony Austryi — choćby nawet szala wo- 
jenna jej na stronę przychylić się miała — powstanie dla 
Europy niebezpieczeństwo. Rt:)syę jedynie należało- 
by ścieśnić i ująć w silne karby, nstalając w koło 
niej systemat równowagi, zachwianej w zupełności 
na Północy, kojarząc z tym systematem — systemat 
Południa i stawiając siebie w charakterze protekto- 
rów tych układów, jakiebyśmy postawili na czele 
systematu generalnego europejskiego. 

„Nie możemy się sami nigdy spodziewać poko- 
ju' narodów, którym zagraża ustawicznie dążność do 
wszechwładzy ze strony mocarstw zainteresowanych. 

„Pochlebiam sobie. Obywatelu Konsulu, że te 
widoki, oparte jednocześnie i z jednaką oczywistością 
na sławie naszej i na interesie naszym, pozyskają 
bez trudności' przyzwolenie Twoje, zgodne z ich 
niezaprzeczoną doniosłością. 

„Lecz jakiillże sposobem cel ów osiągnąć? Ja- 
kim sposobem sprowadzić na Północy równowagę 
naruszoną? Czy stłumić w owej części Europy, tak 
Avażnej i wymagającej organizacyi, siedlisko i zasady 
każdego bezładu? Jaką drogą oswobodzić mocarstwa 
tam istniejące od zależności, do której je przewaga 
dworu rosyjskiego doprowadziła? 

„Śmiem na to odpowiedzieć: — przez odbudo- 
wanie Polski, przez utworzenie z niej potęgi solidnej, 
2;dolnej do wspierania nas, do tworzenia z tej strony 
zapory przeciw impetycyom Rosyi, przez uczynienie 
Jej sprzymierzeńcem państwa tureckiego i narodów 
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j)rzy Bałtyku, potęgi dość silnej, dla utrzymywania 
w należytych karbach wszechwładnego na północy 
mocarstwa. 

„Plan ten raz już starałem się rozwinąć w me- 
moryale, przedstawionym przezemnie po powrocie 
do ojczyzny. Dostateczna będzie wyłuszczyć tu treść 
jego, z dołączeniem nowych środków, jakie się nam 
p()źniej nastręczyły, środków, dążących do zwróce- 
nia Porty Ottomańskiej z drogi fałszywej jej poli- 
tyki, do ściślejszego jej z nami skojarzenia i do skło- 
nienia jej do otrzymania z rąk naszych wynagro- 
dzenia za ustąpienie nam Egiptu: 

„O odbudoAvaniu Polski i o konieczności 
zajęcia się tą sprawą przy przyszłej pacyfikacyi 
Europy. Plan w tej mierze ułożony i zastoso- 
wany do różnorodnych interesów, jakoteż naj- 
łatwiejszy do urzeczywistnienia. 

„Polska, zbyt późno uprzedzona przez grożące 
niebezpieczeństwo o konieczności zreformowania pod- 
staw swego rządu i skupienia środków obrony, po- 
ciągnięta rozpaczą do słuchania mniej rozwagi i isto- 
ty swoich sil, aniżeli energii swej i odwagi, ujrzała 
niknący swój byt polityczny w chwili, gdy stawała 
się potrzebną dla Europy i gdy okazywała się naj- 
godniejszą do zachowania tego bytu. 

„Dwór petersburski, urzeczywistniwszy na nie] 
swe dalekonośne plany, od tak dawna knowane^ 
olbrzymim krokiem posunął wpływy swoje ku po- 
łudniowi Europy. 

„Stawszy się sąsiadem Niemiec, oddzielił się 
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od nas jedynie tern mocarstwem i tym 3posobem 
stanął, niejako oko w oko, w obliczu Francyi. 

^Nowe to położenie rzeczy jest dla nas niewąt- 
pliwie pierwszorzędnej wagi. i) Zasługuje ono na 
baczne zastanowienie, bez względu na to, że si3y 
Europy w skojarzeniu z potęgą Rossyi, złamane 
w ostatnich walkach, nie zagrażają nam bezpos're- 
-dniem niebezpieczeństwem. 

„Nie tak się rzecz ma z niebezpieczeństwem, 
zagrażającem dworom: wiedeńskimu i berlińskiemu. 
Napróżnoby mniemały, że gwałty, dokonane na Polsce, 
wzmocniły ich siły. Pojęcie takie Wprowadziło je 
\v błąd. Jedynie tylko dwór petersburski pozyskał 
nad niemi przewagę stanowczą i zapewnił sobie im- 
ponującą siłę. Kolos rosyjski, przygniatając je swą 
potęgą, uczynił je od siebie zależnemi. Prżede- 
wszystkiem zaś zagraża Prusom. Jest to pewnik, 
nie wymagający bliższego uzasadnienia. 

„Jakiż wniosek wyprowadzić z niewątpliwej sy- 
tuacyi dwóch mocarstw, które zaślepiona chciwość 
tskusiła, lub też siła wypadków zmusiła, do przyjęcia 
udziału w podbiciu nieszczęśliwych Polaków? 

„Oto ten — że istnieją około nich środki roko- 
wań, mogące być z niewątpliwem zastosowane po- 
wodzeniem* że istnieją sposoby przywrócenia ich na 
właściwe tory. Dwór wiedeński, zmuszony do ofiar, 



^) Widzieliśmy Rosyę w pochodzie przeciw nam 
w r. 1797. Zachowanie przez nią pozycyi obecnej zbliża 
ją do nas o 390 mil, wzmocnioną środkami, jakich jej do- 
iitarcza Polska. 
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spowodowanych ostatnierai porażkami, znalazłbf 
zadośćuczynienie w części Polski, którą sobie przy- 
swoił, a która musi być zwróconą. Znajdzie, mó- 
wi^», zadośćuczynienie w ustanowieniu przegrody 
między sobą a Rossyą, przegrody, którejby nigdy 
usuwać nie należało. Co zaś do dworu berlińskiego, 
bardziej jeszcze skutkiem zbliżenia się do Rosyi 
zagrożonego, winien on skojarzyć z nami wszelkie 
swe siły, celem odbudowania nieszczęsnej Polski, 
zwłaszcza l, chwilą, gdy będziemy mogli zapropo- 
nowfić mu operacyę, mocą której, korzyści, w dwóch 
pierwszych rozbiorach pozyskane, zabezpieczoneby 
mu być mogły. 

„Na tej podstawie. Obywatelu Konsulu, osnu- 
łem plan, który mam zaszczyt Ci przedłożyć. Wy- 
maga on do restytucyi Polski jedynie całkowitej ze 
strony Austryi ofiary. Pozostawia on mniej więcej 
Prusom nabytki, pozyskane przy pierwszych dwóch 
rozbiorach. Pozbawia on Rosyę jedynie cząstki 
niezmiernego obszaru, jaki sobie przyswoiła. 

„Jest to zatem restytucya częściowa, niemniej 
jednak uczynić się mająca w taki sposób, by utwo- 
rzyć z Polski — państwo solidne, zdolne do podania 
pomocy innym naszym sprzymierzeńcom na Półno- 
cy, do przywrócenia zachwianej równowagi w tej 
ważnej części Europy i do utworzenia w przyszłości 
ze strony llossyi bulwaru, któregoby przekroczyć nie 
była w stanie. 

„Oto szczegóły owego planu przywrócenia 
Polski: 

„1. Polska odbudowanaby została w drodze 
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rokowań przyszłych, pokojowych, przez retrocesyę 
częściową, stosunkową, a dobrowolną, do którejby 
się daiy nakłonić trzy podziałowe dwory. 

„2. Retrocesya owa, dzieło rokowań i przewagi, 
przez nasze zwycięztwa. pozyskanej, nie odejmując 
dwóm dworom całości ich podbojów, oddałaby Pol- 
sce to tylko, co jej odjął zabór ostatni. 

„Przywróciłaby ona jej: 1) nowe nabytki pru- 
skie aż do Warty; 2) Galicyę i Lodómeryę, zwrócić 
się mające dobrowolnie przez Austryę; 3) część Li- 
twy, zabraną przez dwór petersburski, a nadto ży- 
zne prowincye lewego brzegu Dniestru. 

„Byłoby to, jak łatwo osądzić można, wskrze- 
szenie zbyt ścieśnione, niedostateczne dla celu ogól- 
nego, jaki się winno mieć na względzie. Polska, 
w taki sposób odbudowana, byłaby mniej pożytkiem, 
aniżeli ciężarem na północy. Nie mogłaby ona słu- 
żyć za przeciwwagę, gdyż siły jej nie byłyby dosta- 
tecznemi dla zapewnienia jej własnej niezawisłości. 

„Celem ustalenia owej budowy i zapewnienia 
nam przez nią i w niej tyle ważnego przy przyszłych 
układach sprzymierzeńca, istotnie silnego i na trwa- 
łych opartego podstawach, należy przyjąć za zasa- 
dę: że Polska, jako jeszcze względnie niedojrzała 
na państwo czysto demokratyczne, nie może się 
obejść, przynajmniej przez czas dosyć długi, bez 
króla konstytucyjnego, takiego, jakiego sama dla sie- 
' bie ustanowiła na słynnym sejmie 1791 r. 

„Król ten, niezbędny dla niej z motywów, jakie 
wy łuszczyłem, staje się tem niezbędni ej szym, że rząd 
czysto republikański, o ileby go się zaprojektowało 



trzem dworom, nie pozyskałby bezwątj)l»łnia zati<ri< 
dzeuiR z ich sLruny yny układach o odbudów 
Polski.' Z tych wzglijdów yosląpiluljy się zasadd 
gdyby, trzymając się koustylucyi H-tfo Maja: 

.;■{. Powierzono koronę polską elektorowi ) 
skicmu. Nadmieniam prity lem, jako warunek isl 
tny, że oba te państwa, połączone mśle z s(d 
utworzyłyby odtąd jedno państwo. 

.Nie należy się łudzić. Ponieważ Poiska a 
ptaby byc odbudowana jedynie częściowe. prM 
Saksonia raoże byĆ jedynym krajem, który pray i 
kombinacyi może być branym w rachubę. 

, Nigdy, przenigdy, oferta, jakiej Polacy kolej 
próbowali dla uniknięcia przynajmniej całkowite 
rozszarpania, aby się poddać w całości jednsi 
z dworów sąBiednich, lub też. by przyjąć — w chai 
klerze państwa udzielnego, lub zawisłego — jftdne 
z ich książąt za swego monarchę, nie zyska pn 
Zwolenia dwóch pozostałych. Zbyt wiele nastręc 
się tu rywalizaeyi, na cżem Europa nie wieleby z 
skala. 

„Inaczej rzecz się raa z Saksonią. Mniej pot 
żna w sobie, mniej ściągająca zawiści i póstracf 
ze strony trzech groźnych sąsiadów, zjednywa 
Saksonia serca Polaków, przyzwyczajonych już zrea 
tą do jej panowania za rządów poprzednich, 
nadto Saksonia możność ofiarowania pewnych dzl( 
nic — Austryi lub Pruaom, wzamian za części Szlą 
ka, niezbędne dla utworzenia łączności jej paÓsŁv 
z Polską. Propozycye, jakieby uczynić się dały w t 
mierze, nie napotkałyby zbyt poważnych trudno^t 
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a te, jakieby zaszły, z łatwością dałyby się usunąć. 

„Odbudowaną w ten sposób Polskę należałoby 
wraz z Saksonią: 

„4. Wcielić do cesarstwa niemieckiego. Wiem, 
że pomysł ów jest now\\ Wiem, że nowość ta, o ile 
się urzeczywistnienia jej pragnie, wymaga troskli- 

« 

wości w wykazaniu z jednej strony jego korzyści, 
a z drugiej — możliwości. 

„Byłbym to uczynił, Obywatelu Konsulu, jeśli- 
by nie pragnienie bezzwłocznego przedłożenia Ci 
niniejszego memoryału. Ograniczę się przeto do 
najważniejszych konsyderacyi: 

1. Odnośnie do korzyści. Wcielając Polskę od- 
budowaną częściowo do cesarstwa, utrwala się nietyl- 
ko byt pierwszej (okoliczność pierwszorzędnej wagi!), 
lecz nadto umożliwia się utrwalenie pokoju, przez 
ułatwienie cesarstwu środków do odszkodowania się 
na Północy, wzamian na utratę prowincyi nadreń- 
sldch. 

„2. Nie lękałaby się Saksonia przyłączenia do 
Polski, ani też jej elektor przyjęcia korony tego 
kraju, gdyby jedna i drugi uważali się za zabezpie- 
czonych przed niebezpieczeństwem-^ wskutek owego 
wcielenia do cesarstwa. 

„3. Cesarstwo samo, wynagrodzone w taki spo- 
sób za rozczłonkowanie swe, Irtóremu uledz musi, 
przywrócone do swoich sił. nadto zdobywszy nowe, 
mogłoby służyć za dostateczną dla Francyi opokę, 
celem zrównoważenia wpływów Wiednia i Berlina. 
Zapobiega w ten sposób jej osłabieniu, któremuby 
uległa Saksonia pod wpływem rywalizacyi dwóch 
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dworów, a niebawem i pod wplyiyem najniebezpie- 
czniejszecro wpływu Rosyi, państwa, które stawszy 
się sąpiadom Niemiec, starać się będzie odtąd o po- 
zyskanie nad nią groźnej dla Europy przewagi. 

„W obecnem położeniu rzeczy, t. j. przypusz- 
czając, że Polska na zawsze już zginęła, Francya 
znajduje się w istotnej zależnos'ci od Prus w tern 
wszystkiem, cokolwiekby na Północy zdziałać za- 
mierzała. Przeciw dwóm dworom cesarskim ma je- 
dynie za sobą Prusy, Szwecyę i Turcyę. Ostatnie 
dwa państwa pozostają w sytuacyi takiej, że wspól- 
ny udział Prus jest dla nich nieodzownym, o ileby 
chciały akcyę przeprowadzić z powodzeniem. 

,,To włas'nie warunkuje ich i naszą zależność. 

„Polska, wskrzeszona i wzmocniona w sposób, 
jaki wyjaśniłem, zmienia ów stan rzeczy. Przyspa- 
rza nam nowego sprzymierzeńca, sprzymierzeńca 
przyrodzonego i żarliwego, ożywionego uczuciem 
wdzięczności, co już tem samem środki pomocnicze 
nasze zdwaja i czyni Prusy od nas zależnemi. Po- 
mysł ten jest tak jasny i logiczny, że bliższego uza- 
sadnienia nie wytnaga. 

„f). Korzyści handlowe, jakie ze wkrzeszenia 
Polski osiągnąć się dają dla naszych kombinacyi 
politycznych i działalności przemysłowej, są nieobli- 
czone. W obecnem położeniu zależności, do któ- 
rego Polskę doprowadziły Prusy, wywóz produktów 
rolnych i dowóz do niej — zależnemi są w zupełności 
od dworu berlińskiego, który może je otwierać i za- 
mykać według swego upodobania. 

„Taki stan rzeczy wprawdzie nie może być 
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uważany jako trwały. Łatwo wykazać, że owe ko- 
rzyści przejściowe będą niebawem usunięte przez 
dwór petersburski, ktpry może cały prawie handel 
polski skierować ku morzu Czarnemu. Lecz unikać 
należy zależności jakiejkolwiekbądź, a to właśnie^ 
jedynie przez odbudowanie Polski osiągnąć się daje. 

„6. Jedną z ważniejszych spraw, na którą naj- 
baczniejszą uwagę przy przyszłej pacyfikacyi zwrócić 
trzeba będzie, jest — wyłączenie Anglii wszelkimi spo- 
sobami od wszelkiego na ląd stały oddziaływania. 
Da się to urzeczywistnić jedynie w ten sposób, żeby 
zniweczyć ów wpływ Anglii, ognisko wszelkich 
intryg i wojen, a to przez skupienie wokoło 
nas, sprawców zbawiennej równowagi, ,do której 
zmierzamy, wszystkich potęg drugorzędnych, nad 
których losami — ^jako potęga zwierzchnicza— czuwać 
będziemy. Czy podobna dojść do tego celu pożąda- 
nego bez wskrzeszenia Polski, niejako stworzonej 
dla stanowienia zapory od strony Rosyi i pomocy 
dla naszych najważniejszych sprzymierzeńców? Sy- 
stemat ta'ki, dążący do przeobrażenia wszystkiego, 
nastręcza tem mniej trudności i narzuca się niejako 
ż tem większą oczywistością, o ile pozostawimy 
dwom dworom: petersburskiemu i berlińskiemu, na- 
bytki dwóch pierwszych rozbiorów, których ich po- 
zbawić niepodobna; przedstawia tamę siłną groźnej 
ambicyi jednego, czyni naszym sprzymierzeńcem 
dwór drugi i niweczy w zarodku wszelki pozór do 
protestowania przeciw rozszerzeniu naszych wła- 
snych granic aż do wybrzeża Renu. 

;,7. Jest nietylko koniecznem odzyskanie Włoch, 



ustalenie tak rL'pul)lik, któreśmy stworzyli i wyzw 
lenie ich z pod wpływu Austryi. lecz nadto ugrał 
iowanie ich niezależności. Zajijc się lem poivinie 
rząd Dasz gorliwie. Nie jest Polska obcą tej 03l 
tiiiej sprawie, jeśli się zechce poświęcić temu b 
i'znieJ9Zą uwagę. Wolność Polaków staje się w pewni 
mierze dopełnieniem wolności Wioch, Dwa. te aaroi 
oddzipiajfi od siebie posiadłości dworu wiedeńskiego 
również, do niezależności dążące i przeznaczone nic 
jako, z natury swego położenia, do zjednoczeni 
s\vych usiłowań dla uczynienia w danym wypadli 
korzystnych dywersyi. 

„S. Systemat, według którego chciololjy sl 
uważać odtąd równowagę jakoby ustaloną na P(J 
nony i pokój w Europie, przez zbliżenie się ku bO 
bie trzech dworów rozbiorowych, ustalony moc 
przeciwwagi, jaką z natury sobie przedstawiać musź) 
jest fałszywy. Nic nie zatamuje niemożliwości pt 
nownego ich do siebie zbliżenia. W przypos 
czeniu nawet, że zbliżenie to nie nastąpi, priM 
waga wpływu będzie w każdym razie po stK 
nie dworu petersburskiego. Napróżno chciałoby sH 
dla ustalenia owego systematu wzmocnić pot^ 
Prus, Bezwątpienia, należałoby to uczynić, lecz js 
kiż środek wynaleźć na zwalczenie możliwego przy 
mierzą Rosyi z Austryą? Na czemże oprzeć mdt 
ki zapobieżenia błędom jej polityki, tub kapFfsq 
Ittóteby nakazały owemu mocarstwu stanąć w sprze 
czności z naszemi interesami? Dojść można do tegt 
celu jedynie przez wynalezienie środka uniknienia 
zależności od niego, a cel len jedynie — przez uczy^ 
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nienie Polski sprzymierzeńcem naszym osiągnąć się 
daje, sprzymierzeńcem, któryby przeciw Prusom mógł 
być w danym wypadku zużytkowanym. 

„Nie będę dalej usiłował pogłębiać tych uwag. 
Mógłbym wiele jeszcze przytoczyć na stwierdzenie 
doniosłos'ci wskrzeszenia Polski, wszystko bowiem 
skupia się i kojarzy pomocnie około owego pomysłu 
głównego. To, co przedstawiłem, wystarcza, s'miem 
sądzić, dla przekonania o doniosłos'ci tej sprawy. . 

„Wykazałem, jak mniemam: 

„1. Że wskrzeszenie Polski jest koniecznem dla 
utrzymania systematu równowagi na Północy, a tera 
samem dla ustalenia systematu ogólnego europej- 
skiego. 

„2. Że środkiem najskuteczniejszym w tej mie- 
rze jest wskrzeszenie cząściowe Polski, przyłączenie 
jej do Saksonii i wcielenie do cesarstwa niemie- 
ckiego. 

„3. Że dwór pruski, dla odwrócenia od siebie 
groźnych ze strony Rosyi niebezpieczeństw, chętnie 
na ów projekt przystanie, o ile mu się pozostawi 
nabytki dwóch pierwszych podziałów. 

„4. Ze dwór austryacki skutkiem poniesionych 
klęsk nie będzie żałować zwrotu dwóch Galicyj (za 
które, wrazie potrzeby, możnaby mu dać gdzieindziej 
wynagrodzenie), o ile przez taki s'rodek zabezpieczy 
go się od bezpośredniego z Rosyą sąsiedztwa. 

„Pozostaje jedynie ta ostatnia. Dumna i oszo- 
łomiona wskutek nieprzerwanego szeregu swoich po- 
wodzeń, przejęta skutkiem tych powodzeń wysokiem 
wyobrażeniem o swojej potędze, sprzeciwiać się bę- 
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' ' dzie wszelkiepii silami konieczności umniejszenia 
swej przewagi i z tej strony nastręcza się najwię- 
ksza w urzeczywistnieniu mego projektu przeszkoda. 
Jednakowoż kłopotliwe położenie jej obecne i po- 
rażki, jakie upór jej niewątpliwie sprowadzi, stano- 
wią przeciw niej środek pomocniczy, z którego sko- 
rzystać należy. Zakończę uwagi moje wyłuszczeniem 
poglądu mego na ten punkt ostatni. 

„Można, jak mniemam, ustanowić zasadę, że 
Porta Ottomańska, pomimo dumy, jaką jest ożywio- 
na wobec obszaru bezmiernego jej bezwładnych 
i rozrzuconych terytoryów, odczuwająca wszelako 
w głębi swego przeświadczenia bezsilność własną, 
jedynie powodzeniem może być do akcyi skło- 
nioną. 

„Ci, którzy w tej chwili odnoszą dla nas zwy- 
cięztwa przeciw usiłowaniom nowej, zaślepionej 
w swych widokach, koalicyi, porażki tej ostatniej 
w Egipcie, zwycięztwa nasze, wiodące nas z głębin 
Szwajcaryi i Helwecyi do serca Niemiec i zapo- 
wiadające nowy . teatr zwycięzkich wojen w Ita- 
lii — bezwątpienia silnie na Turcyę oddziała;ć mu- 
siały. 

„Z takiego właśnie obrotu wypadków skorzy- 
stać należy. Należy zdwoić z tej strony usiłowania, 
wpływy i czynności, by nam tak pożądane w Tur- 
cyi zapewnić przymierze, zbawienne dla tego mo- 
carstwa, przymierze, od którego go jedynie zaślepie- 
nie odwieść mogło. 

„Nie do mnie należy wskazywanie różnych spo- 
sobów, jakie rząd w tej mierze zastosować powi- 
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nien. Przekonać Porte o naszyeh istotnych dąże- 
niach i usposobieniach względem niej, przekonać ją 
o szkodliwości zaślepienia, oddającego ją na łaskę 
i niełaskę nieprzejednanego jej wroga; otworzyć jej 
oczy na niebezpieczeństwa jej zagrażające, przedsta- 
wieniem jednocześnie środków do jej wzmocnienia 
i powetowania poniesionych szkód — oto jest, jak 
sądzę, cel negocyacyi, które należałoby rozwinąć 
w tym kierunku. 

„Okoliczności nadspodziewane sprzyjają temu 
położeniu rzeczy jak najskuteczniej. 

„Dwór petersburski, •zawstydzony swemi klęska- 
mi na zewnątrz, pozbawiony wewnątrz armij, które 
stanowiły naj główniej szą jego siłę, zmuszony do no- 
wych obezsilniających go ofiar, przez nowe zacią- 
gi rozhukanego żołdactwa, przedstawia na swoich 
granicach prawie że rozbrojonego nieprzyjaciela. 
Można sobie pochlebiać, że w takiem położeniu 
owego mocarstwa, Szwecya i Dania nie omieszkają 
ujawnić pragnienia do swego wyzwolenia, że Prusy, 
z któremi co do tych kombinacyi koniecznie porozu- 
mieć się należy, dadzą się nakłonić do wspólnej 
akcyi, przez obawę groźnej na wypadek odmowy 
clywersyi. 

„W takim stanie rzeczy przypuścić należy, że 
25 tysięcy Francuzów pod najlepszymi generałami, 
50 tysięcy Turków, wkraczających znienacka do Kry- 
mu, zapewnią nam zwycięztwo niewątpliwe i wpro- 
wadzą Rosyę w nierozwikłany zamęt. 

„Oto jest oś mojego projektu. Któż zaiste nie 
widzi chyba, że zbyt żarliwe dążenie do pokoju po- 
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walrzjina go od ..takiego przedsięw;:ięcia, że ] 
chwila nie była przyjaźni ejsKą do podźwipnięcja 
dnoczpśnie Turcyi i Polaki, przez ekuŁeczne zgi 
bieaic Itosyi? 

.Klói: nie przemduje, że następstwem ia-kii 
powodzeii orcinycii byłoby, oprói^z zdobycia Kryd 
i otworzenia z niego bulwaru od strony Porty, z ra 
szenid Hosyi do ustupienia prowincyi polskich 
wnej Hzeczpospolitej , położonych na lewym bizet 
Dniestru? 

„Napróżao Porta, zagrożona przez Bosyę, noj 
skająoą ją tak zblizka, sądziłaby, że samo posiadał 
Krymu v\7zwolitoby ją z obecnego położenia, 
kolwiek utrzymanie tego terytoryum w posiadał 
Rosyi stanowiłoby nieustanną pogróżkę dla 
gdyż z tego punktu Rosya zagraża nieustannie ca] 
mu Srtódziemnu morzu, dokąd bezwątpienia z < 
sem swoje arabicye rozciągnie — jednakże aajgl 
niejszą dla Turcyi sprawą jest wyzwolenie i i 
Itosyi Dniestru i zwrócenie Polsce prowincyj, z rffl 
ką tą graniczących. 

„Nie flotą podbije się Porte Ottomańską. Jec^ 
nie dwakroć sto -tysięcy żołnierza, zgromadzone! 
w danej chwili nad Dniestrem, sprawia niebezpia 
czeństwo istotne. Z tego to miejaca dwór petersbis 
ski zamierza w przyszlos'ci napaść na posiadło^ 
europejskie Porty i wpędzić ją do Azyi. 

„Do nas należy odparować ów zamach i nastęd 
stwa, jakieby mógł sprowadzić dla nas i dla Eur^ 
py; do nas należy zadanie zapobieżenia temu, przj 
skorzystanie z nastręczających się okoliczności. 
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„Czyż mogą być okoliczności przyjaźni ej sze 
nad te, jakie się teraz nastręczają obecnie, dla od- 
budowania częściowego Polski, zabezpieczenia Tur- 
cyi i Północy, drogą akcyi ku Krymowi skierowanej 
Nie będę się bliżej zastanawiał nad tym przed-^ 
miotem. 

„Dostateczna, jeślim w ten sposób usunął prze- 
szkodę, nastręczającą się ze strony Rosyi w odbu- 
dowaniu Polski. Skuteczniej byłoby tą drogą dojść 
do celu, aniżeli przez rokowania zawodne przy 
przyszłem ukształowaniu się pokoju. 

„Na Twoją to zachętę. Obywatelu Konsulu, 
przystąpiłem do wyłuszczenia tych uwag. Celem 
moim było stać Ci się posłusznym i wykazać do- 
wód mojej gorliwości. Spełniwszy to, oddaję te my- 
śli Twojej rozwadze, z uczuciem najgłębszej dla Cie- 
bie powolności. 

Bonnean. 

„Paryż, 23 Brumaira, r. VIII, Uzplitej francu- 
skiej, jednej i niepodzielnej" ^). 



1) Arch. spr. Zagr. w Paryżu T. :52n, str. 4ił4— 505 
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Zbliżenie się Francyi do Kosyi. — Widoki Bonapartego. 
Cesarz Aleksander. — Prośha Bonneau. — lir. Woroneow. 
Poseł HedouvilIe.— Ostatnie lata życia i zgon Bonneau. 



Zbyteczna wchodzić w dyskusyę nad celowo- 
ścią i praktycznością pomysłów autora memoryału. 
Już idea wcielenia cząstki wskrzesić się mającej 
Rzplitej do cesarstwa niemieckiego, choćby nawet 
pod protektoratem Saksonii, dowodzi, jak mało przy 
najlepszych intencyach posiadał Bonneau znajomo- 
ści historyi polskiej i warunków bytu narodowego. 

Niezaprzeczenie, idea główna memoryału była 
trafną. Wiedział Bonneau, co najważniejszy w od- 
budowaniu Polski stanowi szkopuł i rada przezeń 
udzielona Bonapartemu, by starał się o utworzenie 
między Zachodem a Wschodem silnego bylwaru, 
nie była pozbawiona głębokiej racyi politycznej. 
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Lecz w epoce, gdy memoryal ów się ŁworzyZ, 
wanturnicze plany odnośne do Polski nie były no- 
'oscią. 

Opowiadano o mowie, którą senator Garat wy- 
lOwiedzial na biesiadzie w obecnos'ci Kniaziewieza 
Kościuszki i w której podniósł konieczność wskrze- 
;enia Polski. Opowiadano, że Francya nosiła się 
myślą wyniesienia na tron polski jednego z synów 
!&arza FawJa, W. Księda Konstantego. Mówiono, że 
ról pruski za swe posiadłości polskie otrzyma Ha- 
lower, Rosya — Konstantynopol, AusErya zaś But- 
;aryę i Bawaryę. 

Lecz wkrótce złudzenia owe pierzchły pod 
irzemieniem wypadków, które nakazały Francyi 3zu- 
cać oparcia się na Rosyi, z pominięciem, a nawet 
! pogwałceniem praw Polaków, którzy tak gorliwie 
' legionach polskich w sprawie wolności Europy 
służyli. Pokój lunewilski ujawnił dążność do zbliżę* 
lia się Bonaparlego do cesarza Pawio. Jeńcy Suwo- 
■owskich oddziałów, pięknie w mundury nowe przy- 
itrojeni, odesłani zostali do Francyi. W rokowaniach 
bezpośrednich z Rosyą przyrzeczone sobie współ- 
Iziałac, aby rządy Francyi i Rosyi nie dawały przy- 
iiłku wzajemnym nieprzyjaciołom '_). 

Cesarz Paweł wygnał z Mitawy Bourbonów 
z całej Rosyi francuskich emigrantów, Francya zaś 



1) Marteus: Recueil. VIII. SSfi- 
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zobowiązała się poJożyu lamę agitacyom emigcantffl 
polskich. 

Zgon cesarza Pawia apotęgowal lylko owe ] 
kojowe usiłowania, a gdy w roku lSti2 wyslaojd 
został generał Hedou^ille do Fflert^burga w cm 
rakterze ministra pełnomocnego Francyi, z 
się, że ol)a państwa weszJy stale ua drogę ] 
zupełnie odmiennej od dotycłiczasowej, polityki, 1 
rej wyrazem miaio byc pominięcie zupełne 
polskiej przy możliwych rokowaniach dyplod 
tycznych. 

W rzeczy samej, fakty dowodzą, że w t 
poprzedzającej wskrzeszenie cesarstwa francuskici 
oś poglądów konsula Bonapartego na sprawę ] 
ską odchyliła się od dotychczasowego punktu bie^ 
nowego i przechyliła się widomie na niekorzj 
Prus wyłącznie. 

W materyałach źródłowych, zużytkowanych prj 
piszącego te słowa w monografii: Botirbini na 
gna7iiu (Rozdział XIIIj, przytoczono fakty, iż 1 
sul Bonaparte zajmował się sprawą odbudował 
Polski jedynie kosztem Prus, że proponował i 
państwu wcielenie Hanoweru wzamian za zrzęd 
nie się posiadłości polskich, grożąc w razie odmof| 
■wywolanienl dywersyi na tylach armii- pruskiej, pra 
wzniecenie powstania w Prusach południowo-wscM 
dnich. Nie będzie zatem zbyt śmiałem twierdzea 
że impuls do tego rodzaju pomysłów tkwił w i 
moryale Bonneau, któref;o zasadnicza myśl obraca 
się około motywu konieczności odbudowania choi^ 
częściowego Polski dla zabezpieczenia pokoju i 
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peji$kiego i zapewnienia przewagi wpływom Francyi 
na Wschodzie Europy. 



* 
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Skorzystał też osobis'cie Bonneau z przyj aźniej- 
«zego ukształtowania się stosunków dyplomatycznycti 
między Francyą i Rosyą. Gdy w r. 1802 poseł ro- 
syjski, Marków, przybył do Paryża, zwrócił się do 
niego Bonneau z pros'bą o wyjednanie u rządu ro- 
syjskiego wynagrodzenia za poniesione przezeń skut- 
kiem czteroletniej niewoli straty materyalne. Hr. 
Marków ze swej strony polecił prośbę Jana Bon- 
neau hr. Koczubejowi w Petersburgu, gdy zaś spra- 
wa ta długo na rozwiązanie oczekiwała, podjął się 
poseł Hedouville poprzeć ją przed kanclerzem ro- 
syjskim, hr. Woroncowem, i w tyra celu w dniu 22 
listopada 1802 r. złożył na ręce kanclerza podanie 
Bonneau, wystosowane do cesarza Aleksandra I tej 
tej osnowy: 



Najjaśniejszy Panie! 

„Obywatel francuski, Jan Aleksander Bonneau, 
ma zaszczyt przedstawić Waszej Cesarskiej Mości, iż 
będąc w epoce 1793 roku konsulem generalnym 
i pełnomocnikiem Francyi w Polsce, pozbawiony 
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łodziewanie rodziny swej i urzędu, 

jarskiej Mości Katarzyny II i wysianym 

izie przebył lat cztery w ciężkim wic- 

•tecy petersburskiej. 

kawszy wolność w roku 1797 po 

on Cesarza Pawła, poprzednika Waszej 

j3K1t;i jłiości, nie reklamuje bynajmniej obecnie 

doznanych cierpień. 

.•a&ąkolwipk byJa kara, którą dotknięty został, 

olwiek przyczyniła mu ona szwank na zdrowiu 

i silach, nie chce pros ^ ^. jomnieć, iż wydarzyło 

się to w epoce, kto . iHcznoaei obecne winny 

w zupełności zatrzeć w pamięci. 

„Lecz niewola ta, Najjas'niejszy Panie, pocią- 
gnęła za sobą dla mnie i dla rodziny mojej nie- 
szczęśliwe następstwa. 

„Złupiony doszczętnie w Warszawie, podczas 
najazdu na dom mój, zmuszony do zapłacenia po 
powrocie okoJo 39 tysięcy franków odszkodowania 
krewnym, posesyonatom w Polsce doznanych przez 
tychże strat, znaglony do zaciągnięcia długu celem 
zaspokojenia wydatków, poniesionych przez osiero- 
coną rodzinę podczas mej niebytności, będąc ofiarą 
ruiny majątkowej we Francyi z powodu dłuższej 
lam niebytności, znajduję się w konieczności odwo- 
łania się do dobroci, wspaniałomyślności i uczucia 
spra\\iedliwości Waszej Cesarskiej Mości, z prośbą 
o łaskawe zwrócenie uwagi na tę okoliczność, wy- 
magającą bezwzględnego zadośćuczynienia: 

„Przeniknięty ufnością do charakteru ludzkiego 
Waszej Cesarskiej Mości i współczucia jego dla ka- 
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żdej niedoli, nie wątpię, że Wasza Ces. Mość raozy 
uwzględnić nieszczęśliwe położenie rodziny, która 
oprócz boleści, spowodowanej czteroletnią rozłąką 
z jej głową, doprowadzoną została do nędzy. 

„Oczekując z ufnością łaskawego tej prośby 
uwzględnienia, składam u stóp Waszej Ces. Mości 
życzenia wszelkiej pomyślności Twemu panowaniu 
i niczem nie zmąconej szczęśliwości. 

. „Paryż, 16 Prairiala r. X Rzplitej francuskiej 
6 czerwca 1802 r. 

J. Al. Bonneati, 

attache ministeryum spr. zagrań. 

„Ul. Dominika, Faubourg S, Germain JSs 167 *" ^). 
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Nie mamy informacyi, czy próba ta odniosła 
skutek pożądany. Autor notarki o Bonneau, po- 
mieszczonej w „Dykcyonaryuszu Larousse'a** (T. IL 
975), twierdzi, że Bonneau zmarł wkrótce po po- 
wrocie z niewoli, wskutek utraty żony i córki, któ- 
re ze zgryzoty, spowodowanej aresztowaniem męża 
i ojca, zakończyły życie. 



1) Arch. Woroncowa. T. XXIX. Moskwa 1883, str. 
129 i >a8t. 
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Widzieliśmy poprzednio, iż notatka to niewiaro- 
godna. 

Błędną jest również, jak widzimy z powyższe- 
go, wersya, przytoczona przez P. L. Farge'a w Wiel- 
kiej Encyklopedyi (Parig, t. VII. 31 3 j, jakoby Bon- 
neau po powrocie z niewoli nie wstąpił ponownie 
do służby dyplomatycznej. 

Natomiast Farge podaje datę zgonu Jana Bon- 
neau, opartą prawdopodobnie na wiadomos'ci pe- 
wnej. 

Bonneau zmarł w Paryżu, w miesiącu marcu 
1805 roku. 

Jako człowiek skromny i niepragnący sławy, 
wizerunku swego potomności nie przekazał. 
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Ppzedmieśde As 1) i we wszystkich księgarniach. 



WYSZŁY Z DRUKU: 
Rok 1901. 



In 

164. Michalina Domaikska. BKZYDliA- Vo- 

165, I6f!. Antoni Fogazzaro. MALOMBRA. Po- 

wieść, z pi-ztfiiihowij "W. Mam-n^^-M-rzkiiw. 

167,168. Artur Gruszecki. N.\ WYŚCKiACIl. 

PDwiaćić. 
169,170,17]. W. DorOBzewicz, SACHALIN, 

Enu>lrai'v^iiii. 
172,173. O. Ludwik Coloma A PPK!— TU- 
MANY I KAŁOŻK. Towipk-i liipztjańskie 

z pripdiiiou-a llaJEłty, 
174, 175. Mar^altocziewiczówna. BŁĘKITNI. 

Fowieńć. 
176, 177. Ernest ŁaTise. Alfred Ramfaaod 

i in. NAPOLEON I-piy W SWIETI.E NAJ 

NOWSZYCH BADAŃ, 



CENA 

t dpriiit bruL- 1 



■ 




CENA 1 


T« 




V tpnrii 


krnl^H 




kop. 


>.>.■ 


178,179,180. Hr. Alfred ds YIedt. CIKQ- 








MARS. Przełożył Witold Łaszczyjski. 


120 


75^1 


181. 


Ludwik ArioBto. ORL&NU ÓSZ.4.LAŁT. 








W pizr-kładzie Felicjana. 


40 


-25^1 


182, 


183. Rudyard Kipling. OD MORZA DO 








MOk/.A. Prz..liła..l z an^rielsbiegu M. Q. 


80 


ai^H 


18i. 


Knut Hamsun. WIETORTA. HistorjM ni:- 


40 




185. IsTlST.'" Karol Dickens. POWIEŚĆ 


^'^^1 




DWOCH MIASTACH, w przeliJartde t przed- 








mowij Ha.joty, 

Teodor Jeske - dioiński. TRUBADU- 


120 




188- 








ROWIK. Powiesi-, z priedmow^ Autora. 


40 




183. 


Mat/Ida Serao, W BIORZE TELEGRA- 








FICZNKM. Nowelle. 


44 




190, 


191. T. T. Joż, Z CIĘŻKICH DNI. PowieS*. 


80 




192, 


m. Pawoł Bourget. WIDMO Powiesi. 




'^^B 




tlómaczjUBr. Neuleliiówna. 


80 




194. 










I SPl EWKI. z iii-ze.liiiową Ą. Września. 


40 




19S. 


Stefan Krzywoszewski. PANI JDLA. Po- 








wieki', z przudmawa A. Wrzftśnia. 


40 




X96. 


Juliusz Zejrer. .lEiiO I JEJ ŚWIAT. Ze«e- 
Sitiegu cłómaiv.jla J, Ki«tiifiska - Kudzka, 




^1 


197, 


z przedmowa A. WrKtf.^nia. PowiaśiS. 
!98. Slatin basza. PHZEZ SUDAN OGNIEM 


40 


'^l 




L MIECZEM, rlómaczyt Wlodz. TrąiopfiZTński. 


80 




199, UW. EaKeninszMottaz. STANISŁAW PO. 








NIATOWSKl I MAURYCY GLAYKE, prM- 








łożytaJHdwi<razCtjniii?lawgkii.^liBai'an"w8i<a, 








przejrzali obiaśni) Stanisław Krzemiński. 
Gooonlicki Wiktor. WIERSZE. Zbiór nowy. 
■na, 204. Ks. Bolesław Harrańskl. ESTER. 


80 


^^1 


SOI. 


40 




202, 








Powieść. 


120 




ao5. 


E.Brausewetłer. FINLANDYA W OŚWIE- 
TLENIU LITERACKIEM. Opracowała Ga- 




H 




bryela PlewiriPka. 


40 




206, 


207. J. Sielski. WPÓŁ DROGI. Powieść. 


m 




208. 


Dr Henryk Biegeleisan. PAMIĘTNIK 








J. SŁOWACKIEGO. Z iliisti-.acyami. 


40 




S09. 


Aleksan Wybranowski ONGI W DWO- 






1 


RACH 1 DWORKACH aZL.łCHECKlCH. 


40 

m 


J 



^ 


CENA ^ 




opuwit 


bfołi. 




kop. 


kop. 


410,211. Piotr Leroy-Beaulieu. NOWESPO- 






ŁECZENSTWA ANGŁO-SAKSONSKIE. Tlń- 






maczT) Klemens Podwysocbi 


80 


50 


S12. Świętopełk Czach. J.łSTRZĄB COSTRA 
HOBDLIOZKA, Powieńi-, tiórHjitzyt Paweł 










LaBkuwski. 


40 


2S 


Rok 1902. 












Powieść. 
216. "WYBÓR TOWEL FBAKCUSKICn. Pi-ieło- 


12U 


7» 






tyl JatL Lor en to wie z. 


40 


2a 


217. 218. il9, 2-i2. 2-23, ■i-24, 225. Karol Szajnocba. 

JADWIUA i JAGIEŁŁO. Opowiadanie hi- 










atoryuine. 
220,221. RendBazin. RODZINA OBERLE. Po- 


2ftU 


17& 






wiflHii ze stosiinbńw AUncko - niemieckich, 






fłómaczyła J. P. 


m 


50 


226, 227, -I-IS. Kazimierz Gliński. CECORA. Po~ 






wieiĆhisImTC/na. 


120 


76 


229,230, ĘrnflBt Menault. MIŁOŚĆ MACIE- 






RZYŃSKA U ZWIEKZĄT. Przełoij) F- W., 






a ilnatracyami. 


Sil 


50 


231,232. Rndyard KipliDE. KIM. Towie^ć. 
233. D-r W. Popiąl- KOBIETA WOBEC BA[)AN 


80 


50 






.\ADKI WSPÓŁCZESNEJ. Stiirtyum naukowe 






i gpoleczMi'. 


4U 


25 


234,235. Jerzy Bogurad, l'RO CHKISTO. Po- 






wiesi?. 


80 


bit 


236,237,238. Frań cisz elc Her czer CIYURKO- 






TICSOWIE. Pon-iesf. Tlómaczyla a węgier- 






Bkiego B. Jaroszewska. 


120 


7a 


239. Józef DnninKarwlcki. Z ZAMGLONEJ 






I NIEDAWNO MINIONEJ PRZESZŁOŚCL 






Oiiowindanie liistorjMn*,- 


40 


25 


410,241. T. T. Jeż. MIŁOSC W OPALACH. Po- 






wie**. 


80 


50 


242. Fr. Reinsłein. HUMORESKI. 


40 


25 

k 







CENA ™ 






r tjnrii truŁ 


Tti 




kop, kep. 


305. 


306. Antoni Miecznik. CZTERY DM. Po- 






■wicei. 


80 S»« 


307. 


Jerom K. Jerome. DZIENNIE W Y- 
CtECZKl DO uBEttAMMKftGAU. PrieHad 






1 angielskiefr" Emilii Węslawskiei. 


40 9^1 


308. 


Mikołaj Rei. SPÓLNE NARZEKANIE NA 
NIEDBAŁOSC NASZĄ. „Biblioteka pisarzy 










poh)tich\ Tora IV. 

Karolina Swietla. O.STATNIA PANI GŁO- 


40 I^H 


309. 






00W8KA, Powieś*. PrueWad M. Ci. Prie- 






wfiBkiej. 


40 S^H 




Rok 1904. 


1 




H 




BRACHTOWI RYCERZE. Powieić historyei- 






na z priodmowĄ Wła.ivsł. Jabhnowsk.etf.). 


2iO IM^H 


313. 


HansLensB Z WI^ZIE^JIA PRUSKIEGO. 






Zpri^iiniow%WtoiliimierzaTrsm|tciyń8l(rego- 
T. Boosevelt, )>rt-zTrlenI Stanów Z jad noc lo- 


40 af^H 


317. 






nj-eh A, P- ŻTOIE WYTĘŻONE, W iir^ekla- 






dzie i z yirzeiimow.t Ludwika Wtodka. 


a^H 


318. 


Anatol France. HISTORYA KOMICZNA. 
Powieś,;. Przehl, Emilii Węsławskiej, z prwd- 






raowa Wł. JaMonowakieg-o. 

Kazimierz Gliński. OBRAZKI Z PRZE- 


l^^l 


319. 






SZŁOŚCI, z prze(lm..*a IlHurTka tłallfi'!). 


40 3^1 


820,321. ;i22. a«niTk Braodt.' PAMIĘTNIKI 






OFICERA POLSKIEGO. Przekład M. G., 






ł uri^dmową prof. S^jinona Askenaze^o. 


120 ''B^l 


333. 


Iwan Wazów. WTBOR NOWEL. Przekład 






Jćzefy Aqc. 


40 »■ 


324. 


326. Deotrma. SOBIESKI POD WIEDNIEM. 


80 S^H 


326.327. Wilhelm Deppln^. JAPONIA. 


80 G^H 


328, 3-29. Grazia Deleda. PO KOZ WODZIE. Pne- 






kład Wili Zyndram-KoScioJkowBkiej. Powieść. 


80 S^H 


330. 


Wiktor Doleian. MANDŻURYA. 


a^l 
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